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STAN POLITYCZNY

KRÓLESTWA POLSKIEGO
POD PANOWANIEM ROSSYISKIEM.

K iedy w kolei wieków Europa po- 
tylekroć zmieniała swą postać poli­
tyczną i jeograficzną, kiedy tyle kra- 
iów przechodziło z iednego berta pod 
drugie, kiedy wszystkie te zmiany u- 
ćwięcito po większey części piętno 
niedługiego czasu; czemuż: Polska, u- 
iarzmiona tak dawno, nie może do*
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trwać w nowym swoim przeistoczo­
nym kształcie, czemuż nie przestaie 
wzbudzać ku sobie interessii wszy­
stkich Gabinetów, współczucia \vszy- 
stkich łudó w, wszystkich opinii i stron­
nictw i Sześćdziesiąt lat cierpień i u- 
cisku nie przedawniło polityczney zbro­
dni, którą na niey spełniono. W iey 
więc podzielę musi być inna kwestya 
niż prosta kwestya granic.— Istniało 
niegdyś potężne i świetne w rzędzie mo­
carstw Europeyskich państwo, przed­
murze ucywilizowanego świata; przod- 
kuiąc oświacie zachodu, spoglądało 
na wschód grubą powdeczony pomro- 
ką, iak owa strażnica morska, co rzu­
ca dalekie śwdatto na ciemne oceanu 
płaszczyzny, by ostrzegać spokoynych 
mieszkańców o napaści chciw^ych łu- 
pieztwa korsarzy. Mieszkał w niem 
naród bogaty, bitny, szlachetny, od 
podboiów’ daleki, więcey obcym niż 
sobie życzliwy. Przywiązany do na-



logów, chełpliwy z narodowych zwy- 
ezaiów, oporny w przesądach zgo­
dnych z wyobrażeniami dawnieyszyclt 
wieków, zasnął na chwilę na swoich 
lamach i dla tego się iedynie przebu­
dził by uyrzeć grób, który mu zgoto­
wali skrzętni nieprZ}iaciele. Wiele 
państw miało swóy wzrost, życie i u- 
padek, zgasły po Wycieńczeniu sit ży­
wotnych, zdolnych do oparcia się na­
paści. Lecz ieżeli iedne państwa pa­
dły pod ciężarem przemocy, Polska nie 
przemocy ale zdrady, kłamstwa i o- 
bludy stała się ofiarą. Utrata sił zgu­
biła inne, ią spotkał cios zabóyczy 
w sile odradzaiącego się zdrowia.

Wiadomy iest wszystkim szereg nie- 
godziwości, który zrządził to niesły­
chane w dzieiach ucywilizowanego 
świata zjawisko; nie iest zamiarem 
naszym takowe rozbierać; dość powie­
dzieć, ze podział Polski, gwałcąc nay- 
świętsze zasady sprawiedliwości, ni-



wecząe wszelką ufność narodów w 
traktaty, przyrzeczenia i przysięgi, wy- 
pędzaiąc wszelką moralność i wstyd 
z Gabinetów Europeyskich, dwa spro-. 
wadził reznitata polityczne: obalił
iedyną obronną Europy warownię i 
zachwuał tronów potęgę. Nie teorye 
wygórowane, nie swawole ludów, ale 
to okropnym przykładem stwierdzone 
przekonanie: ze usta Monarchów ska­
lać się mogą iak usta naywystępniey- 
sze, wiarołomstwem, kłamstwem i 
obłudą, zdarły z tronów ten bał­
wochwalczy urok, który źródło ich 
władzy w potędze niebios naznaczał. 
Nowe to odkrycie przeniknęło lotem 
błyskawicy wszystkie narody; zadrże­
li mocarze świata na widok chwueią- 
cey się i znieważaney vAdasney powagi; 
rozpacz powiodła ich do chwycenia 
się naydziwacznieyszych środków; 
potworem świętego przymierza chcie­
li rzecz słowy zastąpić; lecz rozpo-



częła się iiiz walka, która iedynie 
w powróceniu do zasad sprawiedli­
wości, i vv poddaniu się ścistey kon- 
trolli rządzonych wskazuie im ocalenia 
drogę.

Obalenie Polski, obalenie przedmu­
rza ucywilizowanego świata, otwo­
rzyło przemożny do spraw Eurupey- 
skich przystęp, północnemu Mocar­
stwu, równie strasznemu swą potęgą, 
iak wandalizmem zasad, które roz­
szerzać kosztem niepodległości innych 
narodów, zamierza. Okoliczność ta na­
dała inną wcale postać systematowi 
politycznemu Europy, i odtąd szczę­
ście i spokoyność ludów, nie w ró­
wnowadze siły mocarstw, lecz W u- 
podobaniu mocnieyszych iedyne uy- 
rzały zabezpieczenie. Te nawet mocar­
stwa , które, czy przez konieczność, 
czy przez źle zrozumiany interes, dały 
się wciągnąć do rozszarpania naszego 
kraiii, nieprzewidziaty, źe same stać się
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mogą ofiarą zamieszania, iakie no­
wa ta zmiana rzeczy, prędzey czy pó- 
źniey, za sobą pociągnącby musiała.

Lecz właśnie w tey samey porze, doy- 
rzewaty owoce socyalney i dotąd nie- 
znaney światu na zachodzie rewolucyi. 
Jak gdyby dla nauki ludów, iednocze- 
śnie rozwinęły się na iednym końcu 
Europy siły. wyuzdanego despoty­
zmu, wyuzdaney wolności na drugim. 
Chciała może Opatrzność dać świa­
dectwo użyteczności pierwotnych pryn­
cypiów, kiedy w walce dwóch sił tak 
niebezpiecznych, przy ostatniey zo­
stawiła zwycięztwo. Jeden człowiek, 
wsparty genialnym talentem i ramie­
niem otrząsaiącey się z więzów wol­
ności, wstrzymał postęp północney 
potęgi. Wytrącił iey berło samowładz- 
twa i sam ie sobie przywłaszczył; a 
co tamta przez długie podstępy, nie­
wiarę i zbrodnie, on cudowną sztuką, 
przy pomocy zrazu głaskaney, pó-



źni^y osziikaney ludzkości dokazał. 
Atoli iak każde nadużycie, stroni od 
środków prawych i godziwych, Na­
poleon nie chciał pokonać Rossyi przy­
wróceniem Polski. Przywrócenie Pol­
ski podrzędnym u niego było wido­
kiem ; przćwagę swoią chciał byd wi­
nien sobie samemu, a sławę i korzy­
ści zwycięztwa samey tylko zachować 
Francyi.

Wnet poznały ludy chybiony cel 
swych życzeń i uyrzały swe usiłowa­
nia skierowane z właściwey drogi. Je­
dna tylko garstka Polaków, niosąc 
w ofierze życie i maiątki nowemu 
zwycięzcy, witała w nim opiekuna u- 
ciśnionych, mściciela krzyw^d, swo­
bód daŵ cę. Nieprzyiaciele Polaków 
obwiniali ich o lekkomyślność, nie- 
spokoyność i łatwowierność, z iaką 
biegną na połysk zwodniczey nawet 
nadziei; nie pomni, że Polacy w tey 
mniemaney lekkomyślności, niespo-



koynośći i iatwowiernos^ci okazuiąnay- 
większy dowód, iz są godnymi odzy^ 
skąd byt potężnego i niepodległego 
narodu. Naród nie zrodzony* do nie-̂  
woli nie łatwo w tym stanie zasypia, 
naród nie zrodzony do niewoli chętnie 
poświęca całe swoie mienie za każdą 
iskierkę wolności, bo cóż może mieć 
za wartość życie, maiątek, spokoy-̂  
nośd familiyna, kiedy takowe zosta-̂  
wic lub odiąd zależy od łaski zwy-̂  
ciężcy % Polacy w stanie niew'oli będą 
i być muszą łatwowiernemi, cały ciąg 
niewolniczey ich exystencyi będzie i 
być musi szeregiem doznawanych i 
niesionych na przemian klęsk i po­
święceń, radości i ofiar; z tym sa­
mym zapałem, z którym pochwycili 
za oręż pod cnotliwym Kościuszką, 
stanęli pod zwycięzkiemi sztandary 
Wielkiego Napoleona, dali wiarę obłu­
dnym słowom Alexandra, podali wre­
szcie dłoń braterską 200 bohaterom,



— 9

którzy rozpoczynaiąc bóy ostatiii ż ża= 
pamiętatym wrogiem odkryli epokę ̂  
w którey los zawistny cierpieniom 
Polski koniec naznaczył.

Uciśniona Europa nowem Napoleo- 
na jarzmem, zapomniała o zbiirzeniit 
naymocnieyszey przeciw napadowi 
hord barbarzyńskich warowni, a bar- 
dziey zaięta istnieiąci| niz spodziewa­
ną niedolą, przeszła na stronę nie- 
przyiaciół cywilizacyi, by zwalczyć 
człowieka, który wsystemacie Eiiro- 
peyskim inney nie chciał przypuścić 
woli iak swoią własną, inney polity­
ki iak politykę Francyi. Runął kolos 
przed massą sit połączonych i wywo­
łaną ludów energią, która iest osta­
tnim Mocarzów świata ratunkiem^ 
którey w chwili niebezpieczeństwa za­
wsze użyć umieią, lecz niestety! ni­
gdy uznać riiechcą. Gdy atoli przy­
szło zamięszany porządek Suropeyskij 
do utraconych form przywrócić i na
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trwalszych urządzić zasadach, staną! 
znowu pomiędzy sędziami losów E- 
uropy, przomozny władzca północy. 
Jego szczęściu winna była Europa pp 
większey części upadek Napoleona, 
on ieden wzniosłego karku przed nim 
nie nagiął, on ieden po chwilowych 
klęskach nie rozpaczał; iemu wdzię­
czność sama sprzymierzeńców, radzi­
ła nieść w ofierze powolność i poko­
rę. Były wszakże pewne zasadnicze 
przedmioty, od których żadna wzglę­
dność nie dozwalała odstąpić, i gdy­
by nie osobisty sposób myślenia Ale­
xandra, który nie polityką swego ga­
binetu, lecz własnem powodował się 
natchnieniem, gdyby nie nadzwyczay- 
ne wypadki, które oziębionych nieco 
ku sobie sprzymierzeńców, na nowo 
ku wspólnemu nieprzyiacielowi sko­
jarzyły; powikłane stosunki towarzy­
skie w Europie, nawet w połowie nie 
2M)stałyby załatwione.



11

Interes Polski był iiaytriidnieyszyra 
ale razem naywaznieyszym, na Kon- 
gressie Wiedeńskim obrad przedmio­
tem ; w przekonaniu bowiem w'szy- 
stkich gabinetów, równowaga Euro- 
peyska bez przywrócenia Polski, czczą 
tylko była chimerą. Z iakiemi inten- 
eyami względem Polski przybył na 
kongres Alexander, okaże krótki rzut 
oka na szereg wypadków poprzednich.

Zaprzeczyć nie można, że Alexan­
der, od pierwszey zaraz młodości chę­
tnie pielęgnovvat zasady honoru i u- 
czciwości. Namiętnie rozogniony do 
wszystkiego co iest wzniosłe i zaszczy­
tne, biegł za popędem swoiego serca, 
chociażby zamiary iego sprzeczne by­
ły z zamiarami przez poprzedników 
przyiętemi. Dla tego i rozbiór Polski 
uważał zawsze za czyn niesprawiedli­
wy a nawet niepolityczny. Młody ,i 
niedoświadczony, całkiem zadziwiaią- 
ęemi Avypadkami na zachodzie zaięty
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flługo nie widział sposobney pory do 
przywiedzenia do skutku swoiego za­
mysłu. W roku dopiero 18 11 gdy się 
zanosiło na AVoynę z Francyą, potrze­
ba zasłonienia się piersiami Polaków, 
z których patryetycznego zapału Napo­
leon tak zręcznie umiał korzystać; po.- 
trzeba sparaliżowania energii mie­
szkańców Xięztwa Warszawskiego u- 
żywaiących iui narodowości i niepo­
dległości ; skłoniła go, iż szczerzey 
zaczął myśiić nad środkami korzy- 
Stnieyszego urządzenia prowincyy Poł • 
skich. W tey to epoce wynurzył 
się przed lOgińskim, iż na przypa­
dek woyny i pomyślnego ióy sku­
tku, postafłowit przywrócić Króle­
stwo Polskie i połączyć ie z Rossyą w 
sposób taki, wiakim np. Węgry po­
łączone są z Ąustryą; na przypadek 
zaś gdyby do woyny nie przyszło, u- 
rządzi konstytucyynie samą tylko Li­
twę. Jakoż przed wybuchnięciem woy­
ny, zalecił Jenerałowi Ąrin.feld i Ba-
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ronowi Rosenkainpf zaproiektowanie 
Konstytucyi dla Litwy. Wittowi i 
Kazimierzowi Zięciu Lubomirskiemu 
poruczyt ułożenie organizacyi woy- 
ska w 8miu Polskich Guberniach. Gdy 
iuż woyna wpowszechney Gabinetów 
opinii, zdawała się nieuchronną, Ale­
xander do bawiących w Petersburgu 
Polaków, temi przemawiał słowy:

„ Przywrócenie Polski nie iest by- 
,,naymniey sprzeczne z interessem. 
„ Rossyi; nie byłoby to bowiem od- 
5, stąpieniem podbitych prowincyy, ale 
„raczey zamienieniem ich w inur o- 
„ broimy dla Cesarstwa i przywiązać, 
„niem do interessów Rossyi milionów- 
„mieszkańców, którzy dawnego swe- 
„go bytu zapomnieć ieszczc nie mogą. 
„Polska może pozostać przy Rossyi,. 
,, a obok tego, iey mieszkańcy mogą 
„ być szczęśliwi i kontenci, gdyby miê -- 
„ li Konstytucyą... Co do tytułu Króla 
„Polskiego, ęzemiiżbyni nie miał go
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„przyiąć, kied}̂  to raiło Polakom I.,, 
„ Lecz poczekaymy na skutek wypad- 
„ków.... Odebrałem dziś wiadomości 
,, zaspokaiaiące , daią mi one nadzieię, 
„iż nie przyydzie do ostatecznego zer- 
„ Wania z Napoleonem”...

Tak mówiąc, żądał podania sobie 
imion Polaków, którzy by się mogli za­
jąć organizacyą 8 Guberniy składać 
maiących czy Litwę czy Polskę, a to 
po iednemu z każdey Gubernii. W sku­
tku tego wyznaczona była ad hec De- 
piitacya, składali ią: 1. z Gubernii 
Grodzieńskiey XaweryXiąże Lubecki, 
który późniey tak ważną grat rolę w 
Królestwie Polskiem. 2. z Gubernii 
"Wileńskiey Tomasz Wawrzecki, nie­
gdyś Naezelnik sity zbroyney po Ko­
ściuszce , późniey członek tymczaso­
wego Rządu Króles. Polsk i Minister 
sprawiedliwości. 3. z Gubernii Miń- 
skiey Wincenty Giecewicz. 4. z Gii- 
bęrnii Witebskiey Szadurski. 5.. zGu-
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bernii Mohilowskiey Ludwik Plater, 
późniey Radca Stanu i Senator Ka­
sztelan Królestwa Polskiego. 6. z Gu- 
bernii Wolyńskiey Kazimierz Lubo­
mirski. 7. z Guberni! Podolskrey uczo­
ny Tadeusz Czacki. 8. z Gubernii Ki- 
jowskiey Senator Kozłowski.

Kilku Członków tey Deputacyi, a 
szczególniey Xiąże Lubecki, zaięii się 
przygotowaniem poruczoney im pra­
cy, lecz iak dalece takowa posunięti| 
została, niewiadomo. Woyna usiinę^ 
ła z uwagi interes Polski. Nawet po iey 
rozpoczęciu, Alexander czy to przez 
wzgląd na Austryą i Prussy, czy z o- 
bawy ( iak się wyrażał) , aby Polacy 
nie poczytali kroku iego za skutek 
przestrachu, lub ażeby iemu przychyl- 
nieysi nie byli prześladowani przez 
Napoleona, niechciał użyć tego rodza- 
iu oręża przeciw swemu nieprzyiacie- 
lowi. „Nie zmieniłem, mówił do Li- 
5,twinów, zamiaru przywrócenia Pol-



— 16 —

ski, ale pytam się czy zarzuty moie 
,,nie są. sprawiedliwek... Skoro zwy- 
„ ciężę przywrócę Polskę, bo to się zga- 
j,dza zmem przekonaniem, z iiczucia- 
j,mi mego serca i z interesem mego 
jjkraiu.... Wiem że to ulegnie wielu 
„trudnościom, ale chyha umrę ieśH 

zamiaru mego nie dolionam."
Miasto ogłoszenia się Królem Pol­

skim , wydal tylko do Litwinów amne- 
styą, a wyieżdzaiąc w Grudniu 1812 
roku z Petersburga, polecał Polakom 
cierpliwość i zaufanie.

Rzecz pewna, że ogłoszenie exy- 
steiicyi Polski, po rozpoczęciu woyny; 
pomimo zimnego przyięcia, iakiego Po­
lacy w Wilnie od Napoleona doznali  ̂
nie byłoby zwróciło oręża ani Pola­
ków’, ani Litwinów przeciw Francu­
zom. Ufali iuz wtedy Polacy własnym 
siłom, zwłaszcza przy pomocy nie­
zwyciężonych falangów Zachodu, któ  ̂
lyin wyobrażenie klęski nie było do-̂
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ląd znane. Ogłoszenie exystencyi Pol­
ski przed rozpoczęciem woyny, poz}̂ - 
skatoby może przychylność iey mie­
szkańców, zwłaszcza w prowincyach 
przez Hossyą podbitych, polepszyłoby 
ich los, ale nie otrzymałoby nigdy 
przyzwolenia Napoleona, który łącząc 
do własney potęgi rzeczywisty inte­
res Pruss i Austryi, znalazłby nieza­
wodnie środki zniweczenia tego za- 
miai u. Alexander nie miał nigdy w 
myśli, przywrócenia Polski niepodle- 
gtey i od berta swego niezawisłey; ¿e 
zaś przywrócenie całey Polski pod ber­
łem Rossyi napotkałoby zawsze opór 
innych Mocarstw Enropeyskich, Pol­
ska więc kwestya iuz wówczas zre­
dukowaną była na to smutne dilemma: 
ze alboby nam należało w ciągley 
trzech Mocarstw niewoli nadal pozo­
stać, albo dla interessii Rossyi, cało­
ści naszey przeciw całey Europie do-

3
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biiać się orężem. Lecz nie iiprzedzay- 
my kolei wypadków.

W miesiącu Lutym 1813, woyska 
Ross}^yskie zaięiy Warszawę. Utwo­
rzony rząd tymczasowy iitrzymat na­
zwisko rządu Xięztwa Warszawskiego 
pod tytuiem: Rady Naywyzszey temcza- 
sowey tegoż Xięztwa, utrzymał wszy­
stkich Urzędników prócz Ministrów, 
zachował formy Administracyi we- 
wnętrzney; weszło do iego składu 
dwóch Polaków: Wawrzecki i Lubecki.

Alexander przybywszy do Paryża, 
okazywał dowody naywyższego sza­
cunku i życzliwości bawiącym tam Po­
lakom, tym nawet, którzy w szere­
gach Napoleona przeciwko niemu wal­
czyli. Nie małym dla niego była bodź­
cem stawa naszych woiowników, któ­
rzy tak świetny mieli udział wzwy- 
eięztwach Francuzkiego oręża. Po­
chlebiała iego dumie myśl: iż zbiera- 
4iemi przez nich wawrzyny tron swóy
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oz^obid potrafi. Wszystkim powtarza! 
dobroczynne swoie względem Polski 
zamysły. Dnia 13 Kwietnia 1814 
wspólnie z bratem Konstantym przyi- 
mowal Deputowanych od woyska Poh 
skiego: Jenerała Sokołnickiego i Puł­
kownika Szymanowskiego. „"VVoysko 
„Polskie, mówił do nich, zatrzyma 
„pierwiastkowe urządzenie swoie, a 
„Wielkiego Xięcia Konstantego mieć 
„będzie za dowódcę.’̂

Obietnice Alexandra były wprawdzie- 
ogólne, ale zawsze przebiiata w nich 
myśl połączenia z Xięzt\\'em Warsza- 
wskiem przynaymniey prowincyi przez 
Bossyą posiadanych. Moznaż było bydź 
głuchym na tak pocieszaiące wyrazy'? 
Polacy straciwszy po raz drugi Oj^czy- 
znę, straciwszy iedynego Opiekuna, w 
którego olbrzymiem ramieniu całą swo- 
ię pokładali nadzieię, mogliz bydź nie- 
czutemi na głos zwycięzcy, niosącego 
pokóy, zapewniaiącego byt, imię, pra-
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wa i swobody silney ieszcze Polski? 
inogliź dopuszczać, vh życzenia tak 
potężnego Monarchy, iakim się stat 
Alexander, znayd^ opór u innych, 
albo że ślubów swoich uroczyście 
uczynionych i traktatami zaręczo­
nych, nie dotrzyma; albo nako- 
niec, że tak święcie zaręczone ich oy- 
czyznie swobody, z czasem paść mu­
szą ofiarą przeważnego wptywu nie­
wolniczych wyobrażeń narodu, z któ­
rym iedno ią łączyć będzie ogniwo 
Nie dopuszczał tego żaden z prawych 
Polaków'; wierzył, że Polska będzie 
szczęśliwą i dość silną, by odeprzeć 
wszelkie zczyiey bądź stiony na iey 
narodowość zamachy. Ze tak było, od- 
czytaymy list przez nieśmiertelnego 
Kościuszkę dnia 9 Kwietnia 1814 do 
Alexandra pisany, wdaśnie przed po­
słuchaniem, na które go tenże iak 
nayusilniey zapraszał:
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N. P a n i e !
,5 Jeżeli śmiem ze skromnego zacisza 

„mego zanosić prośbę do Wielkiego 
„Monarchy, Wielkiego woiownika, a

nadewszystko Opiekuna ludzkości... 
„czynię to dlatego, iż mi iego szla- 
„chetnoŚG i wspaniałość dostatecznie 
„są znane. Żądam od Waszey C. Mo- 
„ści trzech łask: pierwszey, aby Po- 
„lakom udzieloną została powszechna 
„amnestya bez naymnieyszego vyyią- 
„tku, i aby chłopi za granicą rozpro- 
„szeni, uważani byli za wolnych, sko- 
„ro w domowe progi powrócą; dru- 
„giey, abyś W. C. M. ogłosił się iiró- 
„lem Polskim z konstytucyą wolną, do 
„Angielskiey zbliżoną; abyś kazał za- 
„łożyć kosztem rządu szkółki dla wło- 
„ścianj aby niewola tych ostatnich 
„zniesioną była w przeciągu lat dzie- 
„saęciu, i aby posiadali własność. Je- 
„śli me prośby wysłuchane zostaną, 

osobiście, acz slaby, rzucić sic
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„do stóp W. C. Mci, by mu podzięko- 
„wać i pierwszy oddać liotd memu 
„Monarsze. Gdyby słabe zdolności mo- 
„ie, mogły bydź ieszcze użyteczne, po- 
„iecliałbym natychmiast połączyć się 
„z braćmi, by służyć mey oyczyznie i 
„memu Królowi poczciwie i wiernie.

„Trzecia prośba, N. Panie! acz pry- 
„watna, obchodzi żywo moie serce i 
„moią czułość. Od lat 14 przemie- 
,,szkuię w domu czcigodnego P. Zeł- 
„tner, Szwaycara, niegdyś Ambasa- 
„dora swego kraiu we Francyi. Zacii|,- 
„gnąłem względem niego wielki dług 
„wdzięczności,, ale obadwa iesteśmy 
„ubodzy, a on ma liczną rodzinę. U- 
„praszam dla niego o przyzwoity urząd, 
„bądź w nowym rządzie Francuzkim, 
„bądź w Polsce. Jest człowiekiem świa- 
„tłym, a za iego wierfiość mogę za- 
„ręczyć.”

Zostaię, i t. d.
(podpisano) Kościuszko^,



— 23 —

Czekał z odpowiedzią Alexander az 
do 3 inaia 1814. Zręczny w sztuce 
zalotności polityczney, chciał uczcić 
dzień tyle dla Polaków drogi, poda­
runkiem świetnych obietnic! przez ten 
nowy grzeczności dowód, silniey le­
szcze Kościuszkę ku sobie zniewolić. 
Odpowiedź ta brzmi iak następnie: 

Paryż 3 Maia 1814.
„Z nayżywszem ukontentowaniem 

„odpowiadam na twóy list Jenerale. 
„Przy pomocy Wszechmocnego, mam 
„nadzielę przywieść do skutku odro- 
„dzenie walecznego i szlachetnego na- 
„rodu, do którego należysz. Przyrze- 
„kłem to uroczyście, i iego szczęście 
„było zawsze przedmiotem mych my- 
„śli. Same tylko okoliczności polity- 
„czne, stały rta przeszkodzie w speł- 
„nieniu moich zamiarów. Przeszkoda 
„ta znikła. Zniweczyły ią dwa lata 
„okropney lecz chwalebney walki. Je- 
^,szcze cokolwiek czasu i umiarkowa-
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„nia, a Polacy odzyskają oyczyznę  ̂
„imię, a będę miał przyiemiiość prze-
„konania icli, ze przy zapomnieniu 
„przeszłości, ten, którego mieli za nie- 
„przyiaciela, spełni ich życzenia. 0 
„iakze mi miło będzie, Jenerale, wi- 
„dzieć cię mym pomocnikiem \y tak 
„zbawiennych pracach! Twoieimie, 
jjtwóy charakter, twoie talenta, będą 
„moią naylepszą podporą.”

„Przyim Jenerale, zapewnienie pra-̂  
„wdziwego mego szacunku.”

(podpisano) Alexander, 
Podobne wyrazy nie pozwalały wąt­

pić o obszcniości zamiarów Alexan­
dra, o szczerey chęci przyłączenia do 
Xięztwa Warszawskiego prowincyy 
przynaymńiey przez Rossyą podbitych, 
ieśli nie więcey. Dzielił to przeko­
nanie Kościuszko, i pod tyin tylko wa­
runkiem, iak się przekonamy nizey, 
ofiarował swoie usługi. Nie inną by­
ła opinia u mieszkańców, bądź w Xię-
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7.twic Warszawskióm, bądź w Litwie 
zamieszkałych. Ośmielała do niey wy­
raźna tymczasowego rządu tendencya. 
Utworzona z nayznakomitszych Jene­
rałów Polskich pod naczelnictwem Kon­
stantego Kommissya, zaczęła orga- 
nizowad woysko po całey przestrzeni 
Xięztwa Warszawskiego, nawet w'De­
partamentach Poznańskim i Bydgoskim, 
które późnióy Kongres Wiedeński Kró­
lowi Pruskiemu przeznaczyL A zapa- 
truiąc się na to, co czyniła Austrya 
w stopniowo zaymowanych prowin- 
cyach Włoskich, pokazuie się,źe to Mo­
carstwo i llossya, na długi czas przed 
kongressein Wiedeńskim, musiały sobie 
taiemnie zagwarantowad, posiadanie 
zaiętych przez swe woyska dziedzin. 
W Utwie nie tłumiono bynaymniey 
iiczud, iakie obudzała narodowość i 
nadzieia połączenia się z braćmi. Do­
zwalano stósownych do okoliczności 
zabaw i festynów. W Mińsku np. da-

4
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wano w teatrze patryótyczną sztukę 
pod tytułem : Wesele Krahowslite, wy- 
stawuiącą ¿otnierza Polskiego powra- 
caiącego z wypraw w domowe ustro­
nie; okoliczno^d, która w kilka lat 
późniey, uważan5|by niezawodnie by­
ła, nie za dramatyczną igraszkę, lecz 
za zbrodnię stanu.

Z innego atoli punktu uważały kwe­
sty ę Polską inne Mocarstwa, a nawet 
i ludy Eiiropeyskie. Kiedy wszyscy 
Monarchowie w tysiącznych przeciwko 
Napoleonowi odezwach, głośno wystę­
powali z oświadczeniem.: iż chcą po­
rządek Eiiropej''ski na zasadach równo­
wagi ustalić j każdemu niesłusznie wy­
darte prawa powrócić, i tym sposo­
bem trwały pokóy Europie zapewnić; 
rozsądek powszechny zwracał się na­
turalnie do interesu Polski, którey do­
tychczasowy los i położenie tym na­
wet nie było dogodne, co ią rozebra­
li. W Epoce rozpoczęcia Kongressu
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WedeAski^o, z pomięd/y większych 
narodów, iedna tylko Anglia używała 
systematu reprezentacyinego; w nióy 
tylko opinia ludu w sprawie naszóy 
mogła bydź głodną. Nayznakoinitsi 
mówcy wszystkich niemal stronnictw, 
uważali sprawę Polską za sprawę Eu- 
ropeyską. Na posiedzeniu Parlamen­
tu dnia 26 Lipca 1814, mówił Pan 
Whitbread:

„Pragnę mocno, aby przyszły Kon- 
„gres dal rodzaiowi ludzkiemu przy- 
„kład, na którym mu zbywa, przy- 
„kład szczerości między rządami w za- 
„sadach umiarkowania i sprawiedli- 
„wości, z któremi się odezwały. Mó- 
„wiąc o tern, mam szczególniey na 
„baczności Polskę.”

P. Wilberforce : „ Mam nadzielę , iż 
„na przyszłym kongressie zastanowią 
„się obszerniey, aniżeli kiedykolwiek 
„po traktacie Westfalskim 1648 roku 
„nad stanem i położeniem wszystkich
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„Mocarstw Ewropeyskich, i ze Polska 
„będzie przedmiotem obrad iego. U- 
„wazaiem ia zawsze podziat Polski za 
„dzieio nayszkodliwsze dla nowocze- 
„siiey Europy, i niemasz przedmiotu 
yjmocntey mteressuiącego naród An- 
„giehhi, iak przyszły los tego Króle- 
„stwa. Szlachetny przylacielmoy Lord 
„Castlereagh byt ieszcze tak młodym 
„iz nie może pamiętać, iakie wraże- 
„nie sprawił w Anglii drugi roku 
„1792 podział Polski. Ale ia dosko- 
„naie pomnę wspaniałe uczucia w ów- 
„czas wynui^zone i dobrowolne zgro- 
„madzenia, które się z tego powodu 
„zbierały. Jako członek Parlamentu , 
„poczytałbym za uchybienie obowią- 
„zkowi moiemu, gdybym nie nama- 
„wiał rządu naszego, do użycia całe- 
„go wpływu iego na Kongressie ̂  za 
„przywróceniem tego nieszczęśliwego 
„hraiu^*

Nakoniec P. Makintosh w nader ob- 
szerney mowie usiłował dowieść, że
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Jionor narodu Angielskiego wymaga, 
aby iizyl całego wpływu swego dla 
przywrócenia Polski, którą poczytnie 
za czwarte w rzędzie Mocarstw Chrze- 
¿ciańskich, z powodu iey rozległości, 
ludności i waleczności mieszkańców. 
Powimiiśmy teraz wyrzec, mówił mię­
dzy innemi, czyli imię Angielskie ma 
się sha?ibić przez uczestnictwo roz­
bioru tego kraiu, i  czyli ma bydź przy- 
tozofia pieczęć Europy na naywiększą 
z politycznych zbrodni, która plami 
Kroniki ucywilizowanego iwiataP

Opiniia publiczna w Anglii iest mia­
rą, do którey się polityka iey gabi­
netu stósuie. Lord Castlereagh prze­
mawiał na Kongressie Wiedeńskim w 
takim duchu, iakim był ożywiony Par­
lament. Też same uczucia podzielała 
Francya, Austrya, a poniekąd i Prussy.

Rzecz tedy aż nadto udowodniona, 
że Europa przybyła na Kongres Wie­
deński z odmiennemi wcale intencya-
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mi względem Polski niz Alexander. 
Wszyscy wspólnie czuli niegodziwość 
haniebnego iey podziału i niepodobień­
stwo utrzymania nadal Polaków wsta­
nie niewoli. Lecz Eiuropa chciała Pol­
ski całóy, samoistney i niepocjległey; 
Alexander chciał Polski całey, ale z 
Rossyą pod iedną dynastyi| połączo- 
ney.

Tak sprzeczny sposób widzenia rze­
czy był może naygłównieyszym powo­
dem, dla którego narady , kongressii 
długo się przewlekały, U’udno było 
przewidzieć ich końca; a tymczasem 
Napoleon na wyspie Elbie, nowe i ol­
brzymie układał plany, które zgroma­
dzonych w Wiedniu Monarchów, pio­
runem trwogi przerazić, i po raz osta­
tni Europę przeciw niemu uzbroić 
miały.

Alexander wyiednał sobie wpra­
wdzie przyzwolenie Priiss na przyłą­
czenie całego Xięztwa Warszawskie-
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go do Rossyi pod tytuiem Królestwa 
Polskiego, a to w zamian za ustąpio- 
iiij im Saxonią, lecz proiekt ten nay- 
¿ywszego doznał oporu ze strony Ga­
binetów: Wiedeńskiego, Paryzkiego i 
Londyńskiego. Okoliczność ta wzmo­
cniła węzły przyiazne między temi 
trzema gabinetami i była powodem do 
sekretnego odpornego Traktatu, iaki 
późniey w dniu 15 Lutego 1815 mię­
dzy niemi zawartym został. Jakich 
trudności doznawały zamysły i preten- 
sye Alexandra na Kongressie, okazuie 
dość wyraźnie następiiiący półurzędo- 
wy artykuł pod dniem 12 Listopada 
1814 w pismach Angielskich zamie­
szczony :

„Zdaie się, źe proiekt wcielenia ca- 
,̂łey Polski do Rossyi, w postaci od- 

5,dzielnego Królestwa pod Vice-kró- 
„lem, ułożonym został między Rossy ą 
„i Prussami po Traktacie Paryzkim. 
„Proiekt ten wielkich doznał prze-
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„szkód, mianowicie w sztuce dyplo- 
„matyczney Francuzów. Nadaremnie 
jjRossya i Prussy powoływały się na 
„artykuł sekretny Paryzkiego trakta- 
„ tu , wkładaiący na Francyą obowią- 
,,zek uznania podziału kraiów zabra- 
„nych lub ustąpionych, iaki sprzymie- 
„rzeni zatwierdzą. P. Taylleyrand u- 
„trzymy w'at, iz pod nazwiskiem sprzy- 
„mierzonych, naleiy rozumieć ŵ szy- 
„stkich sprzymierzonych, a nie to lub 
„owo poiedyncze mocarstwie , i Fran- 
„eya te tylko uzna kbngressu wyroki, 
„które współnie przez wiszystkich wy- 
„dane zostaną. Takiey zasady chwy- 
„city się zaraz Austrya, Hiszpania i 
„Anglia, a ztąd spraw’a Polski mu- 
„siała bydź poddaną pod nową po- 
„wszechną dyskussyą.’’

„Niedogodności połączenia całego 
„tego Królestwa, pod berło Rossyi- 
„skiego Vice-króla, uczuł w końcu i 
„sam Krół Pruski, osobisty Cesarza
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„Alexandra przyiaciel; nie sijdzil,ab 
„nabycie nawet Saxonii i prowincyi 
„między Moz^ i Mozellą, zasłaniały 
„iego Monarchią od niebezpieczeństw, 
„iakiemiby groziło oddalenie Polski. 
„P. Talleyrand usiłował także wyka- 
„zywac innym Mocarstwom nieprzy- 
„zwoitość, tak kolossahiego powię- 
„kszeiiia liossyi, i proponować mu- 
,,siat oddanie Prusom całego Xięztwa 
„Warszaw^skiego przynaymniey po Wi- 
„stę; na «o także przystały inne Mo- 
„carstwa, w przypadku zbyt na nie- 
„szczęście do prawdy podobnym, gdy- 
„by nie można było przywrócić Pol- 
„ski w sjjosób, dla równowagi Euro- 
^^peyshiey horzystnyć'

„ Jeśli Cesarz Alexander nie ustąpi, 
„iednozgodnym w tey mierze innych 
„Mocarstw żądaniom , obawiać się na- 
5,leży, aby Kongress nie przedłużał się 
„ieszcze napróżno i nie odwlekał sta- 
„nowczego rezultatu. W przypadku.
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,,gfl}i3y Cesarz Alexander opierat się 
jjZj'^czenioin wszystkich mocarstw, 
„mógłby rachować nietylko ?ia swoie 
„woysTio  ̂ ale i  na całą Polshę, Jttóra 
„woli bydź Rossyishą niz podztelofią. 
„Los Saxonii i innych prowinćyi Nie- 
„mieckich, zawisł całkowicie od roz- 
„trzygnienia sprawy Polskiey; gdyż 
„Monarchia Pruska ma posiadać 12 mi- 
„lionów mieszkańców, którycli nie- 
j.znayduiąc w Polsce, musiałaby przy- 
„brać w Niemczech.”

Otóż, iak wielkich doznawało tru­
dności, pogodzenie widoków wzglę­
dem biedney naszey krainy; bo cięż­
kim icst do strawienia owoc zbrodni, 
kiedy przemawiać zacznie głos sumie­
nia i prawdy. Upłynął nadaremnie 
rok 1814, a kwestya Polska z taką za­
ciętością była rozbieraną, iż iak mó­
wi Pan Ałexis de Noailles ieden z peł­
nomocników Francuzkich naKongres- 
sie Wiedeńskim, wypadkom tylko mie-
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sięca Marca 1815, to iest powrotowi 
Napoleona do Francy!, przypisać mo­
żna, ze przecięty został spor, „dlaktó- 
„rego podpisano iuz zaczepno-odporne 
„traktaty, dla którego i Kongres i przy- 
„iacielskie Mocarstw stosunki bliskie 
„iuż były zerwania, dla którego nako- 
„niec Europa miała się na nowo rzu- 
,,cic do broni.”

Mnóstwo chwilowych i podrzędnj^^ch 
okoliczności wspierało ieszcze zamia­
ry Alexandra. Woyska iego zaymo- 
waty ciągle całe Xięztwo Warszawskie, 
obok czego uwazaiąc iuz nieiako Pola­
ków za swoich , z całą energią popie­
rał organizacyę woyska Polskiego. Pi­
sma publiczne w Warszawie i Wilnie 
brzmiały pochwałami dla wspaniało­
myślnych iego zamiarów, głosiły go 
iedynym wybawcą, opiekunem Pol­
ski. Umiał z tych uniesień zręcznie 
korzystać, chronił się takowe przy­
tłumiać, kiiiąc z nich ostry oręż prze-
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ci w zawistnym sobie sprzymierzeń­
com. Nie przepomnial wystawiać Mo­
carstwom , źe w razie potrzeby, 8 mi­
lionów’ Polaków’ poprze sprawcę lego, 
i W’ tey to Epoce, zwaśnień, zabiegów* 
i w’zaiemnego Gabinetów’ oziębienia, 
pamiętną iest patryotyczna Konstante­
go oflezw^a, którą po raz pierw’szy i 
ostatni w tym diiclui do Polaków na­
pisał :

Warszawa 11 Grudnia 1814.
„Odzywa się do was, Nayiaśniey- 

„szy Cesarz Alexander, potężny W'asz 
„opiekun. Zbieraycie się w około w’a- 
„szych sztandarów; iizbróycie w’asze 
,,dłonie na obronę Avaszey oyczy- 
„zny, i otrzymanie politycznego bytu. 
,̂\V czasie, gdy ów wdelki Monarcha 

,,przygotow’y wa szczęśliw’ą przyszłość 
,,W’aszemu kraiow’i, bądźcie gotowi 
„do poparcia szlachetnych iego zamia- 
„rów, kosztem krwi waszey. Ciź sa- 
„mi dowódzcy, którzy w’am od lat 20
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„na drodze chwały przewodniczyli, 
„potrafią; znowu do niey was zwró- 
„cić. Cesarz umie cenić wasze mę- 
„ztwo. W pośród kl(jsk niszczącey 
„woyny, widział, ze wasz honor prze- 
,,trwał niezawisłe od was wypadki. 
„Odznaczaliście się świetnemi czyny 
„w woynach, których powód był \vam 
„częstokroć zupełnie obcy. Teraz kie- 
„dy usiłowania wasze poświęcone bę- 
„dą dla sainey tylko oyczyzny, będzie- 
„de niezwycięzeni. Żołnierze i wo- 
„iownicy wszelkiey broni, daycie pier- 
,,wsi przykład cnót, które pomiędzy 
„waszemi ziomkami kwitnąć powin- 
,,ny. Poświecenie się hez granic dla 
„Cesarza, pragnącego tylko dobra wa- 
„szey oyczyzny, miłość ku iego do- 
„stoyney osobie, 'posłuszeństwo^ liar- 
,,ność i  zgoda, oto są środki zapewnie- 
,,nia pomyślności waszey oyczyznie, 
„litórą silna zastania tarcza Cesarza. 
„Tym to sposobem pozyskacie ów bło-
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,,gi stan, który inni wam pr^yr^ec^ 
„lecz ofi tylko dotrzymać może. Jego 
„potęga i cnoty są tego rękoymią.’’ 

(podpisano) Konstanty.
Widaó z tey odezwy, iż bardzióy 

była pisaną dla Europy niż dla Pola­
ków, widać, że Alexander byt gotów 
ostatecznych chwycić się środków, by 
odeprzeć zamiary Mocarstw, maiących 
na celu odebranie mu Polski. Groźby 
iego nie były bezskuteczne, wylądo- 
nie Napoleona, większą im wagę na­
dało. Wśród trwogi, nieładu i po­
śpiechu, załatwiono kwestyę Polską 
dla tego tylko, żeby nie okazać świa- 
tu, że nie iest ukończoną. Każda z 
stron ustąpiła część iakąś swych żą­
dań, Alexander przyiąt |  części Xię- 
ztwa Warszawskiego, zrzekł się przy­
łączenia do niego , innych posiadanych 
przez siebie prowiiicyi Polskich, a na- 
wzaiem Austrya zatrzymała Galicyą, 
Prussy przybrały Poznań i Bydgoszcz*
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Kwestya więc Polska zamiast bydź 
kwestyą równowagi Eiiropeyskiey, sta­
ła się kwestyą nowych granic, kwe­
styą podziału. Zastrzegły wszakże 
Mocarstwa, w'ażne co do Administra- 
cyi wewnętrzney tego narodu, gwa- 
rancye, stawiaiące los iego w inney 
zupełnie postaci, niżeli była po pier­
wszych trzech podziałach. Naród Pol ­
ski , który po trzecim podziale wy­
mazanym został z rzędu poiństw Eu- 
ropeyskich, w r. 1815 stał się znowu 
narodem. A lubo upór Alexandra 
wbrew, życzeniom innych Mocarstw 
nie dozwolił mu istnieć oddzielnie i nie­
podległe, wszelako potrafiono wyie- 
dnać:

1- Ze tak zwane Królestwo Polskie 
połączone będzie z tąż Rossyą przez 
Kotistytucyą, i pod tym tylko warun­
kiem Cesarz Wszech Rossy i używać 
może tytułu Króla Polskiego.
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2. Że inni Polacy każdego respective 
Mocarstwa nie przestani| bydź Pola­
kami liberalnie rzc^dzonemi, to iest o- 
trzymai^ reprezeiitacyą * ustawy na­
rodowe.

3. Ze w catey rozciągłości dawnego 
Królestwa Polskiego, iak exystowalo 
przed r. ] 772 dla wszystkich Polaków 
żegluga i handTel będą zupełnie wolne, 
i wedle ich potrzeb urządzone, bez 
względu na odmienność rządu w tey 
lub owey części Królestwa.

Wszystkie te zbawienne dla Pola­
ków zastrzeżenia nie byiyż oczywi­
ście rzuconem ziarnem niezgody? ziar­
nem, które z czasem zrządzićby mu­
siało, albo odmienne urządzenie inte- 
ressów Polski, albo ośmielić samycliże 
Polaków do wybicia się na niepodle­
głość? Możnaż bowiem poymować 
istnienie iakiego narodu bez iego nie­
podległości? Możnaż mu gwaranto­
wać narodowość, liberalne instytucje,



41

wspólną swobodną kommunikacyą, bez 
nadania mu ostatniego leszcze szcze­
bla szczęścia, to iest nię;podległości'i 
Moznaż byio wreszcie przypuścić, ¿e 
Despota liossyi potrafi bydź długo Kró­
lem konstytucyinym Polskim? Nako- 
nięc używanie i zasmakowanie insty- 
tucyi narodowych i praw liberalnych, 
niepowiodlozby naturalnie naród do u- 
pomnienia się o cóś droższego ieszcze, 
to iest, o samoistność? Występował 
Alexander z szumnemi zawsze życze­
niami : nayliberalnieyszych instytucyy, 
zachowania narodowości Polaków. Po­
chwyciły więc za tę iego tendencyą 
inne Mocarstwa, zagwarantowały ią 
traktatami, w taiemney może nadziei, 
ze zaydą może pomyślnieysze okoli­
czności, któi;e los Polski nie tymcza­
sowo, lecz stanowczo i, stósownie do 
życzeń i potrzeby całey Europy urzą­
dzić dozwolą. Działanie przeto Kon- 
gressii Wiedeńskiego względem Pol-

6
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ski, byto tylko operacyą cljemiczną. 
Wszystkie rozproszone tego krain czą­
stki zbito w iedną massę, i zamiast ią 
w  całości zachować, rozłożono ią w 
nowe drobnieysze ieszcze formy i tym 
sposobem kazdey cząstce odmienny od 
dawnego, mniey lub więcey stosowny 
kształt nadano. Alexander rozsławiał 
to dzieło, iako odrodzenie, odbudo­
wanie Polski; gdy tymczasem niczem 
więcey nie było, iak czwartym acz 
temczasowym oneyże podziałem.

Lecz ieźeli Alexander cieszył się z 
wypadków koiigressu, poczytuiąc ie 
za naypięknieyszy dla siebie do nie­
śmiertelności tytuł, inną była barwa 
deklaracyi sprzymierzonych po ukoń- 
czonem dziele. W każdem ich słowie 
zamiast swobodney radości, malował 
się żal, iż rzeczy nie wzięły obrotu 
stósownie do życzeń większey części 
Mocarstw, iż stały na przeszkodzie 
okoliczności nadzwyczayne od woli
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Monarchów niezawisłe; przebiiało się 
W'reszcie przekonanie, iz na szczerem 
tylko wykonaniu przyrzeczonych Po­
lakom swobód , spokoyność Europy 
zależeć będzie. Lord Castlereagh żą­
dał, by dzielące się strony przyjęły 
system, któryby ich uczcił w oczach 
poddatiych Polshich. Podług niego, 
szczęście tylko tego narodu, zniweczy 
obawę, iaka naturalnie z powiększo- 
ney potęgi Rossy i wynika. „W takim 
„tylko przypadku, słowa są iego, Xią- 
„że Regent nie będzie się obawiał nie- 
„bczpieczeristwa, iakieby dla wolno- 
jjici Europy z połączenia Monarchii 
„Polskiey, z coraz silnieyszem Cesar- 
„stwem Rossyiskiem groziło; niebez- 
„pieczeństwa aż nadto rzeczywistego, 
„gdyb}  ̂ siłą zbroyną tych obudwuna- 
„rodów, iaki ambitny Monarcha lub 
„woiownik dowodził.”

Xiąże Metternich w imieniu Austryi 
protestował podobnież: „Iż ta nie lę-
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jjkałaby się naywi^szych czynić ofiar  ̂
„dla przywrócenia niepodległego Kró- 
„iestwa Polskiego, którego rząd byt- 
„by powierzony narodowi Polskiemu ̂  
„gdyby ią wyraźne przyrzeczenia^ nie 
„znaglaty do systematu rozbioru. Ze 
„Cesarz dalekim iest od upatrywania 
„w narodowości Polskióy przyczyn za- 
„zdrości, lub obawy dla granic swe- 
„go państwa; ze Austrya nigdy nie u- 
„waźata wolnóy i iiiepodleglóy Polski 
„za niebezpieczną rywalkę, i źe zasad, 
„iakicli się trzymali ^îrzodkowie Ce- 
„sarza, i on sam aź do rozbiorów w 
„roku 1772 i 1705 zrzeczono się tylko 
„dla zbiegu naglących ̂  a od woli Mo- 
P^narchy Austryackiego niezawisłych 
^^okoliczności.... Jeżeli przeto Jego Ce- 
„sarsko - Apostolska Mość w biegu o- 
„becnycli negocyacyi, odioź}4 {a su- 
pfiordonné) swe zy'czenia za niepodle- 
„gtością Polski, dla ważnych wzglę- 
„dów, które skłoniły Mocarstwa do
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„potwierdzenia unii większey części 
j,Xięztwa Warszawskiego z Cesar- 
jjStwem Eossyiskiem; nie przestaie 
„podzielać liberalnych Cesarza Ale- 
„xandra widoków dla instytiicyy naro- 
„dowych Polakom przyrzeczonych.” 

Atoli nayzywszfi przebiia się nieu- 
kontentowanie z działań Kongressu, w 
deklaracyi ze strony Francyi. Pań­
stwo to nay więcey, iak się zdaie, na­
legało na przywrócenie Polski wolney 
i niepodlegley. A ieśli tak silny byt 
glos za nami starszey linii Burbonów, 
w chwili gdy dopiero z łaski sprzymie­
rzeńców tron swóy odzyskała; cze- 
gózby się spodziewać nie należało po 
linii młodszey, którey w 15 lat pó- 
źniey, nie wola zw^ycięzcy, lecz wola 
niepodległego i miłością, swobód prze­
jętego Narodu, ster rządu powierzyła! 
„Francya zyczy, mówił daley Tal- 
„łeyrand w nocie Metternichowi poda- 
„nóy, — (Patrz w zbiorze dowodów
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„N, 1.), by dzieło odrodzenia, nietyl- 
„ko dla niey, ale dia caley Europy do- 
jjkonanem było.... aby wszystkie siii- 
„szne prawa były zachowane.... cel 
„ten byłby spełniony, gdyby Kongres, 
„zaraz po zebraniu się, położywszy 
„zasadę, oznaczył ceł i wskazał wła- 
„ściw^i do dopięcia onego drogę. Wów- 
.,czas to żadne Mocarstwo nie byłoby 
sobie tworzyło pozorów do z?iiwecze- 
ŷuia tego ̂  co ma cel zachowawczy....

„Między wszystkiemi kwestyami, 
„które miały bydź rozbierane na Kon- 
„gressie, uważałby Król za naypier- 
jywszą, naywiększąf iiaywyraźniey Eu~ 
.¡.^ropeyską, tahą, z którą żadna inna 

porównanie iść nie może, kwestyi| 
„Polską, gdyby mógł się spodziewać, 
„iak tego sobie zyczył, że naród tyle 
„interessuiący inne przez swoią staro- 
„żytność, waleczność, wyświadczone 
„Europie usługi i sw'oie nieszczęścia, 
„mógł odzyskać dawną i  zupełną nic- 
„podległość.
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„Podział j który go z rzędu narodów 
„wymazał, byt przepowiednią za- 
„sztych w Europie zaburzeń. Lecz sko- 
,̂ro wpływ okoliczności, przezwycię- 

„zaiąc nayszlachetnieysze zamiary Mo- 
„narcliów posiadaiących dawne pro- 
„wincye Polskie , zamienił kwestyą o 
„łos Polski, na prosty interes pod%ia- 

i  granic między trzema tylko Mo- 
„cąrstwy, w którem Francya wedle 
„dawnieyszych traktatów żadnego nie 
„miała udziału, nie pozostawało tej»"- 
„że, iak tyesprzeć naysłusznieysze zą- 
„dania, i przestać na życzeniu, aby 
„Polska była zadowoloną, gdyż od te- 
,̂go tylko iey własne zadowolenie zawi- 

„słor
w  ostatnich wyrazach naymocniey- 

szy iest dowód, ze Francya wątpiła 
o szczęścili Polski, urządzoney przez 
Kongres Wiedeński, zastrzegaiąc so­
bie nieiako powtórzenie niezmiennych 
zasad, w swym czasie i mieyscu, gdy-
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by przeznaczenie temu kraiowi narzu­
cone, nie odpowiadaio szczęściu i o- 
czekiwaniu samychze Polaków.

Staną! tedy między Mocarstwami tra­
ktat z d. 3 Maia 1815, tworzący ilróle- 
stwo Polskie z |  części Xięztwa Warsza­
wskiego pod berłem Alexandra; łączący 
ie zIlossyą^ec?y/^^e pod warunkiem od- 
dzielney Administracyi wewnętrzney 
i używania Konstytiicyi, dozwalaiący 
nawet Alexandrowi rozszerzefim we­
wnętrznego tego Królestwa, zapewnia- 
iący wreszcie wszystkim poddanym 
Polskim, każdey respective strony, 
reprezentacyą i  ustawy narodowe. — 
Z dniem iego zawarcia spadła za­
słona z oczu tych, którzy widzieli 
zawiedzionemi swoie nadzieie, lub 
głębiey przewidywali skutki. My tyl­
ko sami, my garstka w granicach no- 
W’ego Królestwa zamknięta, my icdni 
z całey rodziny, iak iakie dziecko ze­
psute, chwytaliśmy z łakomstwem bły-
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skotki i cacka, które na nas nowo 
przybyły Oyczym z krzywdą innych 
pasierbów, zsypywał! Jeden tylko 
człowiek, w szkole doświadczenia ćwi­
czony, wyższe poymiiiący cele, mar­
ności półśrodków w polityce świado­
my, wcześniey przewidział niepożyte- 
czne istnienie nietrwałey budowy. Ow 
ukochany Kościuszko , który przed ro­
kiem wierzył przywróceniu Polski, 

.który ofiarował Alexandrowi swoie 
usługi, który zachęcony przez niego, 
zjechał na Kongres, by wspierać tego 
mocarza: „imieniem, charakterem, ta- 
„lentami;” ów mówię Kościuszko, 
nie widział w traktatach Wiedeńskich, 
odpowiednich życzeniom narodu Pol­
skiego rozporządzeń. Jedynym ieszcze 
promykiem nadziei, przyświecały te 
ważne Art. 5 Traktatu z Austryą wy­
razy , w których Alexander zachowme 
ęohie nadać kraiowi naszemu rozsze 
rżenie wewnętrzne, iakie uzna za przy-

7
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zwoite. W tych wyrazach upatrywał 
ieszcze Kościuszko możność połącze­
nia Litwy, Wotj'^nia, Podola i t. d. 
z Xięztwein Warszawskiem. Tą o- 
statuią karmiony nadzieią, napisał 
w Wiedniu List do Alexandra (Ner 
2 ), w którym żądał wyraźnieyszych 
w tey mierze zapewnień, gdyż pod 
tym tylko warunkiem, nieść może 
nowemu Polski Monarsze przyrze­
czone dawniey usługi. Lecz zdumniat 
inż w on czas władzca północy; 
a lubo niegdyś z zwykłą swą zalotno­
ścią szukał przyiaźni naszego bohate­
ra wolności, lubo iednał sobie iego 
serce, obietnicą nieograniczonych dla 
Polski dobrodzicystw, lubo w Paryżu w 
mieszkaniu iego straż honorową przy­
stawił, lubo nakoniec sprowadził go do 
Wiednia i tam znowu radą, światłem 
i talentami iego powodować się przy­
rzekł: tym razem na list nawet nie od-, 
powiedział. Pamiętne są z tego.powo­
du ostatnie uczucia Kościuszki, Xięciu
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Adamowi Czartoryskieiiui, iiaszeimi 
na Kongressie Wiedeńskim ileprezen- 
tantowi, wynurzone. „Kochany Xiij- 
„ze — pisał do niego pod dniem 
13 Czerwca 1815 roku — „drogo so- 
„bie cenię twą przyiaźń: masz równy 
„sposób myślenia zemną, wiesz za- 
„tem, że pierwszem życzeniem mo- 
„iem, iest służyć sliutec%iiie Oyczy- 
„znie. Niechęć Cesarza w udzieleniu 
„mi odpowiedzi na list tu w kopii za- 
„iączony, stawia mię w niemożności 
„doyścia do tego celu. Niechcę dzia- 
„tać bez rękoymi dla mego hraiu, ni 
„tez się łudzić nadzieią.

„Złożyłem na iedną szalę interes mc- 
„go kraiu zinteressem Cesarza; nie ie- 
„stem wstanie ich rozłączyć: nie mo- 
„gąc uczynić więcó}̂ , zrobiłem z sie- 
„bie dla oyczyzny ofiarę, lecz byiiay- 
„mniey nie dla tey obciętey cząstki 
„ziemi, ¡'zuinnem nazwiskiem Króle- 
„stwa Polskiego, ozdobioney.
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„^Yinniśmy wdzięczność Cesai’zowi 
5,za przywrócenie imienia Polskiego, 
„ale imię nie stanowi narodu. Wiel- 
„kość ziemi i liczba mieszkańców są 
„także czemsiś. Krom chęci naszych 
„nie widzę zadney rękoymi iidzielo- 
„ney przez niego i mnie i tylu innym 
„rodakom obietnicy, iż granice Polski 
„do Dżwiny i Dniepru rozciągnie. Ta- 
„ka bowiem rozległość, utworzyłaby 
„pewną przynaymniey proporcyą siły 
„i liczby, do utrzymania wzaiemnego 
„między nami a Rossmanami poważa- 
„nia i stałey przyiaźni, konieczną. 
„Przy Konstytucyi liberalney i  zu- 
„pełnie oddzielney, Polacy mogliby 
„bydź szczęśliwemi, iak tego mieli 
„nadzieię, w połączeniu z Rossyą i 
„pod berłem tak wielkiego Monarclty. 
„Ale w samym zawiązku, postrze- 
„gam zupełnie odmienny porządek rze- 
„czy; Rossyanie wspólnie z nami zay-
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,,niuią pierwsze mieysca w rządzie (*). 
„Ta okoliczność nie wzbudza zaufa- 
„nia w Polakach; przewiduię nie bez 
„obawy, iż z czasem iinie Polskie póy- 
„dzie w pogardę i Rossyanie wnet ii- 
„ważać nas będą za poddanych; bo 
„w rzeczy sainey, iakimże sposobem 
y l̂udiiość tah małay potrafi się usunąć 

pod ich przewagi^ A bracia nasi 
„pod berłem Rossyi zatrzymani! mo- 
„żemyż o nich zapomnieć! Serce się 
„kraie nie widząc ich polączonemi z 
„natni: posiadamy w świętem słowie 
„samego Cesarza, rękoymią tegopołą- 
„czenia. Tym to sposobem powinna 
,,się była zebrać ludność, dziesięć do 
„iedenastu milionów dusz zawieraią- 
„ca. Ta ludność tworzyłaby Królestwo 
„Polskie, obdarzone iak Węgry kon-

(*) Od tego Alexander późnićy, iak wiadomo, 
odstąpił; na nieszczęście iepiey był usłużony przez 
niektórych Polaków, niż przez samych Rossy an.
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„stytiicyą i wiasnerai ustawy, sklada- 
„ićjce pod iednćm berłem wspólne z 
„Rossyą państwo.

„Winienem tu odróżnić wspaniale i 
„szlachetne zamiary Cesarza, od poli- 
„tyki iego Gabinetu. Zachowam do 
„śmierci (*) po winną temu Monarsze 
„wdzięczność, za przywrócenie do ¿y- 
„cia imienia Polskiego, acz w tak szczii- 
„płych granicach. Niech cię ,prowa- 
„dzi Opatrzność: co do mnie, nie bę- 
„dąc w stanie służyć z pożytkiem oy- 
„czyźnie, udam się do Szwaycaryi. 
„Wiesz czylim się przyczynił, o ile 
„odemnie było zawisło, do powsze- 
„chnego dobra. Ściskam cię kochany 
„Xiąże, z uczuciem prawdziwey przy- 
„iaź;ii.”

Kościuszko.

Kościuszko uie dożył cierpień, iakich dozna­
waliśmy w dalszym ciągu panowania Alexandra i 
iego następcy, pod liberalną zawsze Konstytucyą 
Królestwa. Opatrzność oszczędziła iego oczom wi­
doku niedoli, którą tak trafnie przepowiedział.
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Na kilka dni przed podpisaniem tra­
ktatów pośpieszył Alexander z zawia­
domieniem naszego Prezesa Senatu 0- 
strowskiego, iz los Polski roztrzygnię- 
tym iuz został (Ner 3). Donosi mli o 
przybranym przez siebie tytule Króla 
Pohhiego, a cziiiąc potrzebę wytłuma­
czenia się Polakom z niezupełnie osią­
gniętego skutku tyle razy udzielanych 
im zapewnień, twierdzi: iż tylko: 
^^wielki interes 'powszechnego pohoiu 
^̂ nie dozwolą^ aby wszyscy Polacy by~ 
,^li połączeni pod iedném herteni' iak 
gdyby właśnie wielki interes powsze­
chnego pokoiu nie wymagał przywró­
cenia Polski catey i  niepodlegtćy, iak 
gdyby wszystkie prawie Europy Mo­
carstwa iak naymocniey tego przywró­
cenia nie żądały. W tym samym du­
chu, odtąd we wszelkich do Polaków 
odezwach przemawiał, zwalaiąc za- 
Avsze winę na obce Mocarstwa, nigdy 
na swoię lub swego Gabinetu politykę.
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W wydaney pod dniem 25 Maia do Po­
laków uroczystey proklamacyi powta­
rza również: „że dobro każdego Pań- 
„stwa w szczególności i potrzeba za- 
„ręczenia bezpieczeństwa wszystkim, 
„nie pozwoliły zaprowadzić szczegó- 
„łowych urządzeń, zastósowanych do 
„mieyscowych tylko interesów Polski, 
„któreby nie były zgodne z interessem 
„wszystkich i nie zapewniały poŵ sze- 
„chney W’ Europie równowagi... Nie 
„żałowaliśmy zadney ofiary dla oszczę- 
„dzenia Europie, nowych nieszczęść i 
„zapewnienia spokoyności śwdatii.... 
„należało wam zachować Oyczyznę ta- 
„ką, któraby nie wzbudzała zawdści 
„lub niespokoyności w waszych sąsia- 
„dach, ani się stała ‘przedmiotem woy- 
„7iy dla Europy.” Tern samem pra- 
W’em mogłyby przemówić inne Mocar­
stwa, iż należało wam zachować oy­
czyznę taką, któraby nie wzbudzała 
zawiści lub niespokoyności wRossyi,
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aiu się stała przedmiotem woyny dla 
llossyi.

Jeszcze w dniu 13 Maia 1815 podpi­
sał Alexander zasady do Konstytucyi 
przyszłemu Królestwu Połskiemu słu­
żyć maiącey. Do zaproiektowania sk- 
mey Konstytucyi mianował iuż byt po­
przednio Komitet złożony z Prezesa 
Senatu Ostrowskiego, Ministra Skar­
bu Matuszewieża, Senatora Ordynata 
Ilr. Zamoyskiego, Radców Stanu: Li­
no w skiego i Grabowskiego. Zasady 
do Konstytucyi zawierały artykułów 
37, i obeymowały główne rękoymie 
wpóźnieyszey rozwinięte. Artykuł 1. 
zapowiada nadto, iż Konstytu- 
eya będzie iak naywięcey zbliżoną 
do ustawy 3 Maia 1791 roku. W ar­
tykule zaś 37 iest ta ważna i w pó- 
źnieyszey Konstytucyi niezamieszczo- 
na kłauzuła:

„Ze Wiełka Księga Konstytucyi,
„którą nadaicmy mieszkańcom na-
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„szego Królestwa Polskiego, ma 
„bydź uważaną na zawsze, iaho 
,,głóic?iy i  nayświętszy węzeł, 
„którym to Królestwo nieodzo- 
„wnie i na wiecznos'c złączonem 
„będzie z Państwem Rossyiskiem 
„tak w osobie naszey iak wszy- 
„stkich naszych dziedziców i na- 
„stępców.”

Dnia 20 Czerwca 1815 installowany 
został uroczyście Rząd tymczasowy 
Królestwa PolsMego w mieysce da- 
wnieyszey Rady Nayivyzszey temcza- 
sowey Xięztwa TVarszawshiego. Rząd 
ten ogłosił akt abdykacyi Króla Sa­
skiego , proklainacyą Alexandra i wy- 
żey wspomniane zasady do Konsty- 
tucyi , w skutku czego władze i wo>̂ - 
sko wykonały Alexandrowi przysięgę 
homagialną. składzie Rządu temcza- 
sowego pozostało leszcze dwóch Ros- 
syan, to iest: Łanskoy i Novosilzof, 
z pomiędzy zaś Polaków, przybył
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Adam Xląze Czartoryski, mą/:, któ­
rego dotychczasowe w święcie polity­
cznym znaczenie, obiidzało poszanowa­
nie, którego obecność pocieszała Po­
laków strapionych, zachęcała nieu­
fnych, ośmielała trwożliwych, który 
acz zawiedziony w nadzieiach, posta­
nowił nie opuszczać steru skołatanego 
po tylu burzach statku, by przynay- 
mniey imię nam drogie i resztę zosta­
wionych oyczyznie swobód, od , wi­
chrów i fal niebezpiecznego żywiołu 
zasłonić.

Kiedy to się działo w Królestwie 
Polskiem, zmieniły się rzeczy i bardzo 
zmieniły w Litwie. Wznowiono prze­
śladowania i uciski, przytłumiano 
wszelką myśl narodowości, zabronio­
no wspominać o utworzonem Króle­
stwie Polskiem, a to wszystko przez 
tłómaczenie wyrazów udzieloney przez 
Alexandra powszechney amnestyi. — 
Nam tylko wiadomo co to są prawa
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Łtóniaczone na sposób Rossyiski, ła­
cno zatem sobie wystawić, co Litwa 
cierpieć imisiata. Podobne postępowa­
nie oburzyło niby Alexandra, przy­
rzekł zaradcze wydawać rozkazy, lecz 
gdy przyszło wysłuchać żądań Litwi­
nóŵ , iuz tylko trzem guberniom, to 
iest: Wileńskiey, Grodzieńskiey i Miń- 
skiey wysłać do siebie deputacyą do- 
zW'olił. Gdy deputacya zjechała do 
Warszawy, nie poznała iuz ŵ Alexan- 
drze owego przyiaciela ludzkości, u- 
przeymego Oyca swych poddanych, 
ale natomiast uyrzała w nim marso- 
wey postaci woiownika i <łumnego da­
wcę powszechnego pokoiu. ,,Wszystko 
„zrobiłem, co tylko było można, mó­
wił do niey, świadkiem iest Adam 
„(Czartoryski) co mnie to kosztowało 
„i iakie miałem do zwalczenia trudno- 
„ści w Wiedniu. Zrobiłem królestwo 
„i to na trwałey podstawie, bo %mu- 
^^siłem mocarstwa Europy, żeby gwa-
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„rautowały iego byt traktatami, Zro-
i  resztą iak przyrzeMem, ale to

^̂ nie może bydź od razu.... Trzeba
„zaufania, wszakźem na nie zasłużył, 
„nie umiem zmieniać com raz posta- 
„nowit.... Lecz nietyhaycie strony zbyt 
^^delikatney  ̂ htóraby mnie sbompromi- 
^ytowata.... Nie zezwolą, abyście ządah 
„przyłączenia waszych prowincyi do 
„Pohhi, bo nie trzeba, aby rozumia- 
„no, iz to wy tego żądacie. Trzeba 
„aby hazdy był przehonany, ze to z 
„własnego mego wynika natchnienia; 
„ze ia tego chcą..,. Jeśli uyrzą, ze to 
„Królestwo potrafi by d i wzorem, i  ze 
„z tego żadne dla Cesarstwa nie wyni- 
„ka niebezpieczeństwo, łatwo uskute- 
„cznią resztą.... Raz ieszcze powta- 
„rzam wam, mieycie ufność i  nie 
„komptromituycie mnie."

Taką dostali odprawę deputowani 
Litewscy. Wrócili oni w domowe pro­
gi, niosąc w sercu to sprawiedliwe
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przekonanie, że dla sprawy Polski nie- 
masz szczerszego sprzymierzeńca, iak 
duch ióy narodowy, ani pewnieyszey 
w niczem nadziei, iak w własnych 
ińy siłach.

Dnia 24 Grudnia 1815 ogłoszoną, zo­
stała formalna Konstytucya Królestwa. 
Do iey redakcyi naywięcey podobno 
należał Noyosilzof, który miał pó- 
źniey reprezentować pomiędzy nami 
swoiego Monarchę. Konstytucya prze­
milczała o niektórych ważnych przed­
miotach, które w zasadach do niey 
poprzedniczo ogłoszonych, zamieszczo­
ne zostały. Mianowicie przemilczała: 
ze miasta będi| rządzone przez wła­
snych swoich urzędników (ar. 34 za­
sad), że łnstrukcya publiczna w ca­
lem Królestwie będzie bezpłatna (art. 
33), że nakoniec spory administracyi- 
ne należeć będą do Trybunałów zwy- 
czaynych (art. 19). Zresztą powiedzia­
ła wprawdzie, że Królestwo Polskie 
będzie na zawsze połączone z Cesar-
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stwem Rossyiskiem, ale pominęła ten 
wa/ny w zasadach zamieszczony i z 
traktatów politycznych wyplywaiący 
warunek: ze Wielka Księga Konstytii- 
tiicyi „ma bydź uważaną na zawsze, 
^̂ iako główny i  ?iayświętszy węzeł" połą­
czenia z Cesarstwem. Wreszcie ieśli 
się godzi z nieznacznych na pozór wy­
razów dociekać myśli autora, przepo- 
mnieć nie można, że zastrzeżone w 
zasadach starodawne nasze prawo kar­
dynalne : ^^neminem captivahimus nisi 
„jurę mctum" powtórzone wKonsty- 
tiicyi zostało w ten sposób: „neminem 
„capłivari permittemus nisi jurę vi- 
„ctum" miałożby to zamykać myśl u- 
krytą, późniey niestety zbyt iawnie 
sprawdzoną, że Królowi wolno iest 
więzić bez przekonania, poddanym 
tylko, bez iego pozwolenia więzić nie 
wolno'? Jednem słowem porównywa- 
iąc konstytucyą z duchem traktatów,
,z których wynikła, i poprzednich o-
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świadczeń Alexandra, trudno nie 
dostrzedz w iey redakcyi złośliwego 
pióra, nieprzychylnego nowemu po­
rządkowi rzeczy , pragnącego rzucić 
tu i owdzie nieznaczne zawikiania, 
któreby w kaźdey potrzebie, pierwotną 
myśl dawcy, dwuznacznie tlómaczyć 
pozwalały.

Jakkolwiek bądź Ustawa konstytu- 
cyina Królestwa Polskiego, byleby ią 
tłómaczyć wdobrey wierze, nie wiele 
pozostawiała do życzenia narodowi 
chcącemu spokoynie używać rozsądney 
wolności. Pisaną była w epoce kie­
dy w Europie nie wiele istniało wzo­
rów, któreby naśladować można, a 
żaden nie istniał taki, któryby dłuż­
szym łat przeciągiem wytrzymał pró­
bę czasu i doświadczenia (*). Wznie-

(*) Nie niówiemy tu o Konstytuc}ń Angielskiey, 
która nigdy nie stanowiła systematyczney całości, 
i która dla wielu wad prędzey czy późniey musi 
uledz reformie.
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cita tez powszechne ludów ucywilizo­
wanych uwielbienie; wydziwić się nie 
mogły, aby akt tak liberalny wyszedł 
z pod pióra samowładnego despoty; 
przedstawiały iq, za przykład wła­
snym acz mniey samowładnym Mo­
narchom ; zaczęty wierzyć, że ludz­
kość i sprawiedliwość do serc Królów 
powraca; a ufaiąc ieszcze podówczas, 
że dość iest przyrzec, zęby dotrzymać, 
postawiły Alexandra w rzędzie zwia­
stunów wolności, opiekunów cywili- 
zacyi. Ten też był cel życzeń ow’ego 
Mocarza, który dla pozyskania hy­
mnów pochwalnych, wyznawał nay- 
pochlebnieysze wyobrażeniom wieku 
zasady, bez ŵ zględu czy takow^e są 
zgodne z polityką iego gabinetu i sy- 
stematem panowania, które w przy­
szłości rozszerzać zamyślał. Jeżeli u- 
rok tak pięknych nadziei zaślepił obce 
narody, iakże nie mógł pociągnąć ku 
sobie Polaków, którzy rozpatruiąc się

9
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bliźey w darowaney sobie ustawie za- 
sadniczey, iiyrzeli w niey niezaprze­
czoną wyższość nad tą nawet kartą 
swobód, którą z rąk ubóstwianego Ce­
sarza Francuzów otrzymali? Konsty- 
tucya Królestwa Polskiego liberalniey- 
szą była od konstytucyi Xięztwa War­
szawskiego pod względem ściśleysze- 
go zabezpieczenia ; nietykalności osób 
i własności, wolności sumienia i dru­
ku, niepodległości sądownictwa i od­
powiedzialności Ministrów. Konsty- 
tiicya Xięztwa Warszawskiego, wido­
czne dzieło pośpiechu i obozowych 
wyobrażeń, naznaczała tylko dni 15 
dla seymu, nie dozwalała dłuższey nad 
każdym proiektem dyskussyi nad dzień 
ieden, odsuwała od dyskussyi wszy­
stkich członków izby nie należących 
do kommissyi, nadaiąc natomiast urzę­
dnikom przez Króla mianowanym, 
członkom Rady Stanu ipso jurę cha- 
a:akter i a.ttrybucye członków Ciała



—  67

prawodawczego; nie dozwalała sey- 
mowi zadney prawie kontrolli nad 
działaniami rządu, ni tez otwierała 
drogi, przez którąby życzenia repre­
zentantów narodu Iiib ukrzywdzonych 
osób prywatnych, w sposób jawny i 
uroczysty, do wiadomości panuiącego 
doyść mogły; nakoniec wygluzowała 
z instytucyy naszych nawet cień da- 
wney narodowości. Przeciwnie kon- 
stytiicya Królestwa rozciągnęła zakres 
czasu na obrady seymowe do iednego 
miesiąca, nadała w’szystkim członkom 
Izb równe w dyskussyi przywileie i 
prawa, odsunęła od wetowania człon­
ków rządu, poddała czynność rządu 
pod blizszy rozbiór reprezentacyi na­
rodowcy, przez obowiązanie go do 
zdawania sprawy na każdym seymie, 
z działań iakie zaszły w przerwie mię­
dzy iednym seymem a drugim, nako­
niec zostawiła panuiącemu łatwieyszą 
sposobność przekonywania się o ży-
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czeniacłi narodu drogą podawanych 
do niego przy końcu seymu petycyy. 
Pod względem narodowości pochlebiła 
także uczuciom naszego ludu, przez 
zachowanie instytuc)d sądu seymowe- 
go, obieralności urzędników przez u- 
trzymanie dawnych nazwisk w hierar­
chii magistratur sądowniczych i ad- 
ministracyinych. Naostatek dowiodła 
bezinteressownośei Monarchy nie prze- 
znaczaiąc żadnego subsidii do iego 
szkatuły prywatney, prócz nominal­
nych tylko dochodów z własności ko­
rony, które, iak się późniey pokazało, 
żadney prawie nie przyniosły mate- 
ryalney korzyści (*). Lecz są przed-

(*) KonstytucyaXięztwa Warszawskiego wa­
żną obeymuie różnicę co do attrybucyi Izby 
wyższey czyli Senatu. Podług niey Senat nie 
łest częścią ciała prawodawczego, «ładzą dęli- 
beruiącą, iest raczey radą Królewską, stróżem 
prawa^ pewnym gatunkiem proknratoryi. O- 
howiązkiem iest iego nadawać sanhcyą prawom
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mioty, w których Konstytiicya Króle­
stwa ustąpić musi pierwszeństwa Kon- 
stytiicyi Xięztwa. Zbyt ogólne okre­
ślenie władzy panuiącego w odracza­
niu seymów (87), w urządzeniu pier- 
W’szego budżetu (art. 162), woznacze-

przez Izbę Poselską przyiętjm (art. aSinast.) 
odmawiać tey sankcyi może iedynie exceptio- 
nis modo, to iest wtenczas, gdyby iicŁiwalona 
ustawa, bądź pod względem form, bądź pod 
względem materyi sprzeciwiała się bezpieczeń­
stwu krain, lub Ustawie zasadniczey. Czyli 
tak uorganizowany Senat, iest wadą Konsty- 
tucyi, nieśmiem teraz stanowczo wyrokować. 
Jest to przedmiot potrzebuiący bardzo głębo- 
kiey rozwagi, w którą się wdać niecbciałem, 
żeby nie wyboczyć z zakresu ninieyszego pisma. 
Konstytucya Kro'lestwa poszła wprawdzie za 
przykładem Konstytucyi Angielskiey i Fran- 
cuzkiey; ale kiedy we Francyi i Anglii Izba 
wyższa iest dziedziczną, u nas dożywotnią i 
od wyboru Króla zawisłą: kiedy iedynym ce­
lem tey Izby w Monarchiach konstytucyinych 
iest utrzymanie równowagi między władzą 
Królewską a władzą narodu, przestrzeganie.
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nili siły zbroyn^y (art. 154) stanowiło 
zawsze w konstytiicyi Królestwa, zbyt 
powabną dla złego króla poin t̂ę do 
niedopuszczania iiczestnictw^a izb do 
przedmiotów naybliźey naród dotyka- 
iących, uczestnictwa, które w innem

hy  iedna nie nadwerężała praw drugiey • kie­
dy doświadczenie nauczyło^ ze Senat pozba­
wiony tey niepodległości , którą maią Parowie 
Anglii i Francyi, krom indy widualney zdolno­
ści swych członków^ nie wiele przymnaża 
światła do dyskussyi, która iuź przeszła przez 
Izbę daleko licznieyszą i niepodlegleyszą, i po­
spolicie zatwierdza proiekta co iuz zyskały 
młodszych braci sankcyą: rzeczą iest godną 
zastanowienia, czy dla dożywotniego i od no- 
minacyi Króla zawisłego Senatu, attrybucye 
przez Konstytucyą Xięzlwa Warszawskiego 
zakreślone nie są właściwsze. Powtarzam atoli, 
iz nie wynurzam w tey mierze stanowczego 
zdania, odkładam ie do ■właściwszey pory, ta 
Jedynie dla zbyt słuszney w'ątplivvości, nie od­
ważyłem się przypisywać pod tym względem 
niższości Konstytiicyi Xięztwa Warszawskiego 
od Konstytucyi Królestwa.
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inieyscii (art. 91) narodowi nayświę- 
ciey było zawarowane.

Taki iest obraz Ustawy zasadniczey 
pod którey tarczą, zaczęło istnieć w 
roku 1815 Królestwo Polskie. Nie by­
ła ona naydoskonalszą, ale iako dar 
zwycięzcy przechodziła nadzieie Pola­
ków. Zaraz po iey ogłoszeniu wyni­
kła potrzeba zaprowadzenia rządu 
\oustytucyynego w mieysce temczaso- 
wego. Woysko miało iiiź przydanego 
sobie gorliwego stróża w  osobie Ce­
sarzowi cza Konstantego. Pozostawało 
mianować Namiestnika i obsadzić Mi- 
nisteria. Był to pierwszy krok Alexan­
dra, przez który opinią publiczną za­
dziwił i zraził. Komuż bowiem nale­
żało się to pierwsze w Królestwie 
mieysce, ten ważny obowiązek wy­
ręczenia w rządach nieobecnego Mo­
narchy, ieśli nie mężowi znanemu z 
cnot publicznych, wysokiego światła, 
foezinteressowności, dostatków; świa-
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domemii nay skrytszych ścieszek gabi- 
netowey polityki, osobistemu wre. 
szcie przyiacielowi Alexandra, który 
dobrym iego dla Polski inteiicyom raz 
zawierzywszy, ciągle go na tey dro­
dze utrzymywał, krzepił, zachęcał, i 
który uratowaną dla iednego przynay- 
mniey kącika Polski narodovvosc, wła- 
snem nieiako mógł nazywać dziełem. 
Namies-tnikostwo Królestwa, ieśli iuż 
nie Kościuszce, należało się Czarto­
ryskiemu. Taki byt może pierwotny 
zamiar Alexandra, lecz na samym 
wstępie swych rządów, uległ zgubne­
mu dla nas wpływowi; obowią­
zki wdzięczności, widoki zdrowey 
polityki, fantazyom brata poświę­
cił. Xiążeten, naydziwacznieyszemi 
skłonnościami od natury obdarzony, 
nienawistny znakomitszym rodzinom 
Polskim, bo wzorem wszystkich de­
spotów, niecierpiący zadney wyższo­
ści, któreyby sam nie utworzył, po-
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gardzaiący wszelkij zasługą cywilną, 
do ozdób i znaków woyskowych dzie­
cinnie przywiązany, przewidział: rh 
z takim mężem u steru Rządu iak 
Czartoryski, długo zgodzić się nie po­
trafi. Przekonał więc Alexandra, iż 
w Polsce trzeba dopiero zrobić Magna­
ta , żeby go do dynastyi Rossyyskiey 
szczerze przywiązać, i wszelkim na 
przyszłos'ć influencyom, iakichby no­
we położenie rzeczy wymagało, po­
wolnym uczynić. Zwrócili obaiiwa o- 
czy na szeregi narodowego woyska i 
po krótkim przeglądzie, padł ich wy­
bór na niedołężnego starca, który ni­
czego iuż więcey nie pragnął, iak za­
snąć spokoynie na wawrzynach w za­
wodzie rycerskim zdobytych. Jego 
kalectwo, wiek, długie nawyknie- 
nie do siibordynacyi, brak wreszcie 
nocyi cywilney kraiu Administracyi, 
dziwnie trafiały do widoków Kon­
stantego. Długo się wahał Zaiączek

10
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nim się puścił w tak niewłaściwy dla 
siebie zawód, lecz w końcu skłonił z 
pokorą osiwiałą głow’ę przed gradem 
łask i pochlebstw, którymi go zasy­
pał szczodry Monarcha, i  uiąt w słabe 
dłonie obowiązki nad zdolność, na­
grodę nad zasługi. Zręczność Rossyi- 
ska upatrywała tryumf swey sztuki 
w tem , iz; powierzaiąc rządy braci w 
ręce dawnieyszego nieprzyiaciela Ros- 
syi, potrafiła i uczucia narodu pogła­
skać i własnemu interessowi dogodzić. 
Po zapełnieniu w'azney posady Namie­
stnika , utworzono nowe Ministerium, 
po większey części z Członków dawne 
Ministerium Xięztwa Warszaw'skiego 
składaiących. Wydział Sekretaryatu 
Stanu otrzymał Ig. Sobolewski, Wy­
dział Skarbowy Matuszewic, Wydział 
Spraw Wewnętrznych Mostowski, Wy­
dział Oświecenia Stanisław Potocki, 
Wydział Woyny Wielhorski, Wydział 
Sprawiedliwości Wawrzecki. Do imion 
pięciu pierwszych przywiązywał na-



75 —

3?ófl miie zawsze pamiątki, ostatni 
wychodzi! wprawdzie ze służby Ros- 
syiskiey, dawnieysze atoli iego w 
walce o niepodległość Polski zna­
czenie, ubłagało za nim opinię publi­
czną. Nakoniec Kommissarzem Kró­
lewskim przy Rządzie Polskim pozo­
stawiony tacite Noyosilzof,, którego 
jawnym zrazu obowiązkiem było u- 
łatwiać mieszkańcom kommunikacye 
z Rossyą, taiemnym zaś, zdawać Ce­
sarzowi rapporta o wszystkiem, coby 
go interessować mogło; w pół roku 
atoli po ogłoszeniu Konstytucyi, po­
stąpiono krok daley i pod; dniem 19 
Czerwca 1816 udzielono mu pozwo­
lenie zasiadania w Radzie Ministrów, 
czyli w tak zwaney Radzie Administra- 
cyiney. Rzecz ta nic innego nie mia­
ła na celu, iak żeby obok nominalne­
go Namiestnika, rzeczywistego posta­
wić, ze zaś tego przypadku nie prze­
widziała Konstytucya, ani Statut Or-
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ganiczny, policzenie Noyosilzofa w po­
czet członków Rady Administracyiney 
dozwolone zostało iako łaska, iako 
pomoc przez samą Radę Administra- 
cyiną wyraźnie żądaną (Nró4).

W kraiach kónstytucyino - reprezen- 
tacyinych opinie osobiste Ministrów, 
daią kierunek systematowi polityczne­
mu Rządu. Przez cały ciąg istnienia 
Królestwa Polskiego, nadaremnieby- 
śmy szukali pomiędzy Ministrami ta­
kiego składu, któryby wpływał na 
zmianę lub iakąbądź modyiikacyą sy- 
stematu Rządu. Można powiedzieć, że 
przez ciąg lat 1 Stu, Ministeryum Króle­
stwa żadney nie doznało radykalney 
zmiany. Byli tacy Ministrowie, któ­
rzy się utrzymali na mieyscacli od po­
czątku do końca; innych na błogim 
urzędzie śmierć zaskoczyła; mała zaś 
liczba opuściła służbę publiczną dla 
słabości zdrowia, lub interessów fami- 
liynych. Jeden tylko Minister, sza-
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nowny Stanisław Kostka Potocki zeyść 
musiał mimowolnie dla politycznych 
widoków; lecz nie sądźmy, aby go 
zrzuciła opinia publiczna, zrzuciła go 
koterya duchowna, w epoce, kiedy 
iuź Monarcha nadawał oświeceniu kie­
runek wsteczny, a religii gwałtowny, 
nienaturalny, szkodliwy; kiedy zatem 
łatwo było przekonać, źe Minister 
zbyt światły i zbyt umiarkowany w 
wierze, niezdolnym iest do kierowa­
nia oświeceniem publicznem i sprawa­
mi kościoła. Los przeto krain Pol­
skiego, noszącego szumny tytuł konsty- 
tucyinego Królestwa nie zależał nigdy 
od składu Ministrów, ale od woli rzą­
dzących w nim Monarchów, lub wpły- 
wu kilku przemożnych osób, zaufanie 
tronu na przemian posiadaiących. Mi­
nistrowie Polscy, nie byli Ministrami, 
ale raczey Szefami biór, referentami 
Wydziałów, ślepymi wykonywaczami 
woli Króla, iego namiestnika, lub ka-
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źdego kto byl dośd odważnym do 
przemówienia w imieniu Monarchy 
lub iegofamilii. Gzy to przywiązanie 
do mieysca, czy obawa ściągnienia 
gniewu Króla rządzącego w sąsiedz­
twie 50 milionowym narodem, czy 
przekonanie o bezskuteczności oporu, 
czy wreszcie zdrada lub zwykłe łudzi 
na stopniach ułomności, zrządziły: iż 
Ministrowie nasi nie umieli nigdy 
wznieść się do położenia, iakie im 
wskazywała Konstytucya, acz nieste­
ty! zbyt mnogie do okazania swego 
konstytucyynego znaczenia mieli po­
wody. Istniała wprawdzie odpowie- 
działnośd Ministrów, ale istniała tyl­
ko w konstytucyyney karcie; albo z 
niey szydzili, albo się nad nią litowali 
potaiemnie, w tern przekonaniu : że 
Pan tak silny, wspaniały i wzniosły, 
nie dopuści wykonania prerogatywy 
narodu, któraby go skompromitowała 
w oczach iego poddanych, a dla Państw



79 —

iego dziedzicznych gorszącym była 
przykładem.

Lecz którez to są osoby, które za­
kreślały byt Królestwu, które przez 
ciąg wzrostu, życia i upadku naszey 
krainy w mniey więcey przychylny 
sposób, wywierały wpływ na iey zna­
czenie i szczęście?. Sześć ich było: 
trzey bracia pauiiiącey dynastyi: Ale­
xander, Konstanty i Mikotay, Adam 
Xiąze Czartoryski, XaweryXiąz:eŁu- 
becki i Novosilzof.

9

Zycie, charakter i dzieła Alexandra 
należą bardziey do historyi Europy 
niż do historyi Polski. Zapomniany pra­
wie od świata, kiedy się wewnętrzne- 
ini sprawami dziedzicznego swego Pań­
stwa zaymnwał stał się głośnym, podzi­
wianymi groźnym, od czasu iak wystą­
pił na obcą lecz obszernieyszą spraw 
Europeyskich widownią. Na dworze 
naysamowładnieyszym w Europie wy­
chowany był troskliwie, moralnie i



80 -

liberalnie; nie dziki oyciec lecz prze­
zorna babka, nie podli pochlebcy lecz 
uczony Labarpe byli iego Mistrzami. 
Skłonny z przyrodzenia umysł do za­
miłowania wszystkiego co iest wznio­
słe, sprawiedliwe i piękne, dozwalał 
mu poymować i czuc ohydę niegodzi- 
wości, powab cnoty. Nikogo przeto 
dziwić nie powinno, że los Polski w 
tkliwym na nieszczęście Alexandrze, 
taki obudził interes, iaką niewinna o- 
fiara niegodziwości i zbrodni w sercu 
szlachetnem wzbudzać powinna. — 
Szczerem iego życzeniem było powró­
cić byt niesłusznie obdartemu ludo­
wi, zatrzeć sromotę, która tronRos- 
syi splamiła. Utwierdzało go w tym 
zamiarze przekonanie, iż czyn ludz­
kości spełnić potrafi bez uszczuplenia 
granic Cesarstwa, łącząc tylko pod ie- 
dno berło naród wolny, niepodległy, 
używaiący oddziełney Konstytiicyi, 
własnych praw i swobód. Atoli Ale-
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xander wszystkie cnoty swoie winien 
byl wrodzoney skłonności do exalta- 
cyi, los powierzonych mu ludów zalezat 
od iey kierunku. Przez dwie trzecie czę­
ści panowania iego, kierunek ten zmie­
rzał ku samym szlachetnym i liberal­
nym pomysłom; część ostatnia ubie­
gła w kierunku zupełnie przeciwnym; 
przypisać to należy właściwym mu 
również zarodom słabości i niestało­
ści, których wykorzenić nie byli zdol­
ni mistrzowie. Przed woyną z Fran- 
cyą życzenia iego ograniczały się do 
Litwy, czyli do prowincyy przezeń po­
siadanych. Trudno przypuścić, aby 
zamiar podobny mógł bydź spełniony 
bez zawiści sąsiadów, a nawet bez 
woyny, ale to pewna, źe byłby ku 
Alexandrowi pociągnął wszystkich Po­
laków, pod iakiem bądź panowaniem 
zostaiących. Lecz mocarz ten, wyższy 
nad pospolite innych przywłaszczy- 
cieli widoki, niebyt wyższym nad tru-

n
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iiności. Życzenia iego, pozostały ży­
czeniami , dopóki ich nie spełniły oko­
liczności. Kiedy mu iiiż groziła woy- 
na zFrancyą, kiedy miał przed oczy­
ma przykład, co może dzielność Po­
laków w imię oyczyzny i swobód wy­
wołana, kiedy mu radzono, aby dla 
sparaliżowania olbrzymiey siły Napo­
leona, przywrócił rzeczywist«| Pol­
skę ; i wtedy ieszcze nieśmiał do tak 
stanowczego kroku przj^^stąpić, tkwi­
ły w nim bowiem azyatyckiey dumy 
nasiona, pomimo Europeyskiey oby- 
czaiów ogłady; dla tey to dumy wzdry- 
gał się zawsze na myśl wymuszonych 
koncessyi, niedopiiszczał, aby dzieło 
przywrócenia Polski nosiło na sobie 
cień obawy, cień wymusu, zamiast pię­
tna łaski i wspaniałości. Wszakże roz­
kazał przygotować prace do tak wiel- 

"kiego dzieła. Atoli, kiedy cud Niebios, 
spisek zabóyczych żywiołów, upoko- 
jrzyl niezwalczoną dotąd potęgę Napo-
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leona,nowe widoki, nieznanenadzie- 
ie, zaięły iiiriyvst Alexandra. Urok sla- 
wy‘Woienney, glo^nieyszey nad wszel­
kie inne, przytłumił w nim, choć nie 
zupełnie zagłuszył skromne uczucia 
ludzkości, sprawiedliwości i pokoiu. 
Im w ięcey wzrastał w potęgę, tern byt 
ostróżniej^szy w przyrzeczeniach. U- 
faycie mnie, ufaycie! te tylko ogólne 
powtarzał Polakom słowa, gdy tym­
czasem na pamiętnym zjeździe Wie­
deńskim, kleił dla nich byt dziwaczny, 
nietrw^ały, nie odpowiadaiąey ich ży­
czeniom i potrzebie. Pomimo tego wie­
rzyli mu ieszcze Polacy; bo posiadał 
wnaywyzszym stopniu sztukę łudze­
nia; przez czaruiącą. powierzcho­
wność umiał podbiiać zaufanie, nawet 
wtedy, kiedy widoczne fakta okazy­
wały sprzeczność z iego obietnicami. 
Jest iakaś potęga w upTzeymych sło­
wach zręcznego Monarchy ; potrafi on 
wunówić wiarę w nayobludnieysze
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przyrzeczenia bo chociaż spadnie kiedyś 
zasłona z prawdy, wystawia on sobie, 
iż stoi zbyt wysoko, iżby go dosięgnąć 
mogły wyrzuty oszukanych. Alexander 
utworzył szczupłe, nieforemne, poli­
towania godne Królestwo Polskie, ale 
nadał mu Konstytucyą liberalną, iaką 
podówczas rzadko który naród w Eu­
ropie się szczycił. Nadałże ią w szcze- 
rey chęci, ażeby była w catey obszer- 
ności wykonywaną? przewidziałże 
skutki, iakie uczciw’̂e iey w'ypetnienie, 
i dla niego i dla państw iego dziedzi­
cznych za sobą pociągnie? Bynay- 
mniey. — Alexander znal tylko instytu- 
cye liberalne z nazwiska nie z treści, 
kochał ie dla mody nie dla rzeczywi- 
stey zalety. Wyobrażenia konstytucyy- 
ne, których się tylko doświadczeniem 
nabywa, mogłyż być znane despocie 
północy? Despocie, który W'r. 1818 
do tego stopnia uniesienie swoie po­
sunął, iż przy otwarciu pierwszego
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naszego seymii, dziedzicznym nawet 
kraiom Konstytiicyą nadać przyobie­
cali Kiedy się przeto postrzegł w 
Królestwie Polskiem, ze naród nie 
przestaie na słowach, ale pragnie rze­
czy; kiedy się przekonały źe chcąc 
bydź Alexandrem Polskim, nie można 
bydź Alexandrem Rossyyskim; zaczął 
w nas Aymawiać własną konstytiicyi- 
ną teoryą, kazał nam wierzyć, ze ie- 
zeli monarcha przyrzeka, nie idzie za­
tem żeby zaraz dotrzymał, ieżeli 
daie — zęby odebrać niemógł. Uznał 
on uroczyście wwłasnem, iak mówił, 
sumietiiu, iż konstytiicya Królestwa 
potrzebną iest do ustalenia szczęs'li~ 
wości ludu Polskiego; przyiął ią za 
siebie i za swoich następców; tych o- 
statnich do przysięgi na iey zachow^a- 
nie zobowiązał, nakoniec trwałość tey 
ustawy przez inne mocarstwa zagwa­
rantować dozw'olił; a przecież doświad­
czenie nauczyło, że ustawa nasza w
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oczach iego, była tylko zbiorem pię­
knych rzeczy, skarbem obeymuiącym 
naydroższę dla nas swobody, któ­
rego klucz iednak przy sobie zacho­
wał. Chciał ie narodowi rozdzielać", 
iak łakocie niemowlętom, w miarę ich 
pokory i posłuszeństwa, w miarę do- 
brey myśli lub politycznych widoków.

Mówiąc o wpływie do spraw Pol­
skich Alexandra, nie można przepo- 
mnieć o Xięciu Adamie Czartoryskim. 
'Wiadomą iest polityczna konieczność, 
która tego męża, iedney z nayświe- 
tnieyszych i naywięcey kraiowi zasłu­
żonych rodzin potomka , w pierwszey 
zaraz młodości, na dwór llossyiski 
zawiodła. Po ostatnim rozbiorze Pol­
ski Katarzyna chciała mieć. za­
kład wierności, groźnego wpływem, 
znakomitego fortuną domu. Zrazu 
współuczeń, późniey przyiaciel, nao- 
statek pierwszy powiernik pełnego 
przymiotów towarzyskich Alexandra,
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potrafit pozyskać serce a co większa 
szacunek tęgo Mocarza. Służył on Ros- 
syi, ale nie służył iak wielu innych 
ziomków, co pozawierawszy układy 
z sumieniem, sięgali cliciwćj ręką po 
zaszczyty i złoto, w^nadgrodę za to, że 
zapomnieli Oyczyzny. Przez cały ciąg 
świetnego swego na dworze Rossyiskiin 
znaczenia, nietknął się nigdy Czartory­
ski skarbów Monarchy; iak żył bez nad- 
grody, tak wyszedł bez gwiazd, bez 
łask i zaszczytów. Kiedy zaś prawy 
Polak, z obcego dworu Polakiem po­
wraca, możnaż mu nie wierzyć, że 
przez ciąg smutnego swego wygnania, 
dla Polskiey tylko pracował sprawy, 
że cudem pozyskaną potężnego wład­
cy przychylność, do wydźwignienia 
własney _^czyzny kierował % Gdy z 
utworzeniem Xięztwa Warszawskiego 
nowe dla Polski zaiaśniały nadzieie, 
Czartoryski chcąc uniknąć drażliwego 
położenia, opuścił wRossyi zawód pu-
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bliczny, i powrócił w domowe zacisze. 
W roku 1812 wyrzucano mu, ze obo- 
iętny na świetne przeznaczenie, iakie 
się otwiera iego oyczyznie, nie idżie 
za przykładem cnotliwego oyca i ca- 
ley szanowney rodziny, nie pośpiesza 
z osobistą usługą ku wydźwignieniii 
wspólney Polaków matki. Ow ĉzaso- 
we iego wyznanie wiary, które w li­
ście poufałym pod dniem lO Czerwca 
1812 do czcigodnego Matuszewica ('oy­
ca) pisanym zamieścił, naylepiey wy- 
kryie powody, iakie go wstrzymywa­
ły, zasady iakich się niezmiennie trzy­
mał, i uczucia iakiemi dla sprawyna- 
rodowey oddychał. Odkrywamy tu, co 
może było taiemnyrn powierzeń przyia- 
źni przedmiotem, ale ludzie na wysokich 
stopniach muszą mimowolnie ulegać 
sądowi opinii; historya chwyta skwa­
pliwie nayskrytsze ich czyny, ieśli ta­
kowe do obrazu wieku, lub wyiaśnienia 
sprawy ogólney narodu posłużyć mogą.
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„Czytałem, — słowa są Xięcia — ko­
chany i czcigodny przyiacielu, list któ­
ryś do moich rodziców pisał, wtaz z 
ustępem do mnie adressowanym. Tru­
dno opisać cośmy odczytuiąc list ta­
kowy, uczuli. A więc spełmonemi bę­
dą nasze życzenia, nasze nadzieie, na­
sze marzenia, nasze usiłowania, któ­
re każdy w miarę możności, z wła­
ściwego solnie niósł mieysca! Polska 
powstanie z swoich popiołów. Ma 
niezawodną nadzielę odzyskania wszy­
stkich swoich porozdzieranych cząstek. 
Lecz w pośród radości, którą powsze­
chnie te wiadomości wzbudzaią, ia ie- 
den skazany iestem, na łączenie osobi­
stych żalów z widokiem i nadzieią po­
myślności moiey oyczyzny! Rodzice moi 
będą mogli niezwłocznie udać się do 
Warszawy, ażeby bydź świadkami pa­
miętnego aktu , który nowe istnienie 
Polski rozpocznie; ia, zniewolony ie­
stem pozostać, bydź głuchym na głos

12
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przyiaźni, na głos tylu wołaiących 
mnie powodów i obowiązków! Ponie­
waż przez przychylnos'd dla mnie, żą­
dasz koniecznie bym prz}dechat, iest 
moią powinnością zdać ci sprawę z 
pobudek, które mi nie pozwalaią opu­
szczać teraźnieyszego mego ustronia. 
Znasz lepiey niżeli ktokolwiek wy­
padki, które mnie sprowadziły do 
Rossyi, i przez iaki zbieg okoliczno­
ści , zaiąłem mieysce w Ministerium. 
Cesarz Alexander, od czasu gdym go 
po raz pierwszy, przed laty 17 zapo­
znał, nie przestawał obsypywać mnie 
dowodami swey dobroci, a nawet 
przyiaźni, iaką Monarchowie rzadko 
zaszczycaią pry watuych. Sądziłem, źo 
bez ubliżenia temu Monarsze, mogę 
wziąść udział w sprawach iego pań­
stwa , w nadziei stania się użytecznym 
prowineyom Polskim pod panowaniem 
Rossyi będącym, a przez to samo (̂ et 
jpar contrę- coup) i tyjn, które się
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innym mocarstwom wpoiïziele dosta­
ły. Przypomnisz sobie, że moie na- 
dzieie nie były próżne, dowodem te­
go Î udzielone Polakom pozwolenie 
przemieszkiwania w tym lub owym 
krasu (sujets mixtes) wypuszczenie 
kilku znakomitszych ieńców od czasu 
naszćy rewolucyi trzymanych, zapro­
wadzenie edukacyi narodowcy w na­
szych, pro wincyach.

Wnet ożywiły mnie pochlebnieysze 
nadzieie. Widziałem możność połą­
czenia sławy Alexandra, któremu wi­
nien byłem wdzięczność i przywiąza­
nie, z odrodzeniem i szczęściem moióy 
oyczyzny. W tóy właśnie epoce wszel­
ka nadzieia dla Polski, zdawała się 
bydź od dawna zniweczoną, a ióy 
sprawa niemal zupełnie przez Fran- 
cyą zapomnianą. Powziąłem myśl od­
żywienia ióy w tym gabinecie, który 
był naywięcóy nieprzyiaznym. Nasu­
nąłem Cesarzowi Rossyi, aby przy-
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wrócenie Polski wziął za nową swey 
polityki podstawę, i w tym celu ko­
rzystał z woyny povvszeclinéy, na któ­
rą się zanosiło. Pozyskać kształt od­
dzielnego, konstytucyjnie rządzonego 
przez monarclię Rossyi, królestwa, 
było podôw'czas iedynym błogim wi­
dokiem , do któregośmy wzdychać mo­
gli. Lecz kiedy wypadki zawodziły 
moie oczekiwanie, kiedy sprawy Eu­
ropy coraz się więcóy mącić zaczyna­
ły, przewidziałem, ze wnet podwóy- 
ne intéressa, podwóyne serca mego 
obowiązki, nietylko nie będą mogły 
zgodzić się, ale nawet, staną się 
sobie zupełnie przeciwne. Prosi­
łem więc o uwolnienie z Ministerium 
i takowe otrzymałem nie bez trudno­
ści. Odtąd pobyt móy w Rossyi, 
któróy moie położenie, moie stosunki 
i wyraźna wola Cesarza, opuszczać 
mi nie dozwalały, miał iedynie na ce­
lu, bronić dozwolonych prowineyom
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Polskim przywileiów, zasłaniać osoby 
od krzywd na iakie były wystawione 
i niespiiszczać z oka interessów moie- 
go krain, jakikolwiek wzięłyby obrót 
sprawy polityczne. Troskliwość podo- 
bnij, na mieyscu przez los mi prze- 
znaczonem, uważałem za święty dla 
siebie obowiązek; bo przyszłość była 
ukrytą, a intéressa Polski nieraz zda­
wały się niknąć, w obszernych pla­
nach , które zatrudniały bohatera 
wieku.

Nietayno ci także, ze od lat 4ch 
usiłowałem oddalać się z Rossyi, gdzie 
mnie iedynie osobiste dla Cesarza wią­
zały \vzględy; po sześć miesięcy prze­
pędzałem na łonie moiéy familii. Lu­
bo nie pozyskałem zupełnego uwolnie­
nia , otrzymałem pozwolenie przeby­
wania za granicą i przedłużałem ic, aże­
by niemieć nawet pozoru udziału we 
wszystkićm, coby się sprzeciwiało in- 
teressom i nadzieiom moiéy oyczyzny.
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„Tymczasem Cesarz Alexander nie 
przestawał dąwać mi dowody zaufa­
nia, dobroci i przyiaźni; częsta moia 
nieobecność nie osłabiła w niczem tych 
jego uczuć; rzadka ze strony wład­
ców powolność, z iaką mi pozwalał 
przedłużać moie oddalenie, acz mógł 
nalegać na powrót i stawić mnie 
w nayokropnieyszem położeniu: z>wię- 
kszyła moii| ku niemu wdzięczność. 
Dzisiay nowy się widok odkrywa, 
miecz zniszczenia zawieszonym iest 
nad Cesarzem Rossyi. Polska powsta­
łe z początkiem tey pamiętney w'alki. 
Pytam się ciebie, czcigodny przyia- 
ciełu, byłożby zgodnie z honorem, któ­
remu nikt bezkarnie nie ubliża, z pra­
wością , z przyiętemi zasadami przy­
zwoitości , abym jeden z pierwszych 
stanął przeciw Monarsze, któremu 
leszcze służę, który wyczerpał dla 
mnie wszystkie w^zględy przyiaźni i 
delikatności ? Wystawiłbym się na ka-
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ry hańbiące, a co większa okryibym 
się plamą siomoty i niewdzięczności, 
która by skaziła czysty móy dotąd cha- 
jrakter, któreyby nawet nie zmazały 
patryotyczne mego postępku powody. 
Móglzeby zbiedz żołnierz w moiem 
położeniu'? niepowinienżeby żądać po­
przednio swego uwolnienia, rozwi­
kłać węzł} ,̂ które zawsze honor sza­
nować każe, nim ie za rozwikłane 
uznał Czy liż moia służba nie wkła­
da na iniiie tychże samych obowią­
zków, a nadewszystko teyże samey 
%yi?:ględności, i czyliż moie stosunki oso­
biste nie wzmacniaią tych obowią­
zków ł Czy w tern zdarzeniu źle lub 
dobrze postąpię, powody mego kroku 
nie będą nigdy wątpliwe, i każdy ie 
uzna za honorowe. Dałem dowody 
mey bezinteressowności i niezachwia­
nego przywiązania do mego kraiu i na­
rodu. Mogęż odmawiać zyczeń świę- 
iey sprawie^ z którą móy oyciec, brat,
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caïa rodzina i tylu przyiacioî się wią­
że, od którey wspólne ich szczęście 
i szczęście moićy oyczyzny zawisło 1 
Mógtżebym niedoznawać mąk naybo- 
leśnieyszych, iż mi nie wolno natych­
miast poświęcić iéy życic; mógtżebym 
niebydź przeięty wdzięcznością dla te­
go, który Polsce byt błogi i świetny 
przywróci? Nigdy cień dwuznaczno­
ści {duplicité) nie splamił mego cha­
rakteru. Miałżebym dać się uwodzić 
ambicyi figurow'^ania wRossyi? wszak­
że , chcąc iej  ̂ poświęcić tak drogie in­
téressai obowiązki, nie opuszczałbym 
Petersburga, leczbym w nim pozostał (*) 
Gdyhy przeznaczenia moiéy Oyczy­
zny byty leszcze niepewne, gdyhy dla 
iéy zbawienia trzeba byto poświecić

Tak uczynili Ogiński, W awrzecki, Lu- 
becki i tylu innych Polaków pragnących tak­
że przywrócenia Polski,

Przyp. jiut.
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nayioięcey szanowane względy, nie po~ 
winienbym się wahać, a przynaymniey 
mógłbym i dla siebie i  dla tych, co 
mnie sądzić będą ,znaleść wymówkę. Ale 
któż może wątpić o skutkach tey wal­
ki ; któż obdarzony zdrowym rozsąd­
kiem nie widzi, że wszystkie prawdo­
podobieństwa geniuszowi zwycięztwa, 
zwycięztwo rokuią'1 Przeciwnie, Ale- 
xandrowi wszelkie grożą nieszczęścia. 
Byiożby szlachetnie i byiożby do u- 
sprawied,liwienia, przydawać niepra­
wym pośpiechem, do tylu nieochy- 
bnych klęsk, gorycz iakąby uczul 
na widok niewdzięczności człowieka ̂  
którego szczególnieyszemi obsypywał 
względy'? Czy moia osoba iest lub 
nie iest, wniczem to wpływać zape­
wne nie będzie na przyszły los Polski, 
w niczem nie przymnozy ciężaru szali, 
na którey tak zręczna i  potężna ręka 
wazy i ostatecznie roztrzyga przy­
szłość narodów. Niemogąc więc ani

13
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mied, ani usprawiedliwić przekonania, 
iż mogę bydź potrzebnym i użyte­
cznym oyczyznie, mamże nadaremnie 
okrywać się sromotą, i wstydem'! By- 
iożby to działać przez patiyotyzm, od 
którego honor iest nieoddzielnym, nie 
zaś ulegać obawom i zupełnie osobi­
stym widokom '! Wiem na co się na­
rażam, ieśli móy postępek nie osądzą 
w-edle zasad sprawiedliwości i pra­
wdy; lecz ieżelim dla uniknienia dwii- 
znaczney roli i mimowolnego nawet 
szkodzenia interessom mego krain, 
schronił się na tono familii, iezeli wła­
ściwe mi mięysce było w prowincy- 
ach Ilossyiskich ; mamże bydź źle wł- 
dzianym i karanym za to , żem dla 
chwalebnych pobudek zbliżył się do 
sceny wypadków'! Z drugiey strony, 
gdybym w tey chwili zapomniał com 
winien Cesarzowł Ałexandrowi, nasi 
rodacy w Rossyi uczuliby zaraz tego 
wszystkiego skutki, a móy postępek



99

stałby się może hasłem naysurowszych 
i naystrasznieyszych dla tamteyszych 
prowinc}^ prześladowań.

„Zbyt dawno znamy się czcigodny 
przyiacielii, bym mógł wderzyc, że 
źle o mnie sądzisz; lecz więcey od 
ciebie żądam , clicę żebyś usprawie­
dliwił całą ważność moich powodów, 
przed tymi z pomiędzy naszych roda­
ków, którzyby niewłaściwe powzięli 
o mnie mniemanie. Na usprawiedli­
wienie teraznieyszego postępowania 
mego, odwołuię się do moich czynów, 
do świadectwa Polaków', którzy przez 
lat 10 bliżey na nie patrzyli. Spuszczę 
się naw'et z ufnością na wyrok same­
go Cesarza Napoleona; niech będzie 
moim sędzią. Umie on iednym rzu­
tem oka i nayobszernieysze poiąć kom- 
binacye, od których losy narodów'  ̂za­
wisły, i rozwikłać naydelikatnieysze 
nici, które człowieka honoru w nay- 
trudnieyszych wiążą położeniach. Po-
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clilebiam sobie, iż iakiekolwiek dano 
mu o mnie wyobrażenie, odda mi spra­
wiedliwość, ie iak we wszystkich 
chwilach mego życia, tak i dzisiay, oy- 
czyzna była i będzie pierwszych mo­
ich życzeń celem, obowiązek zaś ic- 
dynem działań moich prawidłem.

„Przyiaźń tylko twoia, wybaczy 
m i, iż tak długo o sobie mówiłem, 
cierpliwość, od początku do końca prze­
czytać pomoże. Chcąc skończyć nie 
rozwodzę się nawet, nad wyrażeniem 
niezmiennych uczuć, iakiemi dla cie­
bie iestem przeięty na zawsze.” (Tserd)

Cóż dodać do tak dokładnego obra­
zu męża, który w paydraźiiwszych 
dla siebie położeniach, i w iawney dla 
krain usłudze, zawsze ieden i tenże 
sam, zawsze niezmienny okazywał 
charakter prawości. Umiał Alexander 
cenić nieiigiętość zasad i wysokość 
cnoty Czartoryskiego; po ukończoney 
wnynie zFraneyą, chcąc nowe prze-



101

znaczenie Polsce zabezpieczyć, przy­
zwał go znowu do swego boku. Xią- 
ze Adam Czartoryski był istotnym re­
prezentantem Polski na Kongressie 
Wiedeńskim; iako tak i, miał udział 
w naywaźiiieysz3 ĉh konferencyacli; 
iako taki niezmordowanie dla spra\vy 
oj^czyzny naszey pracował, a lubo 
skutek nie odpowiedział iego zamia­
rom , nie chciał ieszcze rozpaczać o 
świetnieyszey kiedyś narodu doli i w 
tym celu starannie pielęgnował wpływ, 
iaki mu okoliczności na umyśle Alexan­
dra pozj^skać dozwoliły. Równie ko- 
chaiący oyczyznę, lecz mniey nieufny, 
niżeli Kościuszko, sijdził bydź swoim 
obowiązkiem nieopuszczać nawy, któ­
ra, acz skołatana i obcięta, przybiia- 
ła iuz do portu; chciał być obecnym 
przy zasadzaniu latorośli, która mia­
ła exystencyą Polski w nowym kształ­
cie rozwinąć. W roku 1815 wszedł 
Czartoryski iako Członek do Rządu
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tymczasowego Królestwa Polskiego, z 
iego przybyciem administracya krain 
w oczach każdego, więcey Polską 
przybrała barwę, wyszła z rąk Mo­
skali. Odtąd był on ogniskiem, wktó- 
rem się z dwóch stron koncentrowały 
uczucia Polaków przychodzących od 
zachodu i wschotlii; on był ogniwem 
co dwa stronnictwa z sobą iednoczył, 
za iego wpływem znałeźli się wszy­
scy na łonie wspólney matki. Łatwo 
ztąd osądzić, iak dzielną był Czarto­
ryski Alexandrowi pomocą, przy u- 
tworzeniu i zaprowadzeniu Królestwa 
Polskiego. Wiadomo iak ów mocarz 
późniey mu się zawdzięczył. Króle­
stwo Polskie było niestety przeznaczo­
ne na wyposażenie brata, od którego 
dziwactw', zręczny Alexander rad by! 
przyuaymniey w Rossyi się osw’obo- 
dzić. Dla fantazyi uradow'anego no- 
wey dziedziny opiekuna, musiał zeyść 
ze steru rządu, mąz co zbyt jaśniał
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blaskiem rodu, dostatków, powagi, a 
nadewszystko osobistey z AIexandrem 
przyiaźni. Całym udziałem Czartory­
skiego do spraw Królestwa, pozosta­
ło senatorskie krzesło. O tym to Xięciu, 
znany z dowcipu Badeni, słusznie pó- 
źniey powiedział: Jest to fódka, na 
którey się wszyscy 'przewieźli^ a po­
tem odepchnęli od brzegu. — Tym spo­
sobem Czartoryski w następnych la­
tach , utracił bezpośredni w’pływ do 
administracyi krain. Pozostawała mu 
atoli zaszczytna i może stokroć wa- 
znieysza przez wpływ swóy na przy­
szłość posada, posada Kuratora Uni- 
Aversytetu Wileńskiego; pozostał mu 
kierunek wychowania Smiii milionów 
ludu Polskiego wcielonego do Rossyi. 
Ta to iedyna narodowością tchnąca 
gałęź administracyi, zasilała ieszcze 
ducha nieszczęśliwych mieszkańców, 
co przez lat kilka łudzeni zwodniczą 
nadzieią, wtłoczeni zostali na powrót,
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pod jarzmo obrzydley sobie, bo ob- 
cey, barbarzyńskiey i zdenioralizowa- 
ney Rossyyskiey administracyi. Lecz 
złe postępowało stopniami, wycho­
wanie Polskie uznano dla Polaków za 
niewłaściv7e; w iat kilka wydarto kie­
runek szkół Czartoryskiemu i powie­
rzono NovvosiIzowowi, który iak upiór 
złowieszczy wdzierał się za nim do 
zaufania zepsutego iuz Monarchy, by 
posiąść ostatki przeważnego do spraw 
naszych wpływu. Czartoryski nie 
chciał bydź świadkiem bolesnego wi­
doku zepsucia i coraz szkodliwszych 
dla interessu Polski dążeń, przeciw 
którym opór iego żadnego iuż nie miał 
znaczenia, otrzymał ostatnią łaskę od­
dalenia się za granicę. Powrócił w 
pamiętney epoce, kiedy po odkryciu 
związku patryotycznego, zmowa Kon­
stantego z Noyosileowem, szerzyła po­
strach rusztowań i zemsty po biedney 
Polskiey krainie,! chciała użyć ramie-



— 105

nia Polskiego Senatu do wymordowa­
nia naylepszych i nayznakomitszych 
obywateli. Obecność Czartoryskiego 
w senacie miała wielki wpływ na wy­
rok sądu seymowego, który naypię- 
knieyszą zaymiiie kartę w dzieiach tey 
szanowney w kraiu naszym Magistra- 
tnry. Z goryczą połknęły wrogi nasze 
owoc niezręcznie wyracbowaney ka­
bały, i odtąd Czartoryski pozostał w 
kraiu iako senator, iako przyiaciel 
prawości i prawdy, gardzący szyka­
nami upokorzoney zawiści, w około 
którego zgromadzili się wszyscy do­
brze myślący obywatele. W roku 1829 
kiedy Mikolay z powodu koronacyi 
bolesne nasze rany, błyskotkami przed 
światem zasłaniał, uznał za rzecz 
przyzwoitą niepominąd i Czartoryskie­
go; obdarzył go kluczem nowo wy- 
myśloney dworskiey godności, Wiel­
kiego Podkomorzego. Opinia publiczna 
niechętnie patrzyła na ten zaszczyt

• 14
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próżności, którego Czartoryski zape­
wne nie szukał, a odmówić nie wi­
dział może podobieństwa; lecz nad­
szedł dzień 29 Listopada j w którym 
dla całego naszego narodu, zerwała 
się zbyt wyprężona struna cierpliwo­
ści i cierpień. Czartoryski, który przed 
nśmnastą laty działać czynnie w spra­
wie narodu dla tego iedynieodmówił, 
ŷ e wszystkie ppaiudopodohteustwa ge-̂  
niuszowi zwycięzłwa niezawodmj try- 
nm f rokować stę zdawały; ze osoba 
tego w niczemhy nieprzymnozyła cię­
żaru szali, którą ważyła zręczłia i  
potęhia Napoleona rąka; wierny sta­
le swoim zasadom, nie wahał się sta- 
nć|ć na czele narodu w chwili, kiedy 
tenże bez żadney zewnętrzney pomo­
cy, własnym oddany sitom, rozpo- 
ezjmał bóy rozpaczy z całą niemal 
zdziwioną Europą. Jakże odmienny 
mąż ten, od tylu innych, którzy w spo­
sób zupełnie przeciwny, wtedy do-
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piero spieszą z podaniem bratniey dlo^ 
ni sprawie narodowcy kiedy ią widzą  ̂
silną i niezawodną, a stronią od niey 
> milczą dopóki iest słabą i wątpliwą! — 

Lat blisko jedenaście przetrwała 
Królestwo Polskie pod berłem Alexan­
dra. Śmierć iego niespodziewana, na­
dała nam równie niespodziewanego 
następcę w Mikolaiu. Nim się ten na­
stępca objawił, zajaśniał w Polsce 
promyk szczęśliwszey prz}^szłości; go­
rzcy nam bydź nie może iak iest, mó­
wili w-szyscy, a więc będzie łepiey 
skoro będzie inaczey. W porządku 
starszeństwa szedł po Alcxandrze Kon­
stanty; na samą myśł, ze nowa do- 
stoyność do Petersburga go przeniesie, 
rozumiała Polska, ze spada kamień z 
iey piersi, ze przecież raz odetchnąć 
potrafi. Lecz losy zrządziły inaczey. 
Kiedy iuż wiadomo było, źe Mikołay 
tron Romanów osiądzie, nadzieie Po‘ 
laków, bo zawsze żyli w nadziei, no-
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wy wzięty kierunek. Wiele sobie o- 
biecy wano po iego intodym wieku, 
zgodnieyśzych z duchem czasu nało­
gach, surowszych cnotach domowego 
pobycia, skromności, powolności, od­
razie iak mówiono od drobiazgowych 
rozrywek militarnych, związkach w-re- 
szcie familiynych, które go ściśle łą­
czyły z dworem Pruskim, ieśli nie li­
beralnym, to przynaymniey moral­
nym. Wkrótce iednak spadł urok z 
tych wszystkich pochlebnych wnio­
sków. Mikołay odziedziczył całą du­
mę po Alexandrze, nie odziedziczył zrę­
czności, rozumu, dowcipu, taktu i 
tey dziewiczey ze tak powiem uprzey- 
mości, która czarodzieyską sztuką wa­
biła, pociągała, zniew^alata do zaufa­
nia, a która dla despoty na ukrytych 
wulkanach pamiiącego, nader uzyte- 
cznem iest narzędziem. Obadwa od­
dali nas na dyskrecyą Konstantemu, 
pierwszy przez przywiązanie do niego
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i widoki polityczne Rossyi, drugi przez 
obawę i obowiązki osobistey wdzię­
czności. Dla tego tóż względność o- 
statniego była wymuszoną, dla tego 
też Konstanty w poiedyńczych kiedy 
niekiedy zdarzeniach nie znaydywał 
zawsze Mikołaia do widoków swoich 
powolnym. Nie sądźmy iednak, aby 
na tey między dwoma braćmi ozię­
błości, wiele zyskiwała Połska, sy- 
stemat panuiący, lezący w naturze rze­
czy, był ieden i tenże sam; Polska zy­
skała tyle, iź okazywano większą tro­
skliwość w pokrywaniu maską legal­
ną powszechnych nadużyć.

Mikołay był pierwszym Cesarzem 
Rossyi, który, zaraz po wstąpieniu na 
tron, przysiągł w obliczu świata na 
konstytucyą Polski (Nro 5 manifest). 
Zdawało się, że tak święta rękoymia 
nadała tey ustawie cechę dwustronney 
umowy, którą Alexander wbrew tra­
ktatom i przyrzeczeniom za wypływ'
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jedynie swey laski poczytywał. Lecz 
zmienitze się I0 & mieszkańców Króle­
stwa po zaprzysięzoney Konstytiicyi I 
Bynaymniey. Cała epoka panowania 
Mikołaia, była epoką terroryzmu. Wy- 
ręczyciele despoty starli z czoła osta­
tki wstydu, a Mikołay tern się zasła­
niał, ¿c przysiągł na konstytucyą w' 
stanie takim, wiakim ią zastał, a za­
tem ze wszystkiemi gwałtami, nadu­
życiami; bo AYcześnic zapowiedział, 
źe panowanie icgo będzie tylko prze- 
dtukemem panowania Alexandra^. I oto 
są przysięgi Monarchów! W czasie 
pięcioletniego panowania swego Miko- 
kołay udarował nas iednym tylko sey- 
mem i iednem widowiskiem korona- 
cyi, która przez dziwactwa Konstan- 
tege straciła połowę effektu. W zda­
rzeniach ważnych, uroczystych, na któ­
re zwracała oczy Europa, Ałexander 
zwykł był szczęśliwie dobierać wyra­
zów dobrotliwych, uymuiących, tchną.-
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cych liberalizmem; słowa Alexandra 
acz czcze, acz obłudne, przez to, ze 
zręczne i piękne pozostawały w ustach 
Polaków; Mikoiay zdobyć się nie mógł 
na powabne nawet wyrazy; dumny i 
groźny, zawsze napominał i przestrze­
gał; dla tego tez publiczność nie za­
trzymała w pamięci żadnego z iego 
wysłowień; chyba to, nieco wanda­
lizmem tchnące, Deputacyi seymowćy 
wynurzone zdanie: że Kodex cywilny 
Francuzki, którym się rządziemy, iest 
instytucyą diabelską. Mikołay prze­
znaczonym byt do doświadczenia sku­
tków, wyczerpaney przez zniewagi, 
uciski i zbrodnie, cierpliwości naro­
du. Przez cały ciąg panowania głu­
chym był na wszelkie skargi nasze, 
dziś toczy śmiertelną walkę za to , 
żeśmy z orężem w ręku upomnieli się 
o swoie prawa. Takie dilemma czeka 
zawsze zaślepionych dumą, gwałcą­
cych przysięgi, nieznaiących granic



—  112

swey władzy mocarzów. Przyszłość 
okaże czyli ta walka dla szczęścia 
zgnębionego narodu, dla pokoiii Euro­
py, będzie ostatnią.

Trzeba szczególnieyszey niełaski 
przeznaczeń, zęby w paniiiącey dyna­
sty!, będącey zaledwie kilkadziesiąt mi­
lionową cząstką narodu, przez dwa 
po sobie idące pokolenia, wyrodziły 
się tak osobliwsze indywidua, lakie­
rni byli Paweł i Konstanty. Pierwszy 
przypłacił gwałtowność swoią, smu­
tnym i okropnym zgonem, drugiego 
zachowało niebo na ciężką lecz może 
ostatnią naukę Polakom. Nie iest tu 
mieysce wyliczać dziwactw młodości 
tego Xięcia, które tak są znane w 
Europie, że iuż się zamieniły nieia- 
ko w przysłowie. Zdaie się, że wie- 
go utworze natura zgodnie działała z 
życzeniami rodziców. Dziki chara­
kter naywłaściwszym był dła władcy 
maiącego kiedyś posiąść tron dzikiego
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narodu ; wedle bowiem planów Kata­
rzyny tron Bisunnanów miał się do­
stać Konstantemu; dla tego to nadano 
mu imię Cesarzów’ Wschodnich, w dy­
nasty! Rossyyskiey nigdy nieznane, 
dla tego udzielono mu tytuł Cesarze- 
wicza nie Carewicza, który sam ieden 
z familii panuiącey nosił. —Konstanty 
od pierwszych zaraz lat swoiey mło­
dości rzucił się w zawód woyskowy 
nie z tern szlachetnem poświęceniem 
się i rycerskiem natchnieniem, które 
pospolicie talent bohatera zwiastuią, 
ale z dziecinnfj namiętnością, która 
się nigdy wznieść nie umiała nad dro­
biazgowe ćwiczenia, nadkróy odzieży 
lub formę błyskotek. Czuł Alexander 
cały ciężar dla rodziny, z tak nie­
szczęśliwie usposobionym bratem; nie- 
maiąc sam potomstwa, pomnąc na po­
wody, które tron iego, krwią oyca 
zbroczyły, drżał nieraz na wspomnie­
nie przyszłości. Szukał przeto dla nie-

15
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go zgodnieyszych z Wysokiem prze­
znaczeniem iego zatrudnień; zatrm 
dnień, na którychby w sprawach po­
ważnych zasmakował) i tym sposo­
bem gwałtowny swóy charakter w 
karby rozsądku zamykać się nauczył. 
Przed woyną zFrancyą ofiarował mil 
rządy Litwy; lecz tey propozycyi nie 
przyiąt, wzdrygaiąc się na samą myśl 
nudnego w sprawach cywilnych mo­
zołu. Odtąd Alexander przemyśliwać 
zaczął nad środkami przy wiedzenia do 
skutku myśli Katarzyny, to iest: nad 
wynalezieniem dla brata tak odpowie­
dniego wyposażenia, iżby dla iego 
powabów, zrzekł się na rzecz młod­
szych braci, służących sobie praw do 
tronu Cesarstwa. Wynaleść przed­
miot równey z naypotężnieyszem w 
Europie mocarstwem wartości, a na- 
dewszystko skłonić do iego przyięcia, 
nie było rzeczą tak łatwą, i trzeba 
było całey zręczności Alexandra, żeby
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tak trudną sprawę w pożądany spo­
sób załatwić. Im więcey Alexander 
życzył popraw}  ̂ bratu, im bardziey 
pragnął odsunąć go wiaki godziwy i 
łagodny sposób od następstwa wRos- 
syi, tern iawnieysze okazywał mu do­
wody szacunku i przywiązania. W 
woynie zFrancyą pozwolił mu bydź 
nieodstępnym swoim towarzyszem. 
Tey to woyny skutek, otwieraiąc no­
we przeznaczenie PoJsce, otworzył no­
wą epokę życia Konstantemu. Mia­
nowany wodzem woyska Polskiego, 
uczuł się na szczycie swoiey dumy. 
Łatwo sobie wystawić, iak musiało 
łechtać iego miłość własną panowanie 
nad W0 3^skiem, co się okryło wieko­
pomną sławą, co osiwiało w boiach, 
co pozyskało uwielbienie ' bohatera 
wieku; a do tego, panowanie 
w narodzie oddzielnym, ucywulizo- 
W'anjmi, zblizonj'^m do środka Eu­
ropy, znanym z wierności swoim Mo-
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narcliom; panowanie samowiadne, da­
lekie od kontrolli Monarchy i dworu, 
którego niecierpiai, nienawid/iii, pa­
miętny zawsze bezkarnie puszczone­
go na oycu morderstwa. Był w nim 
iakiś zaród sprawiedliwości, nieugię- 
tości, otwartości, pociągu do cywili- 
zacyi; sam Laharpe przekładał iego 
sposób myślenia nad sposób myślenia 
Alexandra; ale wszystkie te dobre 
skłonności tłumiły szkodliwe nałogi 
lat młodych, niepohamowana popę- 
dliwość i wyższa nad wszystko żą­
dza nieograniczoney vA’ladzy. Podobny 
oycu, z dworszczyzną światowego czło- 
Avieka, łączył dzikość Tatara. Dumny 
bez przesądów, sprawiedliwy bez szla­
chetności, surowy bez odwagi, posia­
dał w sobie dziwny skład przymio­
tów i ułomności, równie iemu same­
mu iak narodowi, którym rządził 
szkodliwych. Konstanty był nawet li­
beralnym , ale wedle iego zasad, iemu
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tylko samemu liberalnośćprzystawała, 
do rządzonych należało milczeć i słu­
chać. Polacy przyięli go wprawdzie 
z boiaźnią, ale nie bez nadziei, że 
dalszy wiek, nowa godność i wpływ 
zbawienny, iaki iiiz na nim wywie­
rała znana cudzoziemka, ułagodzą z 
czasem, ieśli nie przytłumią wszystkie 
iego złe skłonności. Okazywano mu 
wszelkie gościnności względy, stolica 
złożyła dobrowolną składkę na wy- 
porządzenie gmachu na iego mieszka­
nie. — Jest pewny powab do żywych 
temperamentów; prędzey wybaczamy 
nadużycia, gdy takowe pochodzą z za­
pomnienia i uniesień, niżeli zzimney 
i gtębokiey rachuby; atoli omyliły na- 
dzieie. Zmniej^szał się wprawdzie o- 
gień namiętności, lecz rosła coraz wię- 
cey żądza samowładnego panowania; 
panowania nie podług natchnień mlo- 
docianey fantazyi, ale podług zimnych 
iuż zasad despotyzmu, wspólnych
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wszystkim absolutnym Europy mo­
narchom, które mu dziwnie przy­
padały do smaku.— Zrazu ofiarą uło­
mności Cesarzewica padło nasze woy- 
sko; łacno poiąć, iak smutne zrządzała 
sceny ognista iego porywczość i nałogi 
barbarzyiiskiey subordynacyi. Wsẑ -̂ 
stko co czuło pra>vdziwą godność 
żołnierza, nayznakomitsi officerowic, 
zwłaszcza wyzszey rangi, opuszczali 
koleyno szeregi narodowego woyska; 
])ozostali ci tylko, których ograniczone 
stosunki maiątkowe zniewalały do 
służby, i mała liczba takich, co zrzu- 
caiąc z siebie polską powdokę, przyu­
czali się iuż nieść w ofierze honor, 
uczciwość i sławę, za uśmiech Sułta­
na. Nim Konstanty systeinat sw'óy 
w woysku rozpostarty, wdłaczać za­
czął do innych administracyi Króle­
stwa gałęzi, przypadkowa skłonność 
iego serca, przywiodła go do stóp 
inłodey Polki. Zdarzenie to na pozór
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maioznaczne, ważne przecież nietyl- 
ko dla Rossyi, ale i dla Polski spro­
wadziło reziiltata. Konstanty przy­
rzekł Grudzińskiey, że się ż nią wę­
złem małżeńskim uroczyście połączy, 
pomimo niesłychanych trudności, ia- 

‘kich zwalczenia ten zamiar wymagał. 
Trzeba było poprzedniczo pozyskać 
rozwód z pierwszą małżonką, które^ 
go ustawy Greckiego kościoła nie do­
puszczały; trzeba było wyiednać ze­
zwolenie dumney matki Cesarskiey, 
pogodzić obowiązki krvyi i względy 
przynależne paniiiącey dynastyi. Lecz 
cóż mogą ustawy kościoła i prawoda­
wcze przepisy, gdy ie przełamać inte- 
ressem iest samowładcy. Zaprzeczyć 
nie można: Konstanty popierał skłon­
ność svvoiego serca, z poświęceniem 
wszelkich osobistych ambicyi wido­
ków, z stałością i energią godną czło­
wieka honoru i filozofa, i ten czyn ie- 
go życia należyć będzie do szczupłey
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liczby kart iego history!, w których 
się przebiia ludzkość, uczciwość, 
wspaniałość i rzadka moc charakteru. 
Alexander głaskał iego nadzieie, po­
takiwał iego życzeniom, w pożąda­
nych od dawna widokach politycznych, 
a w końcu tyle dokazał, iż i matka 
Cesarska dała się niby ubłagać, i Sy­
nod nayświętszy na rozwód zezwo­
lił. Korzystał nawet z tey okoliczno­
ści, i zaraz dodał do postanowień o 
familii cesarskiey ważne prawidło: iż 
gdyby który ziey członków wszedł w 
związek małżeński z osobą nie maiącą 
odpowiedniey dostoyności, nie może 
iey nadawać ,,praw właściwych człou- 
^̂ hom familii cesarshiey ̂  a pochodzą- 
„ce z tego związku dzieti nie maią 
^^prawado następstwa tronu.” (Hto 6). 
Ktokolwiek wolę tę monarchy z uwa­
gą przeczyta, zastanowi się zaraz, 
czemu wyiednany dla Konstantego wy- 
iątek od praw kościoła przez dopu-
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szczenię rozwodu, od przepisów dy­
nasty!, przez dozwolenie mu poięcia 
za żonę osoby nienależącey do krwi, 
niebyt także wyiednany i co do praw 
przysztey iego małżonki'i Czemu nie 
dozwolono, żeby domniemana żona 
Konstantego, (o którą się iuż starał, 
i z którą we dwa tygodnie zawarł ślu­
by), nosiła tytuł W. Xiężney Cesar­
stwa'i Wszakże w równey było mo­
cy samowdadnego Cara iedno iako i 
drugie. Lecz byt to ze strony Ale­
xandra W'stęp do zręcznie utożoney 
roboty, maiący spełnić oddawna ukar- 
tow'any zamiar zniechęcenia Konstan­
tego do praw następstwa. Rachowa­
no na żywość iego charakteru, na dra- 
żliwość i zaciętość W' miarę powdę- 
kszaiących się trudności i odmawia­
nych żądań; na boiaźń wreszcie, tern 
silnieyszą w sercach despotów, im wię­
kszą czuią skłonność do samowładz- 
twa i srogości. —Dnia 24 Maia 1820

16
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nastąpił ślub Konstantego z Jobanną 
Grudzińską, wkrótce potem zaszczy­
coną została tytułem Xięzney Łowi- 
ckiey. Wyrachowane skutki tego mał­
żeństwa nie doyrzały iednak aż w ro­
ku 1822. W tym to roku Konstanty 
wyieżdza nagle do Petersburga, bawi 
tam dni kilka, i pod dniem 14 Sty­
cznia 1822 pisze ów pamiętny Akt 
zrzeczenia się korony Cesarskiey (Nro 
7) obeymuiący to niby dobrowolne, 
lecz upokorzaiące i niesłychane ieszcze 
wuściech kandydata do tronu wyzna­
nie: ,,iz uieM%na{e w sohie ani ducha^ 

zdolności, ani sił potrzehni/cJi,, 
,̂aby hiedyliolwieh mógł bydź wynie- 

^,sionym na godność naywyzsząi’ Ob- 
iaśniaią atoli istotny powód tego dzi­
wnego aktu następuiące zamieszczone 
w nim wyrazy: iż ma nadzieię zrze­
czeniem się takowóm nową przydać 
rękoymią i nową moc „dobrowolne- 
„mu i uroczystemu zobowiązaniu si^,
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,̂htóre przyiąt przy rozwodzie zpier^ 
,,tvszq swoią matzofiką” Jakie było 
to zobowiązanie się, łatwo zgadnąć; 
nie było inne, iak zrzeczenie się tronu; 
było przecież ustne, a więc niedo­
stateczne, i widać, że Alexander wraz 
z matką potrzebowali półtora roku na­
mowy i zabiegów, ażeby go do po­
wtórzenia na piśmie tego zrzeczenia 
się nakłonić. Cala ta robota w takim 
była uknowaną sekrecie, że nawet in­
ne członki familii cesarskiey, a może 
i sam Mikotay nievviedzieli o niey, i 
byłaby może nigdy na jaw’ nie wy­
szła, gdyby Konstanty był uprzedził 
śmiercią mało co starszego brata.

Epoka ożenienia się Konstantego z 
Grudzińską, była początkiem nader 
widoczney wżyciu, postępowaniu, a 
nawet i charakterze tego Xięcia zmia­
ny. Czy to wn'ek, czy now’e za­
jęcie, czy zasmakow'anie W’powabach 
domowego pożycia, czy względy przy-
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zwoitości, iakie uzna! za właściwe, 
będąc iiii nieiako cycem rodziny, czy­
li nakoniec wpływ małżonki, do któ- 
rey z serca był przywiązany, sprawi­
ły, iż odtąd więcey zaczął panować 
nad sobą; niesłyszeliśmy iiiż tak czę­
sto o iego nieszczęśliwych uniesieniach, 
niedorzecznościach, gwałtach, dziwa­
ctwach. Lecz z driigiey strony, da- 
tuie się odtąd coraz większy wpływ 
iego do spraw cywilnych Krółestwa, 
coraz zimnieysze zastanawianie się 
nad stosunkami politycznemi króle­
stwa z cesarstwem, coraz większa o- 
bawa swobód Polakom zapewnionych; 
i ten co nie czuł w sobie ani ducha, 
ani zdolności ̂  ani sit potrzebnych do 
zarządzania sprawami państwa, po­
chwycił wodze rządu królestvva Pol­
skiego de facto , z całą zuchwałością 
despoty, tern dla niego powahniey- 
sze, iż nie pociągały za sobą z ie­
go strony odpowiedzialności, bo nie
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nosząc tytułu króla ani rządcy, mógł 
przed opinią całą bezecnos'ć nadużyć, 
zwalać na kark tytularnego monarchy. 
Zgubna ta dla swobód narodowych 
kombinacya, była i dla samego Cesa­
rza wygodną. Na przypadek, gdyby 
był przyciśniętym został przez sąd 
Europy za bezprawia w Polsce wy­
rządzane, za zgwałcenie za warowa­
nych nam traktatami przywilejów, 
mógł się zawsze zasłaniać niewiado- 
mością. Tak też się i stało; bo kie- 
dy po powstaniu 29 Listopada Depu- 
tacya Polska przedstawiła Mikołaiowi 
tak rażące krzywdy, iż sam wstyd nie 
pozwalał mu posądzać ią o zuchwal­
stwo i iakobinizm, oświadczył, iż 
będąc oddalonym od Polski, o tych 
krzywdach nie wiedział; chcąc przez 
to dać do zrozumienia, że wszelkich 
nadużyć nie on, lecz brat byt przyczyną.

Do osobliwości w życiu Konstante­
go należy i to, iż pomimo ogarnię-
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tych attrybiicyi istotnego rządcy kró­
lestwa, sprawował charakter reprezen­
tanta narodu Polskiego, przektadaiąc 
niby tę godność nad krzesło senator­
skie, do którego mii konstytucya na­
dawała prawo. Ubogim i zniszczonym 
przez woyny mieszkańcom przedmie­
ścia Pragi, obróconego na warownią 
za czasów Xięztwa Warszawskiego, 
przyszło na myśl ofiarować mandat 
reprezentanta Konstantemu, w tey na­
dziei, ze za iego łaskawą pomocą, o- 
trzymaią u Cesarza oddawna oczeki- 
AVane wynagrodzenie, za rozebrane im 
domy i grunta na szańce. Ofiara ta 
nad własne ich spodziewanie otrzy­
mała odpowiedź przychylną, i E'on- 
stanty został wybrany Deputowanym 
przedmieścia Pragi, zaraz na pierwszy 
Seym królestwa. Nikogo dziwić nie 
będzie, ze na tym urzędzie ciągłe 
przez lat 15 pozostał, bo iak z iedne}̂  
strony nikt z prywatnych ubiegać się
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nie śmiał z tyle przemożnym kan­
dydatem , tak z drugiey strony i mie­
szkańcy miasta Pragi nic radzi byli 
pozbyć się opiekuna, za którego 
wstawieniem widzieli spełniony głó­
wny cel swych żądań. Okoliczność 
ta niema przykładu w dzieiach państw 
konstytiicyynycli; członek dynasty i 
panuiącey, następca tronu, główny 
motor wszystkich nadużyć wdadzy, 
został obrońcą praw ludu przeciw 
przywdaszczeniom teyże władzy! Lecz 
łatwo odgadnąć ukryte pobudki, iakie 
mieli w tey mierze Alexander i Kon­
stanty. Pierwszy niesyty pochwał i 
uwielbień, przewidywał iak małym 
kosztem zaopatrzy się w  nowy ich 
zapas; drugi szydząc w duchu z nowo 
przyiętey roli, którey odgrywać nay- 
mnieyszey nie miał wokacyi, tern się 
przynayraniey pocieszał, iz obecnością 
swoią w obrad narodowych przyby­
tku, potrafi tamować zbyt szkodliwy
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dla systematu Rossyi zapał wolnych 
i niepodległych reprezentantów naro­
du. Jakoż w pierwszych zaraz mó­
wcach , odbiły się ó ściany prawoda- 
wczey świątyni, huczne hymny po­
chwalne dla monarchy dającego taki 
dowód popularności i przywiązania do 
swego ludu, w porównaniu którego 
gasła niemal pamięć Zygmuntów i So­
bieskich. Konstanty atoli okazał się 
wnet zupełnie niezręcznym nawet do 
celu, który sobie potaiemnie zamie­
rzył. Ow dziwnych przymiotów czło­
wiek, tę miał przynaymniey zawsze 
zasługę, iż długo udawać nie umiał. 
Obecność iego w Izbach była raczey 
przedmiotem ciekawości publiczney niż 
obawy. Obąwaogarniała iedjmie tłumy 
pospólstwa, przysionki zamku zapeł­
niające. Każde iego przybycie na Seym, 
było przybyciem żołnierza powracają­
cego z muszU-y; o wszystkiem zapo­
mniał, ale nie zapomniał nigdy o tein,
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ażeby na wiaściwem sobie nie usiąść 
inieyscu, aby poprzedniczo z zabawną 
skrupulatnością, nieobliczył obecnych 
swoich kollegów, którzy z przepisów 
prawa przed nim zaymowali ławkę. 
Przez ciąg lat 15tu zaledwie naliczyć 
można kilka godzin obecności iego w 
Izbie; nayważnieysze narady, nie po­
trafiły go oderwać od codzienney 
zmiany wart, przeglądu rekrutów i 
tym podobnych militarnych rozrywek. 
Raz tylko glos zabierał w materyi wy- 
nadgrodzenia liwerunków i to na pier­
wszym seymie, raz tylko podał pety- 
cyą do tronu za Prażanami; na nastę­
pnych atoli seymach zaniechał i tego 
mozołu, przestawał na rozstawianiu 
wart w przysionkach Izb prawoda­
wczych i na utrzymywaniu policyi w 
caley stolicy w czasie agituiącego się 
seymu.

Niedługo po ważnym acz taiemnym 
akcie zrzeczenia się korony cesarstwa,

17
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otrzymał Konstanty wyłączny zarząd 
kilku giłberniy Litewskich, oraz wła­
dzę odbywania korrespondencyi dy­
plomatycznych z obccini mocarstwy, 
we wszystkiem co się tyczyło we­
wnętrznych królestwa stosunków. Ma­
łe to wynadgrodzenie za wspaniało­
myślne odstąpienie naypowabnieysze- 
go dla despotów berła, pochlebiało 
niezmiernie dumie Cesarzewica i po­
stawiło go w blizszey styczności z 
rządem cywilnym Królestwa, to iest z 
Namiestnikiem i Radą Administracyy- 
ną. Odtąd dziwnym obyczaiem żadna 
narada Rządu, nie mogła się obeyśe 
bez iego opinii, żadne urządzenie bez 
iego zezwolenia, żadna nominacya, 
żadne podanie do tytułu lub orderu 
bez iego wiedzy i sankcyi. Skoro zaś 
raz rzeczy weszły w ten tór antykon- 
stytucyiny, cały Rząd, cała Rada Ad- 
ministracyyna, stała się tylko ślepem 
iego rozkazów, a nayczęściey przywi-
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<Tzeń narzędziem. W iaki sposób Kon­
stanty odbywał te rządy, znaiąc go 
nietrudno się domyślić; zaczął ie wła­
śnie w epoce, kiedy Monarchowie 
sprzymierzeni wypowiadali woynę 
swobodom łudów, a on pomiędzy Sei- 
dami świętego przymierza niezawo­
dnie pierwsze trzymał mieysce. Kie­
dy taki byt stan rzeczy w konstytii- 
cyynem królestwie, cóz się dziać mu­
siało w nieszczęśliwych guberniach 
Litewskich! Oświecenie, sądowni­
ctwo, administracya, wszystko tam 
weszło w rygor militarny, wszystko 
się skoncentrowało w rozkazy dzien­
ne naczelnego wodza; tak dalece, iź 
wnet strwożeni mieszkańcy żałować 
poczęli Petersburskich kaydan. Ogar­
nąwszy tym sposobem naywyzszą wła­
dzę nad tylu dziedzinami swego bra­
ta, Konstanty stał się rzeczywistym 
królem 8miii milionów Polaków^ Im 
wnęcey zatrudniony, tern mniey bratu
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ulegty, utworzy! sobie nieiako oddziel­
ny gabinet polityczny, oddzielny sy- 
stemat rządzenia, i polityka gabinetu 
belwederskiego nie była zawsze poli­
tyką Petersburską. Wiele rozporzą­
dzeń, które gabinet Petersburski z wi­
doków \vyzszych, albo zaprowadzić, 
albo złagodzić, albo znieść uznał za 
potrzebę, znaydowaty opór w gabine­
cie belwederskira, który będą‘c bliż­
szym stanu Polski świadkiem, potra­
fił zawsze znaleść środki udaremnie­
nia rozkazów niewychodzących ziego 
własnego natchnienia. Systemat na­
wet cenzury był daleko ostrzeyszym 
w Polsce aniżeli wJRossyi, i mieliśmy 
częstokroć przykłady, iż wiele arty­
kułów, które rząd rossyiski w gaze­
tach Petersburskich mieścić dozwolił, 
a może i nakazał, były wykreślane 
z gazet Polskich, iako zbyt gorszące, 
lub zbyt liberalne. I któż składał ów 
gabinet belwederski, którego istnie-
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nia może się nawet nie domyślała dy- 
plomacya Eiiropeyska 1 Oto stek po­
chlebców, nieuków, karciarzy i oszu­
stów, których częstokroć za bezpra­
wia, sama nawet wypędzała Rossya, 
a którym, zmyślona pokora i naj^bez- 
czelnieysza podłość zawsze iednały 
przytułek u Belwederskiego Pana. Na­
daremnie szukałbyś tam ludzi z nie­
złomną cnotą, z niepodleglem zda­
niem, z gruntowną nauką; takich się 
lękał, takich wypędzał i prześlado- 
wał {*). Zęby pozyskać iego zaufanie,

(*) „Dwie tlassy ludzi nienawidzę“ mawiał 
ów osobliwszy X iąze: „żydów i uczonych.“ 
Dla tego teź̂  każdy izraelita, każdy liteiat, 
drżał przed iego obliczem. Sława naukowa 
w oczach iego tak mało miała ceny i zasługi, 
że gdy Towai'zystwo przyiacioł nauk istnące 
w Warszawie, przy wiłeiami Królów obwarowa­
ne, liczące w swein gronie nayznakomitszych 
uczonych świata, nżywaiące sławy europey- 
skiey, chciało obrać swym członkiem iednego
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trzeba byîo bid czoiem przed iego sto­
pami, potakiwać namiętnościom, zno­
sić przywidzenia. Nie miłości, lecz bo- 
iaźni i nieograniczoney pokory, od 
swoich podwładnych wymagał. Ode- 
rint dum metuant było iego stałą ma- 
xymą, którą nawet sam Machiavel 
niezawsze pochwala. Nayzręczniey- 
szym z pomiędzy iego doradców i 
zauszników był Novosilzôw. Szczwa-

2 Zasłużonych w literaturze W5'zszych ofilce- 
rów wojska, kazał mu oświadczyć: iz spo­
dziewa się po iego zdrowym rozsądku, ze do- 
podohnego grona nalezyć nie będzie. lu sj-  
miacyą takową należało uważać za rozkaz.— 
Podobnież zastawszy raz iednego z niższych 
officerów woyska Rossj^yskiego, czj'taiącego 
książkę na odwachu, uniesiony gniewem zel­
żył go naygrubszemi W3’razy za podobną zbro­
dnią, mówiąc między innemi: ,,Czemuż nie 
, .bierzesz przykładu z twego Jenerała, ten ni- 
j.gdy książki niecz^fta, a przecież wzorowynr 
„iest officeretn ! Biedny młodzian ścisłycBu 
aresztem pilność swoią przypłacił.
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ny ten rlyplomat, wcześnie zwietrzył 
słabą stronę niesfornego pana, i utrzy- 
jniiiąc w nim wiecznie zarzewne nieu­
fności i boiaini, za iego pomocą, do­
kuczał Polakom z całą zaciętością Re- 
pnina, Sicw’ersałub Igelstroema. Spra-* 
wami Litwy zarządzał pod ręką Ron- 
stantego, niegdyś rządca dóbr iego 
pryw'atnych, późniey do wysokich do- 
stoieństw wyniesiony, Radca Stanu 
Hincz. Naywyzsza zaś polieya i po­
rządek woyskowy, owe dwa ulubio­
ne Konstantego bozyszcza, były w' rę­
ku starego, niedołężnego, ograniczo­
nego i całkiem oddanego sziilerstwui 
Kuruty. Reszta administracyi, wyią- 
wszy iednego łub dwóch dworskiey 
ogłady dyplomatów i kilku adjutan- 
tów’, których służba woyskowa do o- 
soby Cesarzewica wiązała, składała 
się z urzędników niższych, napiętno- 
Avanych demoralizacyąRossyyską, któ­
ra wtoruiąc panu, patryotyzm zw'ała
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dzieciństwem, naiikę zbytkiem, a ży­
cząc sobie dobrze, uczciwość uznała 
śmiesznością, a Bogiem złoto. Kon­
stanty pomimo naywiększey surowo­
ści, częstokroć za daleko posuwaney, 
w przestrzeganiu całości publicznego 
grosza: pomimo oderzaiącey oszczę­
dności, iaką na pozór na dworze swym 
zaprowadzał, był przecież niemiło­
siernie okradany przez otaczaiących 
go oszustów. Miliony corocznie po­
żerała ta nienasycona czereda: rzucane 
na ślepo tu i owdzie jałmużny, małe 
kiedy niekiedy dla posłusznych żoł­
nierzy gratyfikacye, były całym zby­
tkiem, którego sobie nad potrzeby do­
mowe Cesarzewicz dozwalał: lecz o- 
gromne dochody iego niewyrwały z 
niedoli żadney uczciwey familii, nie 
otarły łez ubogió}'̂  cnoty, niewspar- 
ły sztuk, niepodźwignęły dobroczyn­
nych instytutów. Takie iest zawsze 
przeznaczenie zaślepionych władzców;
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potem, że kochaią cnotę, kiedy 
się boią cnotliwych, cóż potem że ści- 
gaią zbrodnię, kiedy daią opiekę wy­
stępnym. Naylepsze ich chęci, niwe­
czy złe, które iest naybliższe ich oso­
by, co leży w ich dumie, w ich ślepo­
cie , w ich przesądach. Zda im się, że 
dosyć chcieć żeby doKazać. Jakoż do- 
kazać potrafią, zyskuią władzę, bo­
gactwa, wszystko, wyiąwszy ludzi 
uczciwych.

Śmierć Alexandra w roku 1825 
nastąpiona, zadała sercu Konstante­
go cios tern dotkliwszy im mniey 
spodziewany. Tyle doznawał od nie­
go względności, dobroci i pobłażania, 
iż wierzyć można, że nietyłko z ca- 
łey duszy go kochał i szanował, ale 
nawet bałwochwalczo uwielbiał. Po 
głębokim smutku, iakim to zdarzenie 
umysł Konstantego zaięło, sądziliśmy 
wszyscy, że ieżeli korony cesarskiey 
nieprzyymie, to zapewne sprawy pu-

18



138

Wiczne porzuci, i pod pięknem gdzie- 
bądź niebem, życiu prywatnemu się 
odda. Taki przynaymniey koniec za­
wodu wszystkich abdykuiących ko­
rony, dotąd wskazywały dzieie. Mo- 
znaz bowiem dopuścić, ab}̂  ten co 
dla własney nieudolności berło porzu­
ca, pomagał na podrzędnem mieyscu 
swoiemu następcy, i tym sposobem 
służbie publicznćy szkodę, nowemu 
zaś monarsze niepotrzebną trudność i 
pewien rodzay niewoli wyrządzał'? 
Szczególniey zaś względem Konstante­
go, niepodobna było przypuścić, aby 
nadał chciał trzymać strzemię młod­
szemu bratu, z którym dla samey ró­
żnicy wieku i wycliowania, w dale­
ko mniey ścisłych niż z Alexandrem 
żył stosunkach, względem którego iuż 
nie cześć i uwielbienie, lecz raczey 
powagę i łaskawość zachowywać mu 
należało'? Stało się przecież inaczey. 
Konstanty dosyć wielkim, ażeby się 
wyrzec potężney korony Rossyi, nie
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byi dość wielkim, żeby opuścić rzą­
dy biedney Polski; a ta iego niezwy­
ciężona chęć panowania, ta żądza 
władzy, wyższa nad cenzurę opinii, 
dowodzi, że zrzeczenie się przezeń 
korony cesarskiey było albo skutkiem 
obawy, iżby niepopadł podobnemu lo­
sowi iak oyciec, albo skutkiem po­
wolności dla życzeń zręcznego Ale­
xandra, którego nigdy przeżyć nie 
miał nadziei. — Konstanty pozostał na 
swoiem mieyscu; ale nie znalazł iuż 
wMikołaiu owego przyiaciela, powier­
nika , opiekuna, doradcę, iakiego miał 
wAlexandrze; znalazł raczey monar­
chę o tyle mu tylko powolnego, o ile 
wymagały światowe i powierzchowne 
przyzwoitości względy. Lecz Mikołay 
wstąpił na tron po stopniach, krwią 
męczenników wolności zbryzganych; 
widoki wyższey polityki radziły mu, 
iżby po tern pierwszem wysileniu się 
w okrucieństw^ach, okazywał wszę-
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dzie dążność do ścisley sprawiedliwo­
ści i przestrzegał pozornie przynay- 
mniey istnieiących form prawnych. 
Z tego to powodu zdania Konstantego 
dotyczące Polski, wychodzące coraz 
bardziey z karbów łagodności i Kon- 
stytucyi, nie zawsze znaydywały ró­
wnie przycliylne ucho w Petersburgu, 
iak niegdyś' za Alexandra. W każdym 
wyroku Mikołaia, przebiiała się za­
wsze ta myśl, ze on, a nie kto inny 
jest w Polsce monarchą, że w każdym 
kroku radzi się iedynie własnego zda­
n ia , że ieżcJi na gwałt iaki zezwala, 
lub nadużycie osłania, czyni to iedy­
nie z powodu, iż to leży w własnych 
jego widokach, nie zaś w uleganiu bra­
terskim. Przez cały zatem ciąg pano­
wania u nas Mikołaia, Konstanty, lu­
bo rządził despotycznie Polską, lubo 
zauszników swoicli pomimo przeci­
wnych życzeń monarchy, utrzymać 
potrafił; przecież niekiedy poddaw’ac
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się musiał przeciwnym my^li swoiey 
rozkazom, i ieżeli tę sarnę iak dawniey 
władzę piastował, piastował ią z pe­
wnego rodzaiu niesmakiem, tak wi­
docznym, iz częstokroć nieiikontento- 
wanie swoie z tego względu otwarcie 
wynurzał i opuszczeniem spraw pu­
blicznych się odgrażał. Do tego wszak­
że ostatniego kresu nigdy nie przy­
szło, oświadczał on, iz zbyt nas ko­
cha zęby nas miał opuścić, i zw^olnić 
cugle przyrodzoney nam żywości, któ­
rą on tylko hamować był zdolny.

Z takiemi przymiotami Xiąze, iakiż 
mógł wywierać wypływ na stan poli­
tyczny naszego krain'1 Ilistorya 15stu 
lat ostatnich życia Konstantego, iest 
historyą naduz^^ć i uciemięzcii nasze­
go narodu. Był to Don Migucl Polski, 
z tą tylko różnicą, iz dziwactw iego 
nieiątrzył fanatyzm religiyny. Kapłan 
cz}̂  żołnierz, magnat czy ubogi, urzę­
dnik czy poddany, wszj scy w oczach
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iego w równym stali rzędzie, wszy­
stkich równą okładał chłostą, ieśli 
w czemkolwiek wykroczyli przeciw 
iego fantazyi. Narzekaliśmy na brak 
praw, na zgwałcenia konstytucyi, na 
urządzenia zprzywileiami naszemi nie­
zgodne ; było to może rzeczą zbawien­
ną, zęby niedopuścić przedawnienia 
naduźyciów, ale nadaremną; obok 
Konstantego naylepsze prawa, nayii- 
roczystsze gwarancye były niczem. 
Człowiek, który nicbył panem swo­
ich namiętności, który z urodzenia 
nie znał granic swey władzy, który 
się czuł wyzszyin nad prawo; który 
niedbał o sąd opinii, o wyrok histo- 
ry i, o względy dla gabinetów', pu­
szczał się bezkarnie na w'szelkie po­
lityczne swaw’ole, bo wiedział, że mo­
narcha Rossyyski, w’̂ którego oczach 
każda skarga na wyższych iest zbro­
dnią, nie poświęci nigdy w'zględów 
braterskich dla satysfakcyi narodu. Je-
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dną z nay większych krzywd naszych 
była np. niewola myśli, arbitralność 
naybezecnieyszey cenzury. Zdrowy 
rozsądek uczy, że pozwolenie cenzu­
ry osłaniać przynaymniey winno auto­
ra. Bynayniniey; były przypadki, że 
i cenzura odgadnąć nie mogła iego wi- 
dzimi się, a w ówczas i autor i cen­
zor, i minister i rząd kraiowy, do­
tkliwie czuli skutki iego surowości i 
gniewu. Konstanty byłby udaremnił 
dzieło Alexandra, ieźli rzetelne rozwi­
nięcie i dotrzymanie konstytucyi, by­
ło kiedy szczerym zamiarem tamtego. 
Zdawało się obcym, że nas sercem 
kocha, że mu się wzaiemnością od­
płacamy. Miłe wprawdzie pomiędzy 
nami przebywał; lubił nas może, łecz 
lubił dla tego, iż bardziey nienawi­
dził Rossyan. Ztąd to pochodzi, ze 
był zawsze Polakiem w Petersburgu, 
Rossyaninem w Warszawie, Rossya- 
ninem, co do naymnieyszych powierz-
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chowności oznak, bo pomimo za- 
szczytiiey dostoyności wodza Pol­
skiego nigdy prawie nie zrzucał ros- 
syyskiego munduru, ciągle woyskiem 
Rossyyskiem się otaczał, bo lubo nie- 
chciał opuścić naszego krain, drżał 
przecież ciągle na przywłaszczonym 
tronie. Atoli nie znaydziemy podobno 
cztow’ieka, któryby niemiał iedney 
zuośney strony. Lubowmik porządku, 
pracował troskliwie nad przyozdobie­
niem stolicy, i iemu winniśmy świe­
tną iey postać, któreyby iednak nigdy 
w tak czarodzieyski sposób nie pozy­
skała, gdyby większy dawano wzgląd 
na zacbow^anie przepisów, na możność 
skarbu i świętość prawa własności. 
Ważnieyszą nierów îiie ów Xiążc zie- 
dnał sobie zasługę przez wzorow^e 
iiorganizowanie naszego wmyska, ob­
fite, zb}łkowe nawet zaopatrzenie go 
we w ŝzelkie rynsztunki i potrzeby. 
Skutkiem namiętnego zamiłotvania dro-
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biazgowych militarnych dwiczęń i na? 
bytey w tey mierze wprawy, posia­
da! w przysposobieniu zotnierza niepo­
spolite zdolności. Zbytkiem zaś swych 
dziwactw, a czasem i okrucieństw, pod­
niósł do naywyższego stopnia narodo­
wego ducha. Jeżeli przeeivy-^wolnym 
dobrodzieystwom przypada Jaka na­
groda, to Konstanty gwałcąc nasze 
prawa, karmiąc naszą nienawiść ku 
Rossy i , obrazaiąc dumę ̂ arodovvą Pol­
ską, prześladuiąc niewinnych, ponir 
szaiąc oboiętnych, a obok tego daiąc 
nam w rękę silny orę/:, niezawodnie 
na pąmnik naszey wdzięczności za­
służył. -7-

Z kolei rzeczy przychodzi nam po- 
wiedzieć słów kilka, o jedynym Mi­
nistrze Polsjkim, który w składzie rzą­
du naszego prawdziwie ministęryąlne 
posiadał znaczenie, i który przewagą 
swoią, przez cały ciąg piasto\yania 
i^syładzy, potrafił nadać tendencyoęji

1 9
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R:;iądu właściwy clłarakter. Mamy w 
myśli Xawerego Xięcia Lubeckiego, 
Mąż tea, zrozgatęzioney familii Lite- 
wskićy pochodzący, pierwsze lata swo- 
iey młodości spędził w służbie Jlos- 
syj^skiey w zawodzie woyskowym. 
Wnet aioli porzuciwszy niewłaściwą 
dla siebie wokacyą, poświęcił się w 
ziemi r-odzinney usłudze obywateł- 
skiey. Obszerne stosunki fainiliyne i 
cdznaczaiące się zdolności, wyniosły 
g‘j na stopkui Gubernato»ra cywilnego 
w^Gubernii Grodzieńskićy, urząd, po­
spolicie obywatelom rozdawany. W 
charakterze takiego urzędnika, zje­
chał był, iakeśmy to iuz w innein 
mieyscu powiedzieli, do Petersburga, 
a to w czasie, kiedy Alexander koły­
sać zaczął sercami Litwinów', napa- 
waiąc ie nadzieią przywrócenia oy- 
czyzny. Odtąd Lubecki pozyskał zau­
fanie tego moiiarchy, odtąd w inteles­
sach Polski był iediiyUl ziego powier-
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ivikdvv i doradców. Kiedy pq nie- 
szczęśliwcy dla Francyi wyprawie do 
Rossyi, woyska zwycięzkie zaięły 
Xięztwo Warszawskie, Liibecki mia­
nowany został członkiem i*ządii tym­
czasowego tego kraiku, i otrzymał 
wj^dział spraw wewnętrznych, przez 
dawnego Ministra Xięztwa Warsza­
wskiego opuszczonj^ Na tey to po­
sadzie obeznał się z stanem admini- 
stracyi, zamożności, instytircyi, i dii* 
chem mieszkańców owey części ziemi, 
zktóreysię późhiey Rossy) skie Kró­
lestwo Polskie miało wyrodzić. Po 
zaprowadzeniu Królestwa, Liibecki 
przestał należyć do składu Polskiego 
Rz|dii, lecz l>y] przez Cesarza użyty 
iak(ł szczególny Konimissarz, do obli- 
kwidacyi pretensyy Polskich z dwo­
rami Berlińskim i Wiedeńskim. Spo­
sób ukończenia tych negocyacyi zje­
dnał mu większe ieszcze AYzględy 
monarchy; a w roku 1821 kiedy smu-
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€ny stan finansów naszych zatrwożył’ 
Álexandrá, mianowany został Liibe- 
ćki Ministrem skarbu królestwa. Na 
tym to ważnym urzędzie przebył aż 
do pamiętney> epoki powstania naro- 
dowegoi—̂ Liibecki wszedł na urzędo­
wanie zcałem zaufaniem swoiego Kró­
la, iw  tćy rńierze iak w wielu innych 
miał wyższość nací wszystkiemi Mi­
nistrami Królestwa; poprzednie iego 
życie nie przedstawiało tak zmiennych 
kolei, iak życie wielu innych Pola­
ków; ciągle służył Rossyi  ̂ nie wznie­
cał \vięc podeyrzenia, iż pamięć da­
wnego losu zachwiać w riirn potrafi 
przywiązanie do nowego porządku 
rzeczy. Umiał Lubecki z tego zaufa­
nia korzystać i zaraz z początku śmia­
łą stąpił nogą \v obręb nowego swoie­
go zawodu, z tóm oraz nieznłiennćm 
|)ostanowieniem , iż żadne obce vvzgffe- 
dy, żadna podrzędna obawa, lecz 
fylko wyłączna wola samego monar-
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«fiy, krokami iego kierować będzie-i 
Ż przybyciem podobnego charakteru 
męża do składu rządu królestwa, spa­
dło znaczenie królewskiego Kominissa- 
rza Noyosilzowa, który dotąd trząsał 
Namiestnikiem i Radą ministrów. Po­
nieważ dw'ócli samowładców panow’̂ać 
razem nie może, W’szczął się odtąd bóy 
zacięty między tymi dwoma współza­
wodnikami, bóy o to, który ż nich 
wyzó}  ̂ się wzbiie w zaufaniu monar­
chy, który z nich drugiego z tego przy­
bytku strąci, a tein samem wyłą­
cznie AÂodze rządu królestwa pochwy­
ci. Lecz każdy z nich inną poszedł 
drogą; w wyborze swoiey Lubecki da­
leko był szczęślivA szy. Mierzył on w 
słabość Cesarza moralną, rzucił się z 
całą energią do środków  ̂ podniesienia 
zamożności skarbu, zaopatrzenia w’oy- 
ska i pokrycia wszelkich wydatkóvv 
listy cywilney; a wmet usiłowań swm̂ - 
ich  ̂nayświetnieyszy okazał rezultat^^
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KoTosilżof bid zacząi w slaboác mcJ“ 
iłarcliy polityczną, która na nieszczę­
ście w ou'éy epoce, ogarnę ta \^szy^ 
stkich samowtartnych królów iimysty; 
pozastawiał sieci na patr>^otów, zaiąl 
się wyszukiwaniem spisków, czernie^ 
niem oświaty, odkopywaniem ziarn 
buntu i odszczepiciistwa Polaków, i 
tym sposobem chciał się uczynić po=- 
trzebn}^!!, koniecznym nawet do pif- 
nowatiia droższego nadwszystko in- 
teressu władzy, to iest, bezpieczeń­
stwa tron ir. Owoc i ego pracy, z na­
tury rzeczy innióy hyi widoczny, 
Dinióy pewny, a nadewszystko mnićy 
rzetelny; lecz za to przypadał więcóy 
do smaku lionstantemu, i dla tego za 
pomocą tego xiązęcra, jSovosilzów, acz 
zwyciężony w opinii obudwu Cesa- 
rzów, potrafił ieszcze toczyć z Lube- 
ekim ośjnioletnią walkę wzaiemnćy 
sta w iści.



151 —

Xubecki iako urzędnik łączył wso- 
%ie przymioty, których mu nayzacięt­
si nicprzyiaciele zaprzeczyć nie zdo- 
łaią. Przyrodzone lego zdolności me­
tyle zasilało bogactwo teoryi, ile sta­
ranna praktyka; kształcił on się nie z 
książek, lecz z ludzL Posiadał mię­
dzy innemi trudną sztukę wyciągnię­
cia z każdego człowieka, tego wszy­
stkiego, co w nim iest nayiiżyteczniey- 
sze. Ztąd to wyborny takt iego wu- 
zytkowaniu z ludzi zdatnych i otacza­
niu się niemi; ztąd rzadka w Mini­
strze przystępność i popularność; ztąd 
niezw3 'cięzoua skłonność do poufałycŁ 
dysput w materyach naywaznieyszyclij 
ztąd łatwość w wysłowieniu się; ztąd. 
nakoniec logiczność myśli i wierna a- 
sługa pamięci. Nadzwyczayne zami­
łowanie w pracy, posunięte az do,za­
pomnienia własnych wygód i naraże­
nia własnego zdrowia, zrodziło w nim 
nałóg giunto wnego przeymo wania
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fcaźdym rozbieranym przedmiotem ;;tą 
to pilność, to poświęcenie się, a obok: 
nich nieiigiętość charakteru i mocna 
ufność w pomocy Monarchy, sprawia­
ły, iż w radzie Ministrów, zlo^oney 
po większey części z ludzi spracowa" 
n}'ch, oboiętnych lub niedołężnych, 
on był iedyną praw i rozporządzeń 
wyrocznią. Środki iakich w  ad mini- 
stracyi swego wydziału używał, nie 
zawsze były godziwe, wynikały czę­
stokroć z iego uprzedzeń, wyobrażeń 
politycznych, o których późnićy wspo^ 
mniemy, ale w rezultatach okazywały 
się nader korzystne. Stan świetny w 
jakim skarb publiczny postavVił, po­
wstał może kosztem pospolitego do­
bra; wynikł bowiem po większey 
części z antycypacyi podatków , z ka­
pitałów zapłaconych przez ościenne 
mocarstwa, a wierzycielom kraiow^un 
niepowróconych, z monopolió w i oba- 

.rzaiącego systematu iiskalności; al«
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z nagromadzonych tym sposobem za­
pasów pieniężnych, utworzył upra­
gnioną przez naród instytucyą Banku, 
dat mcii towarzystwu ziemskiemu kre­
dytowemu, a za ich pośrednictwem 
postawił kredyt kraiowy na naywyż- 
szym powodzenia szczeblu, ożywił 
handel, rozkrzewił przemysł wewnę­
trzny , w sposób obudzaiący zawiść 
sameyze Rossyi (*). Jeżeli tak pocie-

Jak niemiłem Ministrowie Rossyyscy 
patrzyli okiem na handel Polski, dowodzą 
następniące wyrazy listu przez Stefana Gra­
bowskiego Ministra Sekretarza Stanu pod d. 
17 Listopada iSad do Lubeckiego pisanego 

papierów po rewolucji znaleziony c h \  „Ros- 
syanie — pisze on — tak są zawistni i tak prze­
straszeni coraz większem wprow^adzaniem na­
szego sukna do Cesarstwa, ze nam ofiarnią i 5 
milionów rocznie, abys'my tylko poddali się 
taryfile ieneranley państwa i zrzekli się na­
szych korz)'ści... Niszczą nas — mówią oni — 
swoim handlem i wyrobami, a nawzaiem nie 
czynią źadney łatwości naszym wyrobom/’

20
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szaiący stan publicznego przynaymniey 
mienia, radował duszę każdego Po­
laka, zacieraiąc w nim nawet pamięć 
gwałtownych nieco sposobów, iakich 
do osiągnienia tego celu użyto, iakze 
musiał głaskać miłość ulasną samo- 
dzierzcy Rossyil Niewyczerpanym był 
tez w udzielanych Lubockiemu po­
chwałach; przyznawał mu nieraz, iz 
iest urzędnikiem wzorowym, niepo­
równanym, i ze niczego goręcey nie 
pragnie, iak podobnego ieinn i wRos- 
syi posiadać Ministra. Ta wziętość 
Liłbeckiego sprawiła, iż odtąd Cesarz 
żadnego nie uczynił kroku, żadnego 
nie wydał rozporządzenia, wychodzą­
cego nawet po za sferę skarbową, aże­
by pierwey osobistey a pospolicie ta- 
iemney ięgo nie zasięgnął opinii. Nieo­
mylność Lubeckiego do tego stopnia 
zyskała ufność samowtadcy i otacza­
jących go Ministrów, iż aby zręcznie 
pokierować obradami trzeciego sey-
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mu  ̂ powzięto śmieszny zamiar mia­
nowania go Marszalkiem. „Na wy- 
„borze Marszalka— pisze Grabowski 
port rtniem 9 Grurtnia 182^ z Peters­
burga — wieleby zawisło. Mam po- 
„worty rto mniemania, iz bęrtą Cesa- 
„rzowi Xięcia proponować ; racz mnie 
„więc Xiąze w partykularnym liście 
„ortpowicfłzieć, czybyś chętnie lub 
„niechętnie przyiąl tę fiinkcyę, czyli 
„w kaźrtym przypadku ią odmówił. 
y,Donnez moi à cet égard votre dire- 
yyCtion à tem&y car il me semble, qiiil 
„pourra en être bientôt question, et 
„je ne voudrois pas faire quelque 
„chose, qui vous f u t  désagréable et 
„contrarier vos intentions." Liibecki 
zbyt wiele miał taktu, zęby się nie- 
właściwey sobie godności portiąt, i na 
oczywisti| śmieszność wystawiły lecz 
mała ta okoliczność dowodzi, iakzdro- 
we miał wyobrażenie dwór Rossyy- 
ski i nasz Minister Sekretarz Stanu o
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rutynie parlamentowóy. — Lubecki, ia- 
ko Polak, iako polityk, iako cziowiek 
stanu, nie tak łatwo wytrzyma sąd 
opinii. Byt on Polakiem , zyczyt istnie­
nia Polski, ale nie poymuwat innego 
iey szczęścia, iak w ])oiączeniii zRos- 
syą. „Uwazaiąc te dwa kraie,^ mó­
wił raz Lubecki w Radzie Admini- 
stracyyney, przy odpieraniu złośli­
wych zarzutów Novosilcowa — nie 
„znaydiiiemy w nich ani zwycięzców, 
„ani zwycięzon^^chani gwałtu, ani 
„zmiany vy zwyczaiach lub obycza- 
„iacb; każdy postępuie drogą przez 
„wyzszą mądrość wskazaną; i iedy- 
„ne da się uczynić porównanie z dwo- 
„ma braćmi równic wdzięcznemi za 
,,dobrodzieystwa wspólnego oyca, któ- 
„rego słiichaią na wyścigi, bez nay- 
„mnieyszey niezgody i sprzeczki.... Pan 
„Senator twierdzi, iz widzi zaród o- 
„porii przeciw prawey władzy, i źą- 
„dzy chciwcy nowoici, który sprowa-
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„(Iziwszy niegdyś konfederacye, od- 
„męt anarchii i nareszcie zgnbę Pol- 
„ski, przechodzi ieszcze z oyców na 
„dzieci, gdyż iest we krwi narodu 
„Polskiego. Odparłem te zarzuty, pro- 
„stem przytoczeniem faktów history- 
„cznych, dowodzącycli, ze opłakana 
„ta dążność w roku iuz 1791 ustąpi- 
„ła światłu doświadczenia, bo osta- 
„tnia wola zjednoczonego narodu znio- 
„sła konfederacye, uznała dziedzictwo 
„tronu, zaprowadziła stałe podatki, 
„a wytępiaiąc złe w samym korzeniu, 
„zakreśliła plan owcy nieśmiertelney 
„instytucyi, którą wspaniałość Ałe- 
„xandra obdarzyła odrodzoną Polskę. 
„Dowiodłem zatem, ze sądzić dzisiey- 
„szych Polaków, wedle ułomności któ- 
„rych pozbyć się iuz ich oycowie usi- 
„łow'ali, iest to odrzucać nauki do- 
„świadczenia , niczego niezapomnieć, 
„i z niczego nie korzystać.’̂
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Przekonanie o szczęściu Polski pofł 
berłem Rossyyskiem wkorzenito się w 
Liibeekim zbyt głęboko, zęby nawet 
kiedy zmianie uledz mogło. Dat tego 
dowód w postępowaniu swoiem po 
rewolucyi 29 Listopada.— ToRossyy° 
skie uważanie stosunków królestwa, 
nadało Rossyyskfj, cechę i wyobraże­
niom iego konstytucyynym. Mniemał 
on , ie i konstytucya i wszelkie prawa 
królestwa, w taki sposób rozwiricjc i 
wytłumaczyć się dadzą,, iz się i po­
trzebie i interessowi despotycznego 
monarchy odpowie. Z tego to powodu 
przy całem zamiłowaniu publicznego 
dobra, przy catey iisilności o dopro­
wadzenie do świetnego stanu króle­
stwa, przy troskliwości o całość pu­
blicznego maiątku, gardził potęgą, o- 
pinii, lekceważył władzę i światło re- 
prezentacyi narodowcy.

Lubecki rządził antykonstytucyynie 
przez samowładne układanie budżetu.
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fiskalne uciski, monopolia, sprzedaż 
dóbr narodowych i t. p ., a zdrugiey 
strony on ieden utrzymał istnienie 
Konstytucyi, o którey zniesienie sa­
ma nasza Rada Administracyyna w r, 
1823 układała do Monarchy petycyą; 
Lubecki doradzał artykuł dodatkowy, 
znoszący jawność obrad seymowych, 
a z drugiey strony on ieden nie dbał 
o względy Cesarzewica i gromił No- 
Yosilcowa, w każdym razie, gdy ci 
dway zapamiętali swobód naszych 
nieprzyiaciele, ślepo biegli na bezpra­
wia i gwałty. Lubecki z całem obu­
rzeniem cesarskiego sługi potępiał czy­
ny patryotów Polskich pod Sąd sey- 
mowy oddanych; a z drugiey strony 
on zapobiegł, żeby przez sąd woysko- 
wy nie byli sądzeni (*), on nastawal

(*) Wyiątefc z listu Grabowskiego do Ła­
bęckiego lo Września 1826:

„Wyraziłeś kochany Xiąze tęź samą co ia 
opinią względem Sądu, i N. Pana uderzyła
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na utrzymanie wyroku senatu i do 
podobneyze opinii Radę Adininistra- 
cyyną, ośmielił. Cóz za powód tak 
sprzecznych na pozór postępków i za­
sad I Ten główny, zeLubecki nie wie­
rzył, aby ustawa nasza konstytiicyy- 
na była wypływem traktatów, umo­
wą dvvustronną, zarówno wdą-^cą i 
rządcę i rządzonych ; miał ią zawsze za 
dar zw^ycięzcy, który ieśli nie cofnąc, 
to przynaymniey zmodyfikować mu 
AYolno. Jeżeli radził kiedy królowi 
szanowanie praw, to radził dla iego 
•własnego interessii, dla matcryalnych 
krain korzyści; a tam gdzie dotrzy­
manie swobody, zbyt było drażliwe 
dla samowładnego pana, wolał ią 
przez zręczny wybieg poświęcić, niż 
dopuścić zupełnego zerwania zwią-

„ta zgodność naszych zdań. Traktuiemy teraz 
„ o to  z Wielkim Xięciem, który koniecznie o 
f)SQd woienny nalega '̂*
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zków, w których istnieniu i wlasn% 
stawę i dobro rodaków upatrywał. — 
Lubecki miał swoie wady, popełniał 
uchybienia; ale ¿adney niemiał uło­
mności, któreyby się wstydził, któ- 
rąby ukrywał, każdą i z każdym go­
tów był iawnie rozbierać, wyrezono- 
wać, usprawiedliwić. Winy więc ie- 
go leżały raczey wiego uprzedzeniach, 
aniżeli w chęciach, leżały zawsze na 
gruncie dobrym, to iest: na szczerein 
przywiązaniu do krain.— WeyścieLu- 
beckiego do Ministerium, miało nie­
zmierny wpływ na dalsze rządu dzia­
łania. On wzmocnił szańcem ów wa­
lący się iuż przybytek namiestnika i 
Rady Administracyyney, do którego 
silni nieprzyiaciele ustawiczne przypu­
szczali szturmy. I dreszcz przechodzi 
pomyśleć, coby się stało z swobód na­
szych warownią, gdyby Lubecki po 
tylu wyłomach, nie podniósł ducha 
słabych, zniechęconych i zdeinoralizo-

21
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W'anycli obrońców, którym straż iey 
byta poruczoną. Czyny i zdania są 
zwierciadłem w których się charakter 
ludzi odbiia, kładziemy więc w do­
wodach dwa ważne pisma sekretne, 
to iest: Ilapport Lubeckiego do króla 
za pośrednictwem Ministra S. S. o ar- 
tyhule dodathowym i tłumaczenie się 
iego królowi na skargę Cesarzewica 
^ ohazyi Sądu seymowego; w dwóch 
tych pismach znaydą czytelnicy do­
pełnienie tego, cohy do zupełności po­
wyższego obrazu brhkowato. (N. 8), 

Pozostaie namieszcze smutna konie­
czność, udzielenia kilku przynaymniey 
lysów, ostatniego dramy naszey akto­
ra , kommissarza cesarskiego Novosil- 
cowa. Człowiek ten był dypłomatem 
drugiego rzędu wRossyi, i niewiado- 
inemi są powody, dła których Alexan­
der iego właśnie z pomiędzy Rossyan 
wraz z Łanskoyem do składu tymcza- 
-sowego rządu Xięztwa Warszawskie-
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go przeznaczył. Rozwiązły w oby- 
czaiach, rozrzutny, niewyczerpany w 
przebiegach, zręczny w obrotach, po­
siadał wszystkie prz^^wary zepsutego 
dworaka i okrutnego satrapy. Po u- 
tworzeniii rządił królestwa, on iedeii 
zRossyan przy tymże rządzie pozostaL 
Kiedy pozyskał tytuł Kommissarza Ce­
sarskiego i iakie miał attrybucye, pu­
bliczności nigdy nie było wiadomo; bo 
navvet późniey mu służące prawo za­
siadania pomiędzy ministrami, nie w}'̂ - 
nikało z pierwotney iego instrukcyi 
lecz tylko dozwolonem zostało sposo­
bem koncessyi, na wyraźne domaga­
nie się Namiestnika i Rady Administra- 
eyyney (*). Przez lat sześć wywierał

{*) Reski'3'pt w tey mierze Ministra Sekre­
tarza Stanu z dnia 29 Czerwca iSiGtakićy iest 
treści;

,,Ponieważ Namiestnik król. przedstawił N. 
„Panu ieduomyilne Rady Administracyyney
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6n stanowczy wpływ, we wszystkich 
gałęziach administracyi, a niedołężny 
namiestnik i słabi iego towarzysze % 
pokorą oddawali hołd iego zda­
niu, ilekroć razy oświadczył, iz w 
imieniu Monarchy przeinawda. Od cza­
su iak Lubecki wydarł mu naywa- 
znieyszy rządzenia przedmiot, to iest 
skarb publiczny, Noyosilców, czy przez 
zemstę, czy przez chęć okazania się 
użytecznym, rzucił się z całą wście­
kłością na systemat oświecenia i poli- 
cyi, i niemogąc bydź czynnym mini­
strem, zapragnął stawy owych okru­
tnych niegdyś prokonsułów Rossyy- 
skich, co przez lat kilkadziesiąt kona-

„zjczenie, ahyś JW. Pan był upoważniony do 
j^.asiadania na sessyaeb teyze Rady, przypa- 
;,,trywania sie iey pracom i wspierania iey 
„swoiem światłem: N. Pan rozkazał mi o- 
,,świadczyć JW. Panu, iż mu udziela potrze- 
p.,bne w tey  mierze upoważnienie.”
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nia Polski, króla i naród ¿elaznem tło­
czyli jarzmem. Z razu, iakeśmy iiiź 
wspomnieli, ta zgubna dla nas z iego 
strony gorliwość, pozyskała zaufanie 
Alexandra; bo wdaśnie wówczas za­
ślepiony ów władca, roziątrzony wy­
padkami zachodu, zrzucał z siebie ma­
skę liberalizmu, którą dotąd był no­
sił i postęp cywilizacyi wstrzymać 
postanowił. Noyosilzów’ otrzymał nie­
ograniczone pełnomocnictwo śledzenia 
nasion rewolucyi, o których istnie­
niu zbyt zuchwale swego monarchę 
zaręczył. Targnięto się na w^olność 
osobistą, jęczały w ciemnych lochach 
ofiary podeyrzeń; lecz skutek nie od­
powiedział oczekiwaniu; pozostał tyl­
ko wstyd i rozdrażnienie narodu. To 
pierwsze potknięcie się Novosilcow'a 
umnieyszyło mu zaufania Monarchy, 
stracił cokolwiek wiary, acz nie stra­
cił ieszcze potęgi i wpływu.
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„Nie wierzę ia — pisał Grabowski 
pod dniem 2 Sierpnia 1823 do Lube- 
ekiego „tym wielkim Noyosilcowa od- 
„kryciom, tyle razy podobne gtoszo- 
„no, a zawsze było nic, i tą rażą bę~ 
„dzie zapewne nic. Wszelkiemi spo- 
„sobami chce się okazać potrzebnym j 
„tern wpływ swóy poniekąd iitrzy- 
„muie; ale szacułiku nie posiada, nie 
„iest tedy strasz?iym, ale wszelaho 
„szkodzie może, a ile może się stara”

Noyosilców w miarę iak tracił zau­
fanie monarchy, umiał się wciskać w 
coraz większe łaski Cesarzewica; po­
znał słabą iego stronę, i tak dalece 
opanować ią potrafił, iż Cesarzewie 
bez iego jpomocy, życia swego nie był 
pewnym. Cóż łatwieyszego iak wznie­
cić w despocie obawę, cóż łatwiey­
szego, iak wpoić W'iego umysł widma 
poświęconych ofiar, wznoszących prze­
ciw niemu sztjdety rozpaczy i zemsty! 
Takiego używał Novosilców środka dn
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ogarnięcia caiego zaufania belweder- 
skiego pana, do pozyskania w króle­
stwie posady wielkiego inkwizytora. 
Ponieważ zwykle zawodziły go plany, 
wystąpić iuz musiał otŵ ârcie w cha­
rakterze wiecznego naszego wroga. 
Nie ścigał iuz samych tylko podeyrza- 
nych, samych niespokoynych, ale cio­
sy swoie, przeciw całemu narodowi, 
całemu nieledwie plemieniu Polskie­
mu wymierzył. Nie było pociskóu’̂ i 
potwarzy, którychby na nas otw’̂ arcie 
nie miotał. Według niego, nasze szko­
ły, acz szpiegami otoczone, były tylko 
gniazdami rewolucyynemi, nasi pro- 
fessorowie Jakubinami, nasi rodzice 
burzycielami spokoyności publiczney; 
krew nawet w żyłach naszych płyną­
ca, mleko któreśmy z łona matek ssa­
li, były iadem zatrute, do wykształ­
cenia ludzi rządnych, godnych uży­
wania cywilizacyi i swmbód konstytu- 
cyynych niezdolne. Przez takie to
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pociski dq,żył iedynie do tego, ażeby 
obalić całą budowę naszą, konstytucyy- 
n ą , zamienić królestwo w gubernią, i 
wszelkie korzyści podobnego stanu 
rzeczy wyłącznie dla siebie zagarnąć. 
Obszerne dobra narodowe miały za­
wsze dla niego niezwyciężony powab, i 
kiedy Lubecki starał się o upoważnie­
nie Cesarza do ich sprzedaży, naysil- 
nieyszego znalazł antagonistę nie w 
konstytucyi, nie wseymie, leczwjSo- 
Tosilcowie. Z iakąż to troskliwością 
wyszukiwał on wtedy przepisów pra­
wa przeciw zamierzonemu proiektowi, 
z iaką energią obstawał przy attrybu- 
cyach reprezentacyi narodowcy, z ia­
ką usilnością bronił naszych swobód 
konstytucyynych, z iaką nakoniec zrę­
cznością ubolewał nad losem wło­
ścian , groził ich powstaniem! gdy 
tymczasem całego oporu przyczyną by­
ła obawa utracenia przedmiotu do pię- 
kney nagrody, za spodziewane swo-
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’iliórt i imienia naszego mor^ersMv®, 
Zataić nie ino/na, iz iezieli Alexander 
przy końcu swego panowania ostygł 
ookolwiek ku No¥osiIcowi ; to Miko- 
łay zupełnie go swoiey ufności pozba­
wił. Główną tego przyczyną było 
zwycięzkie powodzenie Lubeckiego i 
lianiebny dla cesarza reznltat sprawy 
patryotów Polskich. Wstręt Mikołaia 
ku niemu tak się okazał widocznym^ 
iż choć zostawił przy nim urząd koiur. 
inissarza królewskiego, ważne obo­
wiązki stróża przy wileiów Monarchy, 
przecież przez cały ciąg swego pano­
wania ani razu nie przyzwał go do 
swoiey stolicy ani iedney poufałey nie 
udzielił mu audyeneyi. Gstatki tylko 
Względów dla Cesarze wica, sprawiły, 
iż go ceremonialnie cierpiał przy bo­
ku swoim (*). NoYosilców nietylko był

(*) W  czasie pobytu rodziny Cesarskiey 
W ârszawicjipowodu koronacyi; biegała

n
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wrogiem królestwa, ále nadto iipin- 
rein, katem, zdziercą nieszczęśliwych 
prowincyy Litewskich, w których ster 
oświecenia po czcigodnym Xięciu A- 
damie więgo piekielne dostał się rę­
ce, i w których niedołężna admini- 
stracya swobodnieysze do nadużyć o- 
twierała mu pole. Novosilcowi win­
ni są Polacy przytłumienie oświaty^ 
policyyną kuratoryą szkół, nąyarbi-

stolicy pogłoska, iz na iednym z balów Cesa­
rzowa tańcuiąc ze wszystkiemi dygnitarzami 
państwa, pominęła z umysłu Novosilzo\va- 
Rozgniewany ;tem Cesarzcwic, obawiaiąc się 
oraz radosnego wrażenia, iakie ta okoliczność 
na Polakach sprawi, wziął go za rękę i przy- 
pfowadzaiąc do .Cesarzowey, rzekł: N. Pani.., 
„przyprowadzam ci najlepszego mego przy- 
,,iaciela, racz go zaszczycić swą laską.” — pi'o- 

* źbie tak natai’czywego protektora trudno 
było odmówić, skulony dyplomat otrzymM' 
pozwolenie dotknięcia się ręki Monai’cbini i  
tym sposobem otrzymał fawor, za który w  
ówczas połowę %cia -byłby poświęcił.
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tialnieyszą cenzurę, uerganizowanie 
feezecnego szpiegostwa, sądy prewo- 
talne, zdemoralizowanie i spodlenie 
wielu wyższych urzędników, potar­
ganie konstytucyi, znieważenie hono­
ru narodowego, nieufność mieszkań- 
eóAv królestwa ku rządowi, nakoniec 
łzy niezliczonych ofiar, przekleństwa 
matek , rozpacz obywateli. Te s% ie- 
go tytuły do serc naszycln

Skreśliwszy obraz głównych osób, 
które stanowczy miały udzial w^poli- 
tycznem naszego królestwa istnienia; 
przystąpmy teraz do okazania iakim 
szedł torem. \vtym przeciągu czasu sy- 
stemat polityki Rossyyskióy ŵ zgłe- 
dem spraw Polskich. — Gdzieindziey 
łos narodu zawisł od mniey lub wię- 
cey szczęśliwego składu Ministrów, il 
nas, iakeśmy iuż wyżey namienili. Mi­
nistrowie byli tylko ślepemi narzędzia­
mi obcey niewidzialney siły, to iest, 
gabinetu Petersburskiego, którego or’
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gahatiii stali się z czasem Konstanty f  
NoYosileów. Bez zaufania, bez wta-* 
dzy  ̂ bez povvagi , wiele iuż dbkazalij 
iezełi kiedy iidałcr im się ublagae prze­
możnych zwycięzców, by zwolnili co* 
kolwiek dąiność do ułożonych celów. 
Szkodząc narodowi po wdększey czę­
ści mimowolnie, nie ściągnęli też na 
siebie odpowiedzialności, iaka zwy­
kle występnych Wykonawców władzy 
Spot) ka. — Lecz ieżeli Mimstęriiim na­
sze było tylko nominalne, nie była no-' 
minalną^ reprezerttacya narodowa. U- 
Czuła ona całą godność swego pow^o-' 
łania, przeięła się całą ważnością swo­
ich obowiązkówj oceniła całą odpo­
wiedzialność , iaka rta niey przed na­
rodem cięży, i na pierwszym zaraz 
seymie stanęła z nieugiętą wolą dzia­
łania w ducha nadartey kraiowi Kon- 
stytucyij- iiważaiąc ią za iedyny i za­
sadniczy połączenia z GesarStvvein Ros­
sy yskiem waruneki W przeciągu lat



17^ —

i  Sta cztery tylko M»̂ prawdzie mieliśmy v 
seymy, każdy iednak acz mniey wię- 
cey pogardzany, byt przecież ważnej 
dla władców naszych nauką. Z nauki 
tey rzadko wprawdzie korzystali na 
pożytek narodu, ałę do niey pospoli­
cie stosowali wszystkie swego syste- 
matu zmiany.

W całym ciągu istnienia królest\m 
trzy widzimy Epoki:

Pierwsza Epoka pró^by i nadziei, od 
zaprowadzenia porządku konstytucyy- 
nego królestw^a do Seymu z r. 1820.

Druga Epoka oporu i rozdwoień od 
seymu z r. 1820, do seymu z r. 1825.

Trzecia Epoka nominalnego tylko 
istnienia konstytucyi czyli epoka ter­
roryzmu od r. 1825 do ostatnicłi cza­
sóŵ , to iest do roku 1830.

Pierwsze dwa lata od ogłoszenia 
konstytucyi, zeszły na organizowdaniu. 
władz, układaniu ich hierarchii, za­
prowadzaniu urządzeń Odpowiednich;
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noweimr porządkowi rzeczy. Narótf 
odurzony ieszcze grzmotem zadziwia-- 
iących wypadkó w woiennj^ch i w ido­
kiem równie zadziwiaiących zmiany, 
iakim uległa Skołatana po tyłu 
leniach Europa, ślepo- wierzył przy­
rzeczeniom anioła pokora, bezinferes- 
sownego zwycięzcy^ Niewycliyłita le­
szcze głowy obłuda, niesłyszeliśiny 
o gwałtach, nadużyciach; wszystkor 
zapowiadało błogą przyszłość, a iezeli 
kiedy niekiedy wydarzały się wwoy— 
sku obrazaiące rudzkość i honor naro­
dowy wypadki, przypisywano to ra- 
czćy indy widualnemu i od dawna zna- 
iieMU? dziwactwu naczełnego wodza, 
aniżeli wyrachowaney systernrattr ten- 
dencyi. Bolesna wszakze wyznać, żó 
iuz wtey e|>oce pierwszy zamach na 
naij^drozszą nam swobodę, na wolnośó 
osobistą, acz niedokonany, z własney 
jiaszey wymierzony był ręki. Jest to 
oczywisty dowóch, iz brak zdolności
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'W osobach do ii!S|du wybranych, by\ya 
pospolicie gtówni| klęsk narodów przy­
czyny — W roku 1817 nieiaki Rupiń- 
ski szJacIicic, z kilku innejni zley sła­
wy spólnikami.9 podburza! do niepo- 
stuszeristwa włościan TypJewskich w 
Woiewództwie A.ugustowskiem prze­
ciwko ich dziedziczce. Bunt ten przy- 
hrat postać tak uporczy\vi| i groźną., 
iż imisiauo użyć pomocy władz woy- 
skovvych., a ztąd sprawa weszła na 
drogę gabinetow^ą. Niedołężny namie­
stnik królewski, obcy wszelkim wjm- 
hrażeniom o biegu sprawiedliwości cy- 
wilney, zdaiąc w tey mierze Cesarzo­
wi rąpport, ząpr(xpouował: aby dla 
skutecznego przecięcia rzeczy, zam­
knąć bez dekretu na lat kilka w for­
tecy, Riipińskięgo i ięgo wspólnikóvC 
Zawstydzająca była dla rządu naszego 
cesarska odpowiedź. W odezwie Mi­
nistra Sekretarza Stanu z dnia 16 Sier- 

^pnia 1817 oś wiadczy 1: iż środek pro-
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jonowany nie zgadza się z ustawą kon- 
stytucyyną; że należy zostawid rzecz 
«wyezaynemu biegowi sprawiedliwo- 
ic i; że niewypada „wzniecać trwogi 
„względem poszanowania wolności o- 
„sobistey,, prawom uroczyście ógloszo- 
^,nym i opiekuńczym formom, temiż 
„prawami przepisanym, należącego.’* 
Atoli obok tak zdrowey na niedorze- 
oczną żołnierza propozycyą odpowie- 
<lzi, wdał się Monarcha wobszerniey- 
?szy wykład stanowiska, ziakiego pra­
wa i przywileie nasze uważał, wska­
zał wypadki, w iakich widzi możność 
przedsięwzięcia proponowanych przez 
namiestnika kroków; a w tern wy­
znaniu po raz pierwszy obiawit, że 
nie uważa za niecofnięte dobrodziey- 
stwa , które nadał; że sądzi ie obowię- 
zuiącemi dla narodu, ale nie dla sie­
bie, że w układzie z narodem iest sę­
dzią nie atroną, i o tyle w szystkie te- 
^oż układu warunki dopełniać zamj*»
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śla , o ile to za zbawienne dla krain 
w swey mądrości uzna. „W przypad- 
j,kii iedynie oczywistego naruszenia 
„porządku — mówi Minister Sekretarz 
stanu w tćyze odezwie —- narażenia 
„dobra publicznego na niebezpieczeii- 
„stwo, mógłby Jego C. K. Mość tako- 
„wego środka się chwycić; i tylko 
„wtedy, gdyby tego nieuchronna konie- 
„czność wymagała, zezwoliłby N. Pan 

chwilowe poświęcenie uiehtórych 
,̂ swobódpoddanym swym Polskim udzie- 
^^lonych, a to dla zachowania ich przy 
„wolnóm używaniu wszelkich innych 
„dobrodzieystw, iakie im chciał Jego C. 
„K. Mość zapewnić, obdarzaiąc ich na- 
„rodowym i konstytucyynym bytem. 
„Również tylko, gdyby przychodziło 
„wybierać między zachowaniem for- 
^^maluości  ̂ a utrzymaniem istoty rze- 
„czy, sądziłby się N. Pan obowiąza- 
„nym usunąć wszelkie inne względy, 
„aby wypełnić pierwszą powinność

23̂
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jjTlobrego rządu, dosięgnąć pierwszego 
„zamiaru wszelkiego towarzyskiego 
„połączenia, to iest, aby utrzymać 
„porządek publiczny i poAVSzechne bez- 
^,pieczeiistwo.”

Podobne wyznanie wiary cesarskiey, 
(przypominaiące powody ostatnich mi­
nistrów Karola X. przy wydawaniu 
ordonansów, które pozbawiły go tro­
nu;) podobne, mówię, wyznanie, acz 
taione przed narodem, zapowiedziało 
iuż wtedy, iak słabe iest ogniwo, któ­
re swobody nasze z kartą konstytu- 
eyyną wiąże.

Monarchowie Rossyyscy nie mieli ni­
gdy wielkiego pociągu do zwoływania 
seymów w królestwie, trzymali się 
powiększey części naydluzszych ter­
minów, iakie Konstytucya naznacza; 
dla tego tez i Alexander czekał upły­
wu lat dwóch od zaprowadzenia kon- 
stytucyynego porządku, nim do zwo­
łania pierwszego seymu przystąpił.
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W Wrzei^niii 1817 r. kazał rządowi 
przygotowywać stosowne dla zgroma- 
dzenia narodowego prace. Życzył 
mieć ułożonym nowy kodex krymł- 
nalnj% życzył zmiany w kodexie Na  ̂
połeona co do urzędników stanu cy­
wilnego , co do rozwodów i małżeństw; 
dotychczasowe bowiem tego prawa 
przepisy, powodowany iuż wtedy ob- 
cemi podszepty, uważał dla kraiu za 
niewłaściwe (*). Lecz ważnieyszem

{*) Alexander wcześnie uczuł potrzeł>ę u y- 
mowania sobie władzy duchowMcy, ieśli nie 
rzeczą^ to pi’zynaymniey pozorem. Niechcąo 
doptiścić żadne}'- supremacyi Papieżowi, w  r. 
jeszcze 1816 wydał rządowi królestwa instru- 
kcyą, ażeby żadna bulla Papiezka n iebyła  
publikowaną bez zezwolenia władzy cyw ilnej, 
ale nie życzył, żeby zakaz ten był wiadomy 
publiczności, nie dozwolił zamieszczenia go 
w dzienniku praw ,,dla uniknienia — iak mó­
wił — wszystkiego, coby mogło dać powód 
,,du reklauiacyi ze strony Papieża i mieć pa- 

,̂zór nowości, dobru religii przeciwney.’*̂
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nad wszystko dla narodu byio prawo 
finansowe, wysokość iego ciężarów, 
systemat ich rozkładu, i usprawiedli­
wienie potrzeby wydatków. Czuł to 
Alexander, wiedział ze art. 9l i 93 
konstytucyi liczy do pierwszych at- 
trybucyy reprezentacyi narodowcy, u- 
kładanie budżetu, ie żaden ustano­
wiony budżet trwać nie może dłużey 
nad lat cztery, przewidywał zatem, 
że seym pierwszą, zwróci uwagę na 
ten witalny, zasadniczy, bo materyał- 
iiych interessów narodu dotyczący, 
przedmiot. Rzecz ta wszakże, iakkol- 
wiek z iedney strony dla narodu W'a- 
żna, była z drugiey strony dla samo- 
wdadnego monarchy Rossyi niezmier­
nie drażliwą. Jakże dopuścić naro­
dowi Polskiemu dyskussyi, mogącey 
krzyżować stosunki iego polityki ze- 
wmętrzney, w których interes króle­
stwa, niknął iiiż przed interessem Cê  
sarstwa I Ten kamień usterkowy \vcze-
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śnie iu55 przewidziano w konstytiicyi, 
i wsunięto do niey art. 162, W'edle 
którego : pierwszy budżet ma prawo 
ułożyć Król za zdaniem Rady Stanu. 
Na tym to artykule postanowił oprzeć 
się Alexander, dla usprawiedliwienia, 
iż leszcze nie przyszła pora przypu­
szczenia narodu do uczestnictwa obrad, 
nad przychodem i rozchodem grosza 
publicznego; i w tey mierze za pośre­
dnictwem swego ministra sekretarza 
stanu, tak się przed rządem uspra­
wiedliwia :

„Artykuł 162 ustawy konstytucyy- 
5,ney nadaie paniiiącemu prawo urzą- 
„dzenia pierwszego budżetu, za zda- 
,,niem Rady Stanu. Seym więc nie 
„może naradzać się tylko względem 
„pierwszego budżetu przez Króla urzą- 
„dzonego. A ze nierhozna rozumieć 
przez ułożenie nowego budżetu co in~ 
-̂¡nego tak zaprowadzenie ?iowego sp- 
j^stetnatu finansowego, N. Pan, zaró-
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„wno troskliwy, aby attrybucye koR- 
„stytucyyiie seymii szanowane były, 
„iako i o utrzymanie władzy, któri| 
„konstytucya królowi nadaie, nie mo- 
„ze wzywać seymu do naradzania się 
„nad budżetami iak wtedy, kiedy ta- 
„kovAy, król urządzi, wydaiąc pier- 
„wsze prawo finansowe. Prócz tego 
„zdaie się rzeczą niepodobną urządzić 
„stały i zupełny systemat finansowy, 
y,póhi dług puhUczny stanu zaręczofiy 

artyhule 158 ustawij honstijtucyy-' 
n).ney nie zostanie choć w zhlizeniu oh- 
^^likwidowanym. Kiedy wiadome będą 
„i wysokość tego długu i ciężar ztąd 
„dla skarbu wynikaiący, kiedy nowy 
„proiekt do prawa finansowego zgłę- 
jjbiony zostanie, ieśli będzie trzeba, 
„przez powtórne w Radzie Stanu o- 
„ncgo roztrząsanie, wtedy dopiero 
„zamienionym będzie \v prawo, wprost 
„przez J. C. K. Mość na mocy art. 
,,162 ustawy konstytucyyney. Mniema
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y,wreszcie N. Pan, iz ma do&tateczne 
j^prawo do zaufania Polshich swych 
-̂¡poddanych  ̂ aby mógłsie^ spodziewać, 

,,iz iiiehędą się obawiali, izby nadw~ 
3,zyi tey hoTisiytucyyney prerogatywy.'^ 

Obiawii więc Monarcha swóy sy- 
stemat tłómaczenia konstytucyi, ze na­
ród nie może prędzey naradzać się nad 
tein: co ma piacie i co wydawać, do­
póki się iego króiowi niepodoba uło­
żyć stałego i  zupełnego systematu f i ­
nansowego. Odtąd wymówki tey trzy­
mali się wszyscy ministrowie skarbu; 
w^szyscy pow^tarzali, ze niepodobień- 
stw^em iest poddać budżet pod dys- 
kussyą seymu, przed ukoiiczeniem 
oblikwidacyi długu narodowego, i dla 
tey pozorney przyczyny pozbaw iii na­
ród naywaznieyszey iego prerogaty­
wy. Przez lat 15 obdarzał naród mo­
narchę zaufaniem, o które się tak mo­
cno od niego upominano, przez lat 15 
feyt zaw^odzonym; i gdyby był w r.
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J830 nie zrziicit z siebie iarzma sro- 
inoty, Bóg wie iak długo czekaćby 
musiał, nimby mu pozwolono wey- 
rzeć w rachunek swoicli ciężarów i 
potrzeb. — Oświadczenie to cesarza, 
niebyło również wiadomćm wszystkim, 
służyło raczey za obiaśnienie, za in- 
strukcyą dla rządu; i lubo naród na 
pierwszym seymie zgromadzony, przy­
był z religiyną wiarą, ze karta kon- 
stytucyyna iest prawdą, że słowamo- 
narcliy są święte, widzimy przecież, 
iż przed pierw'szem ieszcze objawie­
niem się głosu reprezentacyi narodo­
wcy, iiiż dwa ważne w ukrytych in- 
tencyach Cesarza powstały odcienia: 
pierwszy, iż swobody nam zaręczone 
mogą bydź zawieszone, gdy w tern 
upatrzy większe dobro kraiu; drugi: 
iż budżet konstytucyyny wtedy dopie­
ro pod dyskussyą seymu poddany bę­
dzie, gdy to król za rzecz właściwa 
w swey mądrości osądzi. Wedle in-
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terpretacyi Machiawelski^y, lubo kon- 
stytiicya istnieniu konstytucyynego 
budżetu czas czteroletni zakreśla, nie 
zakreśla bynaymniey czasu budżeto­
wi króla, ani wskaziiie epoki kiedy 
takowy ustać i konstytucyynemu miey- 
sca ustąpić powinien; więc budżet w' 
którym naród miał udział, trwać tyl­
ko mógł lat cztery; a budżet, który 
sam król powagą swoią utwierdził, 
trwać mógł lat 10, sto i nieskończenie.

Dzień 27 Marca 1818 był dniem pa­
miętnym otwarcia pierwszego seymu 
królestwa. Niemniey on byt interes- 
suiącym dla Polski iak dla całey Euro­
py. Słowa naypotęznieyszego wład­
cy, (N. 9) nacechow'ane niepoiętym i 
nieznanym dotąd zapałem do instytu- 
cyy liberalnych, rozeszły się lotem 
błyskawicy po wszystkich zakątkach 
ucywilizowanego świata: „Prawidła u- 
„staw liberalnych—- mówił on — nie 
„przestawały nigdy zaymować całey

24
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„mey troskliwości.... spodziewam się 
„przy pomocy Boskiey, rozciągnąć 
„wpływ ich zbawienny, na <ws%ystkie 
jjirainy, ialiie od Opatrzności mey 
^^pieczy są poruczone. Podaliście mi 
„przeto sposobność okazania mey oy- 
„czyznie tego, co dla niey oddawna 
,,gotuię i  co otrzyma, skoro zarody 
„tak ważnego dzieła, będą mogty do- 
„sięgnąć potrzebnego rozwinięcia.”

A więc nietylko Polska, ale i Ros- 
sya otrzymała przyrzeczenie wzywa­
nia wkrótce swobód konstytiicyynych. 
B}dzc to sen zwodniczy, albolitez do­
wód nayw’yzszey Alexandra obłudy, 
kiedy ŵ kilka lat późniey spaiał przj^- 
mierze królów, do przytłumiania my­
śli konstytucyyney, nietylko w wła­
snym, ale i we wszystkich Europey- 
skich kraiach.'l

,,Wskrzeszenie wasze —» mówił da- 
„ley — iest opisane uroczystemi tra- 
„ktaty; uświęca ie ustawa koiistytu-
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„cyyna. Nienaruszalność lycli miiów 
„zewnętrznych i tego karrlynalnego 
„prawa, zapewnia odtąd Polsce za- 
j^szczytny miedzy narodami Europey^ 
^,shiemi stopień...^ Pokażcie wspólcze- 
„S113 in , ze ustawy liberalne..,, nic sa 
„niebezpiccznem omamieniem.... zedo- 
^̂ hrą wiarą wyhonane  ̂ czystemi za- 
„miarami ku celowi zachowanemu i 
„pożytecznemu dla ludzkości kierowa- 
„ne, godztj; się zupełnie zporządkiem. 
„«■ wspólnie zrządźaią prawdziwą po- 
,^myślność narodów^

Owoz zgoła mow'a Alexandra była 
panegirykiem porządku konstytucyy- 
nego, tern więcey wzbudzaiącym u- 
fności, iz była dobrowolną i miała po­
czątek AV Avłasnem iego natclinieniu. 
Jakże pochlebiało dumie ow’ey W} bra- 
ney cząstki narodu Polskiego, iż wła­
śnie na iey łonie naywyższy sędzia 
losów Europ}  ̂tak zbawienne dla świa­
ta nauki ogłaszał: iakże pocieszało
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Judy Europeyskie, spragnione swobód, 
za których wywalczenie niosły w o- 
fierze życie i maiątki, ze się zjawia 
tak silny opiekun i zwiastun blogiey 
przyszłości! Wszystkie pisma, bądź 
przedaynem kreślone piórem, bądź 
rozsiewane przez gorliwych przyia- 
cioł ludzkości, brzmiały iednozgodnie 
odgłosem pochw^ał i uwielbień dla po­
tężnego władcy. „Któremuź Monar- 
„sze — pisał Kotzebue w Tygodniku 
Weymarskim ■— przyzwoiciey zanu- 
„cićby można piosnkę ludu: Heil dir 

Biegerkrant%\ (Doznaway szczę- 
„ścia W’ wieńcu zwycięzkim.) — Zia- 
„kiegokolwiek bądź względu uważać 
„będziemy nową Polską Konsfytucyą, 
„znaydziemy zawsze, iż taką wysta- 
„wia rękoymię, która może umocować 
„wzaiemne zaufanie gabinetów i ra- 
„zem sprawić zbawuenny skutek wlu- 
„dach; tak tych, które iuż nową kon- 
„stytucyą otrzymały, iako i tych, któ-
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J,re ieszcze tego dobrodzieystwa od li- 
„beralności swoich monarchów ocze- 
„kiiią.” Wychodzący w Bruxelli ie- 
den z nayliberalnieyszych dzienników 
pod tytułem: Le vrai Libéral czynił 
podobnie uwagę: „ze w-yborna mowa 
„cesarza Alexandra przy zagaieniii 
„seymu Polskiego, rozchodzi się po 
„całych Niemczech, zapala gniewem 
^^ohskurantów drżących na wspomnie- 
„nie, ze monarcha 50 milionów dusz 
„ogłasza z wysokości tronu swoiego 

myśli i  ustawy liberalne\ iakó zasa- 
„dę praw kardynalnych krain. Po- 
„clilebiaią sobie, ze ten przykład na- 
„śladowany będzie w Niemczech, gdzie 
„naród doyrzat do podobnych ustaw.” 
Takim to sposobem, Alexander za 
kilka słów pięknych, pozyskał iuz za­
szczytny wieniec opiekuna ludzkości. 
O iakże mało władcom potrzeba do 
podbicia serc ludów! Sława iego tóiti 
zywszym iaśniała blaskiem, iż sprzy-
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mierzcńcy iego, Cesarz Austryacki i 
Król Pruski, w postępowaniu swoiein 
zupełnie przeciwny przyjęli syste- 
mat (*); acz niestety! przyszedł nie-

Cesarz Franciszek zapowiedział’ W lo- 
cliom, iz z icli Konstytucji nic nie będzie, a 
gdy mu przeczytano mowę Alexandra, powia- 
daią, iz z zwykłą sobie naiwnością, te kró­
tkie wyrzekł słowa: „So falscJi hin ich nicht’̂ 
(Tak fałszywym ia nie iesteni). Pamiętna iest 
także odpowiedź króla pruskiego na adres 
mieszkańców, miasta Koblenz, pod dniem 21 
„Marca ibi8 udzielona: „Ani w Edykcie pod 
„dniem 22 Alaia i 8 i3 — słowa są iego — ani w 
,,10 artykule aktu związkowego nie oznaczono 
„czasu kiedy stany kraiowe maią bydź zapro- 
„wadzone. Nie każdy czas iest dogodnym do 
„stanowienia odmian w konstytucji kraiowey. 
„Kto przypomina Monarsze iego w tey mierze 
„obietnicę, którą dał z wlasney swoiey w o li, 
„ten zbrodniczo powątpiewa o shiiihu iego przy- 
„rzeczenia, i uwłacza zdaniu iego względem 
y,przyzwoitego czasu zaprowadzenia tahowiy 
„honstyiucyi. W olno iest każdej gminie, ka- 
,,żdemu zgromadzeniu, a nawet każdemu poie- 
„dynczemu mieszkańcowi podawać prośbę do 
„tronu, tak iak do ministerstw i władz rządo-
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(Hugo czas, w którym szczodry ów 
w przyrzeczeniu Monarcha, powróci! 
do ięzyka swoich przyiacioł; przyszedł

,, wy cli, lecz niemożna dozwalać , aby wzywa- 
„no do zanoszenia suplik, co oczywiście dzie- 
,,ie się przez rozsyłanie prośby po kraiu> i  
, ,zapytywanie się, kto z mieszkańców chce ią 
„podpisać. Podane mi przed kilku dniami 
„■przełożenie kilku gmin mieyskicli i  wiey- 
„skłch, oraz mieszkańców departamentu Ko- 
,,bielickiego , datowane *i8 Października r, z. 
,,wzbudziło sprawiedliwe moie nieukonłentówa- 
,,nie. Ja sam oznaczę czas, kiedy obietnica za- 
, ,prowadzenia stanów kraiowych, ma przyyść 
„do skutkuj niewczesnemi zaś przełożeniami 
„niedam się skłonić do pośpiechu w dążenia 
„do tego celu. Niedawno seymowi związku 
„Niemieckiemu podano w tey mierze oświad- 
„czenie moie, w skutku którego dalsze przy- 
„sposobienie nastąpi, powinnością iest pod- 
„danych, aby ufaiąc moiernu wolnemu po- 
„stanowieniu, z którego to przyrzeczenie wj»"- 
„pływa, i które było powodem do stósowne- 
„go artykułu aktu związkowego, czekalichwi- 
„ li ,  którą z względu na ogół za przyzwoitą 
„do iey uskutecznienia osądzę.”

Fryderyk Wilhelm.
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czas, w którym los ludów Niemie­
ckich znośnieyszym byi pod jarzmem 
otwartey samowladności ich królów» 
niż los narodu Polskiego pod tarczą, 
zwodniczey karty konstytucyyney.

Wybór woyskowego na Marszalka, 
na Naczelnika zgromadzenia narodo­
wego, nie nosił na sobie tey cechy 
zręczności w głaskaniu opinii, iaka 
podtenczas była właściwą AIexandro- 
wi. W wyborze tym widziano iuż u- 
legtość bratu i chęci naśladowania 
zwyczaiów Rossyyskich, Szczęściem, 
że wawrzyny Jenerała Wincentego 
Krasińskiego, uzbierane pod Napoleo­
nem, tchnęły ieszcze całą świeżością, 
i zwracaiąc pamięć na miłą zawsze 
przeszłość, łagodziły obrażone umy­
sły. Przygotowano na Seym dość li­
czne proiekta, mianowicie: kodex
karny, — nowe przepisy o hipotekach, 
— o małżeństwach, rozwodach i urzę­
dnikach stanu cywilnego, o morato-
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riiim, — o rozgraniczeniu normainem, 
— o procentach. Naród zgromadzał się 
iiayszczerszą przeił^ty wdzięcznościij 
dla wspaniałoniyśinego dawcy swych 
swobód; pierwsze}^ tey sposobności, 
postanowi! racze}  ̂ użyć na podzięko­
wanie królowi za przyrzeczone dc- 
brodzieystwa, niżeli na surowe wy­
tykanie licznych iuz uchybień dotych- 
czasowey iego administracyi. Dla te­
go te^ z ślepą dla rządu ufnością, przy- 
iąt wszystkie prawie podane mu pro- 
iekta, pomimo uderzaiących i późniey 
odkrytych wad, iakiemi niektóre z nich 
napełnione były. Nie przyiąl tylko ie- 
dnego, którego ceł był nieczysty, lubo 
okryty maską gorliwości religiyney i 
zupełnie przeciwny obyczaiom naro­
du ; to nieprzyięcie rozkrzewiło 
i ustaliło dziesięcioletnie wykony­
wanie przepisów kodexu cywułnego 
Francuzkiego. Był to bowdem pro­
jekt o małżeństwach, łączący powo-

25
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rly rozłączenia kanoniczne do powo­
dów cyvvilnych i daiący większy do 
tey inateryi wpływ władzy ducho- 
wney, rozpoczynaiącey iuz w ówczas 
głośne swoie skargi przeciw nowym 
prawa cywilnego teoryom. Ze dzieło 
rządu było tylko dziełem cząstkow'ey 
koncessyi, ze chciało pogodzić co się 
nigdy trwale pogodzić nie da, nie po­
zyskało przeto poparcia ani zelantów 
jurysdykcyi kościelney, ani liczniey- 
szycli daleko stronników kodexii. W 
dyskusyach nad tym przedmiotem od­
znaczył się gwattowuiością wymowy 
W'obronie władzy kościoła Stanisław 
Grabow'ski, i przez to pozyskał w' o- 
czach monarchy zasługę, która mu 
późniey do steru oświecenia w króle­
stwie utorowała drogę.

Ministrowie więc nasi w iednym 
tylko proiekcie doznali zawmdu, re­
szta inicyowanych przez nich ustaw»̂  
pozyskała zupełny tryumf. Dla tego
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i mowa monarchy przy zamknięciu 
scyimi (Nro 10) tchnie zadowoleniem 
z wypadku obrad reprezentacyi naro­
dowcy. Ze leszcze wówczas odmó- 
wionćy Izb sankcyi nie uważał dla sie­
bie za obrazę, ani ią przypisywał 
złym posłów intencyom, dowodzi| na­
stępujące iego wyrazy:

„Pomiędzy proiektami do praw, któ- 
„re was zatrudniały, ieden tylko nie 
„otrzymał przyzwolenia większości w 
„obu Izbach. IVypadeli takowy opar- 
,dyi^ kył na pr%ekonaniu i  dohréy 
^̂ wier%e. Podnosi on niepodległość wa- 
,,szych zdań i  % tego powodu zyskał 
^,moie zadówolnienie. Wolno obra- 
„nym, należało wolno się naradzać, 
„Ta dwoista swoboda, zawsze stano- 
„wić będzie prawdziwą cechę repre- 
„zcntacyi narodowe}", iaką zgronia- 
„dzić chciałem dla usłyszenia w ićy 
„głosie, szczerego i zupełnego opinii 
,,pubUcznóy wyrażenia. Takim spo-
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„sobeni złocone zgromadzenie, iedy- 
5,nie Rządom zaręcza pewność nada- 
„nia narodowi takich tylko praw’, któ- 
„rycli istotnie iego potrzeby wskazii- 
„ią użyteczność. Lecz ta praca nie 
„iest łatw ą: iedynie za pomocą czasu, 
,,dokonaną bydź może z pomyślnym 
„skutkiem; albowiem czas oczyszcza 
„zdania i w szkole doświadczenia 
„kształci urzędników^”

Oddaie więc tu Alexander wszelką 
cześć niepodległości zdania Izb, w’szel- 
kie uszanowanie dla opinii publiczney, 
•wyznaie, że iey tyllim sankcyą opa­
trzone prawa odpowiadaią potrzebie 
iiarołłu. Reszta mowy iego iest zbio­
rem łagodnych w’prawdzie lecz zby­
tnią troskliwością tchnących przestróg 
politycznych, i w tey mierze dziwmie 
odbiia od mów innych konstytucyynie 
rządzących Monarchów^ którzy nie są­
dzą bydź rzeczą właściw’ą objawiać 
iwiatu familiynych nieiako między
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rządem a narodem stosunków, wy­
rzutów lub zwaśnień, lecz całą zwra- 
caią uwagę na zaszłe czyny, stan po­
myślności krain, zamiary rządu i po­
łożenie państwa pod względem sto­
sunków iego zewnętrznych. Lecz ie- 
zeli mowa króla, była pewnym ro- 
dzaiem moralney nauki dla narodu, 
nawzaiem uwagi seymu nad rappor- 
tem rady stanu, do których czynie­
nia konstytucya nadaie im prawo, by­
ły pewnym rodzaiem moralney nau­
ki dla króla. Cała więc rozmowa 
między królem a narodem, na pier­
wszym scymie, była tylko wzaiemną 
instmkcyą do postępowania w nowo 
otwieraiącym się zawodzie, acz ni z 
iedney ni z driigiey strony, nic prze­
kroczono granic przyzwoitości. Jest 
to zwykłym skutkiem pierwszego zbli­
żenia się dwóch żyiyiołów, które nie 
dawno w otwartey między sobą były 
walce, i które naturalną ku sobie nie-
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ufność clicą gwaitcin prz}'gasić, szcze- 
ri| żądzą przywrócenia wiecznotrwa- 
łey zgody. Uwagi izb .scyinowycb nad 
iipłynionemi dziaianiami rządu, lubo 
w pełnych uszanowania skreślone wy­
razach, sięgają wszakże ogólnych teo- 
lyy  konstytiicyynych, iajio i rzetel­
nych między królem a narodem sto­
sunków'; usiluią mianowicie wlać to 
przekonanie w monarchę, aby wyrzu­
ty ministrom iego czynione nigdy nie 
uważał za sprawę własną (rzecz któ­
rą samowdadnym Monardiom naytru- 
dniey zrozumieć przychodzi), aby u- 
czuł szczytność konstytucyynego swe­
go położenia, i ufał, że świętość i 
nietykalność iego osoby iest dogma­
tem wi-ary dla iego poddanych. Po 
ogólnym wstępie, obja,wiaią swoie ży­
czenia względem nowych praw lub 
rozporządzeń, iakich oczekuie naród; 
proszą o sądownictwa konstytucyyne; 
o podanie now’cgo budżetu; o urzą-
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clzenie dóbr narodowych; o poddanie 
pod dyskiissyą Izb, prawa o zaciągu; 
o kodex woyskowy; o oddzielenie u- 
rządzeń adniinistracyynych służących 
władzy wykonawczey, od urządzeń 
prawodawczych nałeźących do attry- 
bucyi seyinu; o wolności druku; o 
zaprowadzeniu szkółek elementar­
nych; o zniesienie antykonstytucyy- 
n}'ch ciężarów i t. p. •— Ze uwagami 
Izb nie powodowały, ani żółć zemsty, 
ani szat nieroztropności, ani chęć 
drażnienia: ze znały położenie krain, 
czuły potrzebę naywyiszego poszano­
wania dla osoby monarchy, Wzaie- 
mnego pobłażania dla urzędników i 
zupelney ku rządowi ufności: ze w 
całem ich przedstawieniu przebiiało 
się tylko niecofnięte życzenie, używa­
nia w całey obszerności swobód koli­
sty tucyynych, dowodzi następiiiące pi­
sma ich zakończenie:
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„Niebylibyśmy godnymi zaufania 
„króla, gdybyśmy zataili mu zboczc- 
„nia popełnione przeciw karcie kon- 
„stytiicyyney. Juz niektóre w ciągu 
„ninieyszego rapportu były wytknię- 
„ te , któreby podług ścisłości praw do 
,,odpowiedzialności mogły pociągnąć 
,,ministrów; dalecy iednah iesteimy 
^,od ohwiniania na terazliogoTiolwieh.... 
,^Wszyscy równie 'pragniemy świgto- 
y ś̂ci lionstytucyi] lecz wszyscy uczy- 
.,my się iey dotąd\ htadzimy przez 
„brak wprawy i  przez niewiadomość. 
„Dopiero iak się w nią wdrozym, kie- 
„dy wszystko wcydzie w swoie kar- 
,^by, kiedy doświadczenie wskaże błę- 
„dy i dowiedzie iak rzeczy iść mogą 
„i powinny: wówczas urzędnik pn- 
„bliczny stanie się istotnie winnym, 
„ieśli przeciw konstytucja postąpi. 
,, Teraz tylko pod okiem mądrego usta- 
„wodawcy naszego, naprowadzać się i  
„przestrzegać wzaiemnie winniśmy.
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Jedynym wyrzutem ministrom li­
czy nionym byty te krótkie wyrazy; 
,̂ze rząd z zanadto wielkim działał 

„pośpiechem; ze uniesiony żywą chę- 
„cią przyprowadzenia do skutku uży- 
„teczu3rch zamiarów, nadto wiele ro- 
„bot razem przedsięwziął; ze nieza- 
„wsze wybierał roboty, które pier- 
„wszyeh iego wymagały starań; że 
„mnóstwem urządzeń szczegółowych, 
„częstokroć iednych z drugiemi sprze- 
„cznych, mieszkańców zarzucił i u- 
„tworzyitym sposobem odmęt, wktó- 
„r^mi na próżno błąkaią się rządzeni.” 

Alexander po ukończonym seymie 
rozstał się z narodem bez urazy, z o- 
brad seyraowych w'idoczne wynurzył 
zadowolenie i naród nawzaiem byt u- 
cieszony tą pierwszą konstytucyjną 
próbą; bo go głaskały pieszczone sto- 
Ava monarchy, ujmowała swoboda 
druku, którą podówczas po raz pier- 
ŵ szy i ostatni co do publikacyi roz*

26
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praw sejniowych zachować dozwolo­
no. Lecz skoro Alexander powrócił 
do Petersburga, uwagi izb seymowych, 
lubo tak imiiarkowanem kreślone pió­
rem, wcale przeciwne zrobiły na nim 
wrażenie. Wyrzuty ministrom zda­
wały mu się za ostre, wdanie się w 
rozbiór teoryy konstytucyynych nie­
potrzebne; cały ton uwag iiblizaiący 
władzy monarchy, bo dowodzący zbyt 
wielkiey wiary narodu w konieczny 
obowiązek dotrzymania mu swobód, 
któr}^ch początek, według niego nie 
w ynikał z powinności, ałe z łaski. Po­
dobne wrażenie, wykryło na iaw 
smutną draziiwość monarchy nawy­
kłego do nieograniczoney wdadzy, i 
pragnącego bardziey sławy niz losu 
konstytucyynego króla; zapowiadało 
oraz czem będzie na przyszłość opi­
nia narodu, kiedy sam sposób niepo­
dległego iey objawienia, obrażał i był 
poczytywany za w inę. ISie mógł Ale-
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xaniler zataić pierwszey swoióy prze­
ciw narodowi niechęci, cały sposób 
myślenia w tey mierze wyniirzyt w 
reskrypcie pod dniem d Września 1818 
radzie administracyyney przesianym. 
(Nro 11). Reskrypt ten odkrył zno­
wu nową teoryą, podług iakiey ów 
monarcłia, stosunki swe połiłyczne 
z izbami ^eymowcmi uważa. Przy­
tacza w nim naukę; iz izby se}'mowc 
\A'edle konstytucyi nie maia prawa stro­

fo  wama rządu za iego postępeh łub 
czynienia mu wyrzutów l łecz icdynie 
iryrazenia zdania swego z powodu li­
czy niomjch seymowi udzieleń^ czyłi co 
na iednOiWynosi, ze izby wuwagach 
swoicli, powinny miłczeć o tern, o 
czem rząd milczy, i tam tylko wyra­
zić zdanie, gdzie takowego rząd za­
żąda. Uważa daley za zupełnie zby­
tecznie, wytuszczanie teoretycznych ba­
dań, htórych mylne zastosowanie w 
tali zgubne wprawito świat bł«idy. Gro-
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j&i nakaniecy iż tylko wtedy kiedy 
izby wyraźad się będą z iimiarkowa- 
łiiem i względami dla władzy, kiedy 
unikną namiętnych usterhów^ które o- 
kazały w uwagach, dozwoli im spra­
wowania wszystkich właściwych attry- 
hucyi i  wyprzedzać będzie zbawienne 
Życzenia objawione przez opinią pu­
bliczną'^ czyli co na iedno wynosi, 
że przypuści Polaków do używania 
konstytucyi, postanowi mądre prawa 
pod warunkiem ieśli ich reprezenta- 
cya będzie chwalić a nie ganić, ieśli 
będzie ś̂ lepo rządowi wierzyć i w o- 
dezwach swoich do króla nie tonem 
niepodległości, lecz Avdzięczności i po­
kory przemawiać. Po takiem wszak­
że napomnieniu, połeca Radzie admi- 
nistracy>mey pilne zastanowienie się 
nad przedmiotami przea^zby wskaza- 
neini, a tyczącemi się materyalnego 
polepszenia losu mieszkańców; lecz 
€ 0  do przedmiotów drażliwszych, ma-
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iących styczność z iego władzą lub 
widokami politycznemi iego gabinetu, 
innieyszą okazuie powolność. Co do 
wolności druku, radzi zachować sta­
tus quo cenzury, póM doświadczenie 
nie wshaze, iakim nadużyciom ściśley. 
zapobiedz należy. Co do kodexii woy- 
skowego, którego izby iedynie w chę­
ci zastonienia niezliczonych ofiar przed, 
dzikością i rozkiełznaną swawolą ce- 
sarzewuca pragnęły, oświadcza: iż te­
go przedmiotu przed naradzeniem się 
z bratem zadecydować nie śmie. Na- 
ostatek ca do prawa o zaciągu do woy- 
ska, które wedle art. 91 konstytucyi 
należy do attrybucyi seymu, twier­
dzi, iż artykuł ten bynaymniey nie 
wkłada na monarchę obowiązku, lecz 
tyłka daie mu wolność przyzw’ania do 
tego przedmiotu uczestnictwa izb; iak 
więc pierw^szy budżet królestwa, sto­
sownie do art. 162 mógł bydż urzą­
dzonym przez postanowienie króle-
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wskie „było dostatecznem do ozna- 
„czenia sposobu wybierania rekrii- 
„tów, a seym nie powinienby w tey 
„mierze mieć uczestnictwa, tylko wte- 
„dy, gdyby szło o %mienienie syste- 
„matu nowey konskrypcyi.” Kończy 
wreszcie konstytucyyną myślą: iż ra­
da administracyyna nie powinna po­
wątpiewać o ważności, iaką on prży- 
więzuie do prerogatywy izb, aczkol­
wiek przestąpiły iey granice; za ich 
bowiem pomocą rząd zasięga opinii 
puhlicznerj względem przeszłości i  do~ 
wiaduie się o iey na przyszłość życze­
niach. To zakończenie pokaźnie, iż 
Alexander nie uczul ieszcze zupełnego 
wstrętu od nadaney Polakom ustawy, 
że wierzył w iey użyteczność i po~ 
trzebę, że śmiałe W}murzenie opinii 
przez izby seymowe, przeszło tylko 
iak lekka chmura przez umysł samo- 
Aviadnego pana.
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Aczkolwiek obiawionę przez Ale­
xandra tłóniaczenie ustawy zasadni- 
czey, ponurą groziło przyszłością, gdy 
reskrypt iego, tłómaczenie takowe o- 
beyinuiący, nie byi wiadomy publiczno­
ści , gdy został przesiany samemu tyl­
ko rządowi, który wszelkie podobne 
materye, starannie przed opinią pu­
bliczną ukrywał: nie pociągnął przeto 
za sobą żadney w opinii narodu zmia­
ny. Przez dwa więc następne lata 
ograniczył się naród na śledzeniu pil- 
nem okiem całey tendency! admini- 
stracyi kraiowey, na uważaniu czy 
kroki rządu odpowiadaią uroczystym 
zaręczeniem monarchy w obliczu Eu­
ropy wyrzeczonym, czy działanie rzą­
du iest szczere, z przepisami konsty- 
tucyi zgodne, czyli nakoniec biorą 
swóy skutek życzenia powszechne, 
objawione tronowi. Niestety! mógłze 
bydź prawym, rzetelnym, śmiałym 
systemat rządu, który tak ograniczo-
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ne od swego monarchy odebrał in- 
strukcye. Postępował on wprawdzie 
w swoim zawodzie, ale z owym prze­
strachem niewolnika, który się usta- 
wnie obziera: czy na niego nie spa­
dnie ciężkiey kary chłosta za niezrozu­
miany rozkaz okrutnego pana. Wszy­
stkie ważnieysze zyczeń narodu przed­
mioty pozostały odłogiem, a tymcza­
sem zewnątrz kraiu kongres Akwis- 
grański zachwiał w głównych zasa­
dach polityczne wyznanie wiary Ale­
xandra, gdy z drugiey strony we­
wnątrz królestwa, cesarzewic rozpor 
czynał bóy dziecinny ze studentami, 
zrazu o ubiór i powierzchowne ozna­
ki, późniey o śpiewy i schadzki, 
naostatek o uroione spiski i bunty. 
Dziwactwa te im w’ięcey przesadzone, 
tern złośliw^szy wzniecały opór w' mło­
dzieży, która sądziła, iż rośnie w zna­
czeniu, skoro się widzi przedmiotem 
prześladowania nay\vyższey władzy.
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Lubo z razu te dziwactwa nosiły tyL 
ko barwę karnos'ci szkolney, smutne 
atoli za sobą dla ogółu krain pocią­
gnęły skutki, bo ośmieliły władzę 
<io nieszanowania wolności osobistey 
mieszkańców i do naigrawania się tym 
sposobem z pierwszey narodu swobo­
dy. Z tą samą zapamiętałością, z któ­
rą się cesarze wic rzucił na wolność 
osobistą młodzieży, z którą zakrwa­
wił serca tylu rodziców, zatrwożył 
spokoynośc mieszkańców, wywarł tak­
że swą zemstę na wolność myśli, na 
druk aczkolwiek od początku cenzurą 
krępowan}^ Nie mógł on znieść , aby 
rozumowania prywatnych tykały rze­
czy publiczney, aby wynurzały iaki- 
kołwiek sąd o działaniach zwierzchno­
ści, i dla tego cenzurę iak naymo- 
cniey obostrzył. Nadwerężenie to 
dwóch nayważnieyszych swobód na­
rodu, w epoce między iednym sey- 
mem a drugim, to iest; iiadw^eręże-

27
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nie wolności osobistey i wolności dru­
ku naysolenniey konstytncyą zaręczo­
nych, zwrócito na się troskliwość ce­
sarza. Czut on potrzebę zaspokoienia 
narodu przepisaniem iakieykolwiek w 
tey mierze rękoymii, a to przez szcze­
gółowe prawa, ile ze o takowe na 
pierwszym zaraz seymie, izby głośno 
prosiły. Lecz w iaki sposób chciał się 
wywiązać z tych drażliwych dla sie­
bie materyy, obaczmy instrukcyą ia- 
ką w dniu 13 Grudnia 1819 radzie ad- 
niinistracyyney do wypracowania pro- 
iektów: o wolności druku i o wolno­
ści osobistey, udzielił.

Co do wolności druku, uważa: 
„ze ieżeli art. IG konstytucyi 
,,stanowi, iz prawo przepisze środ- 
„ki ukrócenia nadużyć wolności dru-

(*) Artykuł i6 konstytucyjny tak brzmi: 
„Wolność druku iest zaręczona, piawo prze- 
„pisze środki ukrócenia iey nadużyć.”
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„ku , to iw%ecie% nie przeszhadza^  
,^azeby toz samo prawo przepisywa- 
„fo środki Zapobieżenia tymże nadu-  ̂

życiom ; owo/ ten ostatni zamiar 
„głównym zawsze bydź powinien 
„celem dazeń prawodawcy i skoro 
„to samo prawo, które oznaczy u- 
„zywanie wolności druku i określi 
i-jićy gran ice , obmyśli zarazem śród’ 
,,ki Zapobieżenia oney nadużyciom^ 
„tedy oraz wystawi naypewnieyszą 
„r<^koymią przeciw dowolnym czy- 
„nom władzy publiczney, która, w 
„przeciwnym przypadku widzi się 
„przymuszonii w razach nagley- 
„szych własne wydawać rozporzą- 
„dzenia, tam gdzie prawideł bra- 
„kuie.”

Z artykułu więc zabezpieczaiącego wol­
ność druku i dozwalaiącego ukrócenia 
iey nadużyć, chce monarcha wypro­
wadzić możność zapobieżenia iey nadu­
życiom, a zatem policyą, cenzurę,
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€zyii wyraźną druku niewolę ; i otóż 
zniweczenie przez obłudną interpreta- 
cyą drogiey narodu swobody. Co do 
wolności osobistey, namieniliśmy wy- 
źey, iak mato poczuwał się Alexander 
do obowiązku iey szanowania; połecaiąc 
przeto określić ią szczegółowo w przy­
szłym kodoxie postępowania krymi­
nalnego zastrzega iak naymocniey: 

„aby rządowi zostawioną była siła 
„do wypełniania wszystkich swych 
„obowiązków.... gdyż inaczey, samo 
„rzeczy ułożenie (*) i nayistotniey- 
„sze nawet dobro samych obywa- 
„teli poruczonych pieczy rządowey, 
,̂ 7iieodbędny  ̂włożą fia rząd ohowią- 

przywłaszczenia sobie teyze si-

Zamieszczamy zawsze dosłownie odezwy 
Ministra Sekretarza Stanu; niezbyt troskliwe 
było bióro iego o czystość narodowego języ­
ka, bo w kazdey niemal widać niezręczny 
przekład Prancuakiego oryginału.
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i  użycia oney w cięższych przy- 
^^padhach ; hez innego prawidła nad 

nagłość chwilową i nad odpowie- 
„dzialnośc, iakaby na tenże rząd 
„spadla, gdyby przez swą nieczyn-
„nośd, wystawił kray na gorsze 

z anarchii wynika-„nieszczęscia
,,iąęe.”

Te tedy prace miały bydź wedle ży­
czeń monarchy przedmiotem rozpraw 
przyszłego seymii. Rząd w części tyl­
ko odpowiedział iego oczekiwaniu, 
przewidiiiąc, że niepodobieństwem iesty 
aby rozwinięcie art. 16 konstytucyi 
w taki sposób iak go monarcha tió- 
maczy, pozyskało przycliylnośd izb, 
w^olat raczey zostawid rzecz dalszey 
próbie, dalsżey arbitralności władz, 
aniżeli kompromitowad av oczach na­
rodu i Europy, dostoynego pana. Co 
do ograniczenia AVolności osobistey, 
to nie ulegało iuż tak wielkim trudno­
ściom , należało z natury rzeczy do ko-
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ilexu postępowania kryminalnego; 
łatwo więc było wcisnąć weń artyku­
ły odpowuadaiące myśli monarchy, i 
ukryć ie bez obawy w zbiorze mnó­
stwa innych przepisów i Avyobrazeii. 
Przygotow^anó zatem kodex postępo­
wania kryminalnego, odłożono na pó- 
źniey prawo o wolności druku.

Nadżw^yczayne w Europie zdarzenia, 
rew^olucya Hiszpańska i Neapolitań- 
ska, zabicie Xięcia Berry, zwracaiąc 
całkiem uwagę gabinetu rossyyskiego 
na stosunki iego zewnętrzne, spóźniły 
nieco zwołanie drugiego seymu króle­
stwa. Rozpoczął on się dopiero z 
dniem 13 Września 1S20, a zatem bli­
sko w półtrzecia roku po pierwszym. 
Przybył wprawdzie Alexander powtór­
nie powitać naród Polski, lecz nie 
przyniósł iuż z sobą tych samych uczuć, 
iakiemi byt na pierwszym seymie prze­
jęty. Tam przychodził z szczerem 
może, acz niezgtębionem zamiłowa-
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niein liberalnych instytiicyy, zupra- 
gnionij, ządzą stawy opiekuna nowych 
wyobrażeń, z ciekawością wreszcie, 
czy mu będzie do twarzy barwa kon- 
stytucyynego monarchy; tu przyszedł 
z caią odrazą, do zaszłych na zacho­
dzie politycznych poruszeń, z całą oba­
wą samowładcy niechcącego przybie­
rać na siebie postaci króla zmuszone­
go do iakichkołwiek dla narodu kon- 
cessyi, i z całą troskliwością, aby przy­
kład obcy nie ośmielił Polaków, do 
gtośnieyszego ieszcze obstawania przy 
swoich swobodach. Tam mówił 
iak oyciec pragnący przywiązać 
do siebie nowo przybrane dzieci, tu 
iuz: przemawiał ięzykiem świętego 
przymierza. Jakoż w dłiigiey swoiey 
mowie (Nro 12) zaczyna od przypo­
mnienia, ze ieśli powotuie naród do 
używania naywaznieyszey dla niego 
prerogatywy, idzie iedynie %a na- 
tchniemem swoiego serca] że instytu-
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cye narodowe mogą się tylko ustalić 
przez zupełne w nim zaufanie; ze 
trwałość imienia Polskiego zawisła ie- 
dynie od wyznawania przez naród, 
zasad moralności; ze naród może mó­
wić prawdę ale spokoynie i z życzli- 
wóm sercem; ze zgubnym iest przy­
kład obcych teoryi, i naśladowanie 
złego, które tyle klęsk po Europie 
rozszerza; ze w środkach iakie przed­
siębrać należy, nie>da się powodować 
cudzemi wyobrażeniami, ze gotów iest 
dla zapobieżenia utworzeniu się złe­
go i użyciu gwałtownych lekarstw, 
tcyJiorzefiiać zarody i'Ozprzęze?it&, sio- 
rohy się tylko postrzegać dały, że na- 
koniec nie da się skłonić do żadnych 
koncessyi przeciwnych iego zasadom. 
Po takiéy groźbie iakby chcąc załago­
dzić ostre iéy na narodzie wrażenie, 
daie znowu niewyraźną nadzieię przy­
łączenia do królestwa prowincyi Li­
tewskich w słowach: „Jeszcze kilka
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,^kroków kierowanych mądrością i  u- 
^^miarhowauiem, oznaczonych zaufa- 
^^niem i  prawością, a staniecie w ce- 

waszych i  moich nadziei."
Mowa Ministra Spraw Wewnętrz­

nych Mostowskiego, tchnęła tymże sa­
mym duchem, z tą tylko różnicą, iż 
widać w niey było walkę właściwego 
temu Ministrowi talentu, z naduży­
ciami, które czuł, lecz które uspra­
wiedliwiać starał się całą sztuką wy­
mowy. Wyznaie on: że ieżeli dla 
\vstrząśnień wyobrażeń ludzkich w u- 
płynionyęh dwóch latach, nie używa­
liśmy doshotiałey szczęśliwości, koszto­
waliśmy przynaymniey korzyści spó- 
łecznych wpoTioiuze znacznym udzia­
łem wolności'., że poruszenie umysłów 
w Europie i baczność na wpływ iego 
w królestwie naszem, opóźniły dopeł­
nienie nadziei fiarodowych i zniewo­
liły do zachowania ostrózney i  po- 
trzehney powolności w stopniowem roz-,

28
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%mianiu niektórycli dalszych przepi­
sów z ustawy naszey konstytucyyney 
wyptywaiących; ze co do wolności 
osobistey nie zaszły żadne %nac%n€ 
2)r%estąpiema, które by ściągnęły szcze- 
gólnieyszą władz surowość; co zaś do 
wolności druku, gdy w innych rzą­
dach prawa w tey mierze okazały się 
bydź niedostateczne, przeto u nas od­
łożyć ie należy, albowiem rozporzą­
dzenie temczasowe znośmeysze test fiiz 
złe prawa stanowcze) w końcu prze­
strzega, iż ni€ należy przyczyniać wa­
gi nadużyciom, aby zawczesne unie­
sienia nie zepsuły przyszłości, należy 
umieć czehaĆl

A więc biedna Polsko! twoie swo­
body tak qroczyście traktatami zawa- 
rowane, uważano ieszcze za niepewny  ̂
dar łaski twoiego monarchy; nakazy­
wano ci umieć czekać, przemilczać 
nadużycia, z niewolniczą pokorą spu­
ścić głowę przed potężnym monar-
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ełią, iślepo zaufać iego mądrości i ser­
cu, gflyz inaczey stracisz coś pozy­
skała! Takżeź to uważano układ to- 
warz}'^ski, będący świętym węzłem 
przyłączenia Polski do Rossyi i obo- 
wiązuiący zarówno króla iak naród!

Po* tako w em zaczęciu przeyrzały iz­
by, czego się spodziewać maią po rzą­
dzie, w którego wyobrażeniu spra­
wiedliwość iest łaską, a skarga zbro­
dnią. ^Yyłuskiwał się zwolna z ii- 
barwioney pięknemi słowy powłoki, 
systemat obłudy i niewiary. Zadno 
prawie izb żądanie na przeszłym ob­
jawione seymie, nie otrzymało pożą­
danego skutku; utworzyła się przeto 
w ciele prawodawczem oppozycya mo« 
cna, oppozycya straszna, bo będąca 
raczey oppozycyą charakteru, aniżeli 
talentu, a na czele tey oppozycyi sta­
nęło pełne odwagi i rzadką spoiono 
jednością woiovvództwo Kaliskie. Kil­
ka w niey zaiaśniało wyższych zdol-
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nościj-a cale prawie ciało prawoda­
wcze, przeięte zgrozą na słabos'ć rzą­
du i wymagania dumnego monarchy, 
postanowiło nie odstępować na krok 
od zawarowanych sobie swobód, po- 
kazuiąc przez to, ze naród, który li­
mie cenić swe przywileie, umie ich 
zapewne używać. Jakoż nayważniey- 
szy proiekt do prawa, to iest proiekt 
do procedury kryminalney, spadł pra­
wie iednomyślnością, bo większością 
głosów 117 przeciwko 3, a to rzadkie 
w państw ach konstytucyynych zdarze­
nie, dowodzi i niezręczności ministrów'” 
w zgłębieniu opinii publiczney, i niesły- 
chaney nieufności izb w osobach rząd 
składaiącj^^ch. Nie odrzucano w^szakże 
proiektu dla złośliw^ey zawiści lub lek- 
komyślney zemsty, odrzucono go dla 
tego, ze nie obeymow’al zasad odpo­
wiadających potrzebie konstytytiicyy- 
nie rządzonego państwa, mianowicie 
instytucyi przysięgłych, a pow’tóredla
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tego: iż uważano za naigrawanie się 
z opinii izb obowiązek na nie włożo­
ny, iżby Księgę praw z kilkuset arty- 
kiiłó\y złożoną, zaproiektowaną przez 
rząd, nieuposażony w wyzsze zdolno­
ści prawodawcze, na trzech sessyach, 
odczytać, zgłębić i zatwierdzić. Re­
prezentanci narodu odpokutowali iiiż 
byli przed opinią, za zbyt porywcze 
przyięcie na zeszłym seymie kodexu 
karnego; nie chcieli więc poraź drugi 
podobnego ściągnąć na siebie zarzutu 
i magistratury sądowe w noŵ e uwi­
kłać trudności. — Drugi równie ważny 
proiekt do statutu orgamc%?iego o se  ̂
nacie również upadł, acz mniey iide- 
rzaiącą większością. Dwa nakoniec 
podrzędne: o wywłaszczeniu i prze­
dłużeniu moratorium przeszły pomyśl­
nie. Rył leszcze przygotowany piąty, 
nader w^azny: to iest proiekt do pro­
cedury cywilney, ale ten po rozpoczę­
tym iuż seymie został przez monarchę



222

cofnięty na instancyą rzć|du Pruskiego, 
który posiadaiąc znaczne w królestwie 
kapitały, nie był rad zamieszczonemu 
wproiekcie systematowi exekiicyi.

Tym to sposobem drugi seyra króle­
stwa stał się rzeczywistą dla ministrów 
porażką. Lecz straciliz swoie miey- 
scał odstąpiliz rządu zdolnieyszymł 
iipadliz w zaufaniu monarchy? Bynay - 
jnniey. Samodzierzca Rossyi widział 
w nieprzyięciu proiektów, nieposłu­
szeństwo, złą chęć, iakubinizm nie- 
ledwie narodu i poczytałby sobie za 
naywiększą słabość oddalić ministra 
dla tego, ze nie pozyskał opinii naro­
du. Aliz i ci ministrowie mieliż iaki 
wyłączny, stały, swóy własny syste- 
inat? Nie mieli. Dla tego tez w^alczy- 
li tylko bronią żalu i wystawianiem 
smutnych skutków nicpowolności re­
prezentantów. ,,Mamy na pamięci — 
mówił ieden z nich przy dyskussyi 
proiektu — porywczość iaką gdzieia-
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j^dziey niedawno zarzucić sprawiedli- 
„wie było można rozciągleys%ych sivo- 
yfbód obrońcom, którzy maiąc iuz o- 
,,trzymane i zapewnione wielkie ko- 
„rzyści i wolnie ich iizywaiąe, mogli 
„ie spokoynie i z kolei coraz widzieć 
„pomnażane. Lecz razem zbyt skwa- 
„pliwie zapragnęli więcey; skutek do- 
„ wiódł, że za wiele; wyzwali wła- 

ta się oheyrzała, postrzegła i  
^^cofnęła. Postradali zatem iuz to co 
^^nabyii, a %al rzetelny dothfiął wszy- 
„stkich rogsądney wolności przyiaciołi' 
A zatem wedle nauki ministrów, od­
rzucenie ich projektów, domaganie się 
rzetelnego wykonywania konstytucyi, 
b) ł̂o wyzywaniem władzy, nadaiącem. 
iey prawa oheyrżenia się i  cofnięcia 
wszystkieh narodowi zapewnionych 
swobód.

Tak smutna postać początku i biegu 
narad drugiego seymu, zapowiadała 
równie smutne icgo zakończenie. Ja-
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ko’}j monarcha w krótszey niź zwykle 
mowie (N rol3) odkrywa widoczni^ 
swoią, urazę za odrzucenie głównych 
proicktów, wyrzuca mianowicie re­
prezentantom :

„że ulegaiąc uiudzeniom nadto po- 
„dziśdzień pospolitym i poświęca- 
„iijc nadzieie, które przezorna u- 
^yfność byłaby ziściła, opóźnili w 
„iego postępach dzieło przywrócę- 
,.nia oyczyznyi'

A zatem tę oyczyznę, którą uważał za 
przywróconą ieszcze w r. 1815, za 
którey przywrócenie szukał uwiel­
bień u całego świata; tę samą oyczy- 
czę w 5 lat późniey, uważał za mar­
twią, grobowym ieszcze głazem przy­
waloną! niby przywrócił w r. 1815, 
odiął iuż w r. 1820. Okropne iego w 
tey mierze wyznanie dotknęło do ży­
wego serca dobrze myślących obywa­
teli , i tu się kończy owa pierwsza e- 
poka próby i nadziei, która trwała
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f  rzez pierwsze Jat cztery istnienia kró­
lestwa.

Izby seymowe, acz im zapowiedzia­
no, ze naród niema oyczyzny, ze zo- 
staie na Jaśce swego zwycięzcy, nie 
wierzyły przecież zbyt śmiałym samo- 
dzierżcy słowom. Znały iego obo­
wiązki wypływaiące z traktatów, zna­
ły i te które wypływały z iego sninie- 
n ia ; vviedziały, że naw'et absolutne­
mu władcy nie tak łatwo potargać ie- 
dne i drugie. Dopóki więc karta kon- 
stytucyyna choc na piśmie istniała, o- 
sądziły bydź swoią powinnością zam­
knąć ucho na niezasłużone groźby, i 
pozostać wiernymi zaprzysiężonym 
mandatom. Straciły wprawdzie pod­
porę opinii publiczney, bo tą rażą nie 
pozwolono iuz ogłaszać drukiem ich 
obrad, spisywaćnawet szczegółowych 
protokulów dyskussyi, ale z tern sa­
mem co na pierwszym seymie umiar­
kowaniem, z tą samą godnością wii-

29
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wagach swoich nad rapportein rady 
stanu, powtórzyły królowi wszystkie 
te życzenia, które przez ciąg dwule­
tni nie otrzymały żadnego skutku.

W odpowiedzi na takowy adres, za­
gniewany Alexander, odkrywa coraz 
wyuaźniey nieszczęsny swóy sposób 
widzenia rzeczy. Zakaźnie radzie ad- 
ministracyyney, aby się nie zastana­
wiała nad rozbiorem zyczeń reprezen- 
tacyi narodowcy, bo takowe otrzy­
mały iuż odpowiedź w’̂ r. 1818; napo­
mina, aby się nie wdawała w sprze­
czki nad zastósow^aniem teoryi rzą­
dów reprezentacyynych do konstytucyi 
Polskiey, mówuąc, iź gdyby iey prze­
pisy

„były w czem wątpliwemi lub obia- 
,,śnienia potrzebowały, to sam 
^^twórca onych miałby prawo wy- 
„rzeczenia wtey mierze, ile ze on 
^,sam może znać istotnie swoie za- 
^^miary:'
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Te i tym podobne wyznania, okazały 
widocznie, ze konstytucya Polska w 
ręku Alexandra, była tylko cackiem, 
którem Polaków łudzić, lecz nigdy 
uszczęśliwić nie miał zamiaru. Powsta­
ła więc druga epoka, w którey zapa­
miętały opór monarchy, wzniecił prze­
ciwny opór czuiącego swą godność i 
prawa narodu, a ten stan walki byt 
ziarnem nvzaiemney nieufności i roz- 
dwoienia, które iuż nigdy wykorze­
nione nie zostały.

Kiedy despotyzm obawia się opinii 
publiczney, wszystkie iego działania 
prócz cechy arbitralności, noszą le­
szcze na sobie cechę śmieszności. Ta- 
kiem iest zawsze postępowanie cesa- 
rzów Rossyyskich; skutków iego za­
częto iuz doznawać królestwo Pol­
skie. Chciał Alexander, by owa gro­
źna odpowiedź, którą udzielił na adres 
izb, była wiadomą obywatelom, ale 
nie chciał by ią dosłownie zatrzymali
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w  pamięci, i by ićy odgłos rozszedl 
się za grani€«|. Cóz czyni'i poleca ra­
dzie adminiśtracyyney, aby ią kom-* 
munikowala radom 'woiewódzkim i 
wyborowi ohy póisehret?iie\ aby
do iey publikacyi niebyli przypuszcze­
ni ludzie złośliwi, rządowi niechętni, 
aby rząd nie wypuszczał z rąk tego 
aktu, lecz go tylko ustnie przez zau­
fanych urzędników obiawiat. Dopeł­
niła rada tego zlecenia za pośredni­
ctwem prezesów Kommissyy Woie- 
wodzkich. Prezesowie ci zdali nastę­
pnie rapport z dopelnioney czynności, 
dołączaiąc do niego adressa rad oie- 
wódzkich. Jedna tylko rada Woie- 
wództwa Kaliskiego, przeciw którey 
reprezentantom naywięcey był ura­
żony monarcha, nie sądziła bydź rze­
czą godną siebie, odpowiadać na akt 
królewski, wychodzący z granic kon- 
stytucyynego porządku i kommuniko- 
w^any w sposób podstępny. Wyrę-
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czył ią prezes Koitimissyi Woiewóciz- 
kiey i prezydent miasta Kalisza, urzę­
dnicy ślepo posłuszni władzy i znie­
nawidzeni od współobywateli. W ad- 
ressie swoim potępiaią, postępki re­
prezentantów woiewództwa, którzy 
stanęli na czele oppozycyi; twierdzą, ze 
te postępki przywiodły całe obywateł- 
stwo do rozpaczy, przyznaią, ze gnievir 
króla iest sprawiedliwy, błagaią go 
wreszcie, aby nie karał wszystkich za 
winę niektórych. Tym samym dii-

r
chem tchnął adres Prezesa Kommissyi 
Woiewództwa Augustowskiego i Pre­
zydenta miasta Warszawy; na pocie­
chę iednak wyznać należy, iz syste- 
mat zepsucia nie wszystkie ieszcze za­
truł ziemi naszey zakątki; większa 
część Prezesów Kommissyi, ściśley wią­
żąc się z narodem, przesłała adressa, 
czyniące urzędnikom i obywatelom 
więcey zaszczytu. Wyraziła w nich
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tylko zal: ¿e postępowanie niektórych 
reprezentantów, którymi nigdy nie po­
wodowała zła chęć lub nieprzychyl- 
nośd dla, monarchy, potrafiło zakrwa­
wić królewskie iego serce; że naród 
ma nadzielę, iż przychylność swego 
króla na powrót odzyska.

Ukoiły nieco te adressa gniew Ale­
xandra, napisał na nie replikę, wktó- 
rey wierząc w przywiązanie narodu, 
rzuca pociski na obce teorye, obłąka­
nia, zdradliwe uwodzenia, zbrodniczą 
dumę i t p. każe się chronić ich przey- 
mowania, poleca nadewszystko du­
cha spokoyności i uległości władzom 
rządowym, grozi wreszcie uhróceniem 
nayskutecznieyszemi środkami wszel­
kiego przedsięwzięcia dążącego do za­
burzenia spokoyności publiczney, lub 
dania powodu do zgorszenia. Całą tę 
nową reprimandę, w którey niewie- 
dzieć co bardziey, czy boiaźń despoty.
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czy śiniałoi^d obłudnego monarchy prze­
biła, na trwałą rzeczy pamiątkę za­
mieszczamy w dowodach (Nrol4).

Lecz był to tylko początek systema- 
tii wstecznego, systematu obłudy. Na- 
stępuią cz}my iawniey go rozwiiaią- 
ce. Ubóstwo kraiu, utrzymywanie 
woyska w ilości nieodpowiadaiącey 
zamożności królestwa, zbytek w wy­
datkach (*) wtey gałęzi administracyi 
zależącey zupełnie od widzimi się ce­
sarskiego brata, do którey nietylko 
naród, ale nawet rząd, ministrowie 
wtrącać się nie mieli prawa; nakoniec 
ciągle odsuwanie izb seymowych od 
układania budżetu, i niezdolność urzę­
dników, sprawiły, że przychody kra- 
iowe nigdy nie mogły wyrównać wy­
datkom, że każdorocznie wykazywał

(*) Wydatki na woysko pożerały ąf3 części 
przychodu.
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się kilkumilionovvy deficit. Alexan­
der, który w początkacli swego pano- 
Avania zapewnił, ze byleby stan woy- 
ska Polskiego był utrzymany, nawet 
deficit w finansach królestwa własne- 
mi funduszami pokryie, pochwycił \v 
roku 1821 okoliczność niepomyślnego 
stanu Polskiego skarbu, do wydania 
pamiętnego aktu, w którym zapowie­
dział zatarcie bytu Polaków.

„Do tego iuż stopnia rzeczy do- 
„szły— są słowa iego odezwy do rady 
administracyyney z d. 25 Maia 1821, 
„ze nie idzie tu o naradzanie się nad 
„utrzymaniem lub zniesieniem niektó- 
,,rych urzędów, nad dokończeniem lub 
5,opuszczeniem lakowych robot, nad 
„podźwignieniem lub upadkiem nie- 
„których budowdi, lecz raczey o wyrze- 
„czenie względem narodowego istnie- 
^»nia Polski t naydroższego dobra Po~ 
„lakótr, bo idzie o stwierdzenie do- 
„świadczeniem, czy królestwo Polskie
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„moKe w terainieyszćy sw«̂ y organi- 
,jzacyi, wydołać z własnych fiindu- 
3,szów połitycznemu i c^^wilnemii by- 
3,towi, którym zostało obdarzone, lub 
„tez czyli ma, niemożność swą oświad- 
„czywszy, idedz zaprowadzeniu po- 
„rządku rzeczy więcey zastobowane- 
„mu do sil swoich szczupłości.”

Na zbicie takowego aklu nayprostsza 
była odpowiedz: utrzymuy woysko 
w liczbie zamożności krain odpowie- 
dnióy, spraw niech brat twóy nie 
hędzie samowładnym Baszą, uwołniy 
naród od opłacania iego fantazyi, pod- 
ciągniy iego w'ydziat równie iak wszy­
stkie inne pod wspólną kontrolhj, a 
uyrzysz, że królestwo z własnj^ch do­
chodów utrzymać się potrafi. Ale nikt 
podobnie wyrazić się nic śmiał; atoli 
Alexander czuiącj iż naród na wydział 
woyskowy, nay większą zwraca uwa­
gę, tak sam w' tey mierze w pow’yż- 
szey odezwie się wyraża:

30
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„Teraźnieysza organizacya woyska 
„iest wzorem porządku i oszczędno- 
„ści, nie dopuszcza zmiany, a tera- 
„źnieysza iego ilość iest potrzebną w 
^̂ obecnych, oikoUcznościach wiącey nik 
^^hiedyholwieh dla ugruntowania prze- 
„konania, iż królestwo Polskie, ma- 
„iące oddzielńy swóy systemat woy- 
„skowy i finansowy, nietylko cięża- 
„rem stać się nie może dla Rossyi, z 
„powodu konstytucyynego swego z 
,jtem państwem połączenia, lecz nawet 
„moke iey wywiązać się w sluszney 
^^proporcyi z pożytków^ iakie samo z 
„tego połączenia ciągnie, a ten waru- 
„nek iest wielce pożytecznym dla usta- 
„lenia podobnego składu rzeczy.”

Nie spełniła się przecież groźba sa- 
modzierżcy. Z obięciem ministerium 
skarbu przez Lubeckiego, upadł głó­
wny powód zamierzoney narodu na­
szego zagłady. Urzędnik ten, przez 
energiyne acz rażące środki, przez an-
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tyeypaeyą, rakeśmy iuż wyźey nansie- 
niJi, raty podatkowey, ucić|zliwy sy- 
stemat monopoliów i przywłaszczeń, 
naywyzszą, w postępawaniu fiskal- 
Ilość, korzystanie z wypadków poli­
tycznych zewnętrznych do szczęśli­
wego ukończenia oblikwidacyi z obce- 
mi dwory, wnet postawił skarb pu­
bliczny w tak pomyślnym stanie, że 
nietylko wy^starczył na pokrycie wszel­
kich wydatków królestwa, ale rok ro­
cznie powiększał się znacznym rema­
nentem. Tym to sposobem pozyskał 
Lubecki sławę, iż uratował istnienie 
królestwa, i ukoił gnievv niechętnego 
narodowi monarchy. Gwałtownein 
było w’prawdzie użyte przez tego mi­
nistra lekarstwo, ale nikt nie potrafi 
mu zarzucić, aby w podeyrzanych lub 
szkodliwych dla kraiu działał zamia­
rach. Nagromadzonych kosztem ofiar 
obywateli, zapasów skarbowych, użył 
na cel naypięknieyszy, na podniesie-
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nie kredytu kraiowego, rozkrzewienic 
przemysłu, i rozszerzenie handlu. Ca­
łą iisiljnością Lubeckiego było okazać, 
że królestwo Polskie może istnieć w po­
łączeniu,z Rossyyskiem cesarstwem, a 
obok tego może istnieć świetnie i po­
ważnie. Obfity grosz publiczny, po­
służył wprawdzie zaślepionemu- mo­
narsze do nagradzania podłości, do 
rozszerzania szpiegostwa, do opłaca­
nia władz antykonslytucyynycb, wy­
myślanych ustawicznie na przytłumia­
nie oświaty, ale tu iuż Lubeckiego 
nie była wina. Świadectwem są ob­
rady rządu, iż ciągły stawiał opór 
nikczemnikom wdzieraiącym się do 
narodowego mienia, ale zręczny w  
ministeryalney sztuce, chronił się ty­
kać słabey strony monarchy, która 
była skutkiem nieszczęsnćy zmiany ie- 
go wyobrażeń, lub wynikła z wido­
ków polityki ogólney, mocarstw w du­
chu świętego przymierza dziataiących.
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Obawiał się bowiem osłabić, szczęśli­
wie pozyskane zaufanie monarchy, 
które mu do wewnętrznych i mate- 
ryalnycli po większey części w kraiu 
ulepszeń, niezbędnie było potrzebne.

Pomj^ślny stan publicznego skarbu 
byt iedyną narodu pociechą, bo mo­
ralne iego cierpienia, coraz się po­
większały. Podnosił inz głowę ów 
systemat zepsucia, który przez nastę­
pne lat ośm plamił naszą oyczj'^znę, 
hańbił zarażone nim serca. W nay- 
szlachetnieyszym narodzie zawsze się 
znaydzie znaczna liczba znikczemnio- 
nych umystów^, co biegną naprzeciw 
podłości. Do systematu zepsucia do­
łączył się systemat szpiegostwa i prze­
śladowania, który zachwdał zasady 
moralności, osłabił węzły honoru mię­
dzy współobywatelami 5 i przywiódł 
ich do tego stanu obawy i poniżenia, 
iż nie widzieli innego dla swóy cnoty 
ratunku , iak w zwaleniu gwaltownem
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istniejącego rzeczy porządku. Gdy 
iiiź naywaznieysze urzędy zaięli iniey- 
sca nikczemni, gdy odsunięto cnotli­
wych, zaczęto postępować śinieley, w 
iikartowaney kolei. Wydział oświe­
cenia dostał się w ręce takich, któ­
rych głównym celem nie był postęp 
nauk, ale policya uczniów, dozór nau­
czycieli. Utworzono kuratoryą szkol­
ną, która miała za cel śledzić postę­
powanie uczniów w domowem ich u- 
stroniu, niespuszczać ich z oka w cza­
sie nauki iw  mieyscach publicznych, 
zgłębiać sposób myślenia uczących. 
Cenzura dotąd znośna, zostaiąca pod 
zwierzchnictwem ministeryi spraw 
wewnętrznych, powierzoną została 
zupełney arbitralności Komraissyi o- 
świecenia; dla tego, aby iuź wszy­
stkie drogi do oświaty dostały się pod 
straż iedney magistratury, duchem ob­
skurantyzmu dostatecznie przeiętey. 
NoYosilców, pozbawiony przez Lube-
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ckiego stanowczego do administracyi 
krain wpiywn, zbyt zręczny, zęby 
nie dostrzegał zniechęcenia narodu i 
iego przywiązania do narodowości, 
obrócił całą swą zemstę na wolność 
osobistą mieszkańców, szukaiąc zasługi 
W' ich prześladowaniu. I nie miał w 
tey mierze wielkiey trudności, bo w 
narodzie, który odkrył, ¿e byt iego 
zawisł od skinienia potężnego władcy 
szydzącego z przyrzeczeń i traktatów, 
zaczęty się zawięzywać tayne towa­
rzystwa maiące na celu utrzjinywa- 
nie ducha narodowego, tę moralną 
skałę, o którą się rozbiiaią wszystkie 
zabóycze ciemięzców ciosy. Towarzy­
stwa te zbyt były rozgałęzione, żeby 
się mogły ukryć, a Novosilców’ z ce- 
sarzewucem uorganizowawszy tayną 
policyą, pobudowali w^ięzienia, poza­
kładali przeciwne prawom trybunały 
tayney inkwizycyi, i odtąd rozpoczął 
się ów szereg politycznych processów,
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który się ciągnąt nieprzerwanie do 
epoki obalenia znienawidzonego rządu. 
Processa te z tćiii większą popicrawe 
byty w^ścieklością od czasu, iak ogło­
szono Bullę Papieża przeciwko lvar- 
bonarom {*), iak zniewolono wszy­
stkich mieszkańców królestwa do pod­
pisy w’ania ohligów sumienia; insty- 
tucyi w Rossyi tylko znaney, godney 
cywilizacyi wschodu, ŵ edle którey 
każdy obywatel, choćby wykonał zwy­
kłą przysięgę na v\ icrność, dopóty iest 
podeyrzanym, dopóki nie wyzna da- 
wmych win i nie podpisze zaręczenia, 
że będzie poczciwym.

Bulla ta nigdy by nie była ogłoszoną w 
Polsce, gdyby nie gorliwość Ministra Oświe­
cenia; z własnego on natchnienia wyiednal u 
Alexandra pod dniem a5 Czerwca 1822 roku 
pozwolenie iey publikowania. Papież dowie- 
dziaw'szy się o tein, dziwił się, iżmoitarcha ob­
cego wyznania, po raz pierwszy w historyi, 
pozwala w swych państwach ogłaszać klątwy 
katolickiego Kościoła.
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Do tey istney w kraiu anarchii  ̂
wśród którey pod maską moralności roz­
szerzano zepsucie, pod pozorem spra­
wiedliwości wyrządzano gwałty, pod 
zasłoną religii zasiewano fanatyzm; do­
łączono leszcze kary polityczne nakła­
dane na niektóre ziemi Polskiey pro- 
wincye. Woiewództwo Kaliskie za 
energiyną oppozycyą swych reprezen­
tantów, wyięte zostało z pod konsty- 
tiicyi, brakło tylko, zęby było ogło­
szone za będące w stanie oblężenia. 
Odięto mu radę woiewódzką, ową 
spóynią narodu z rządem, będącą nay- 
glównieyszą rękoymią dobrey kraiu 
administracyi. Alexander obszedł się 
w tey mierze, nie iako monarcha z 
poddanemi, ale iako nauczyciel z u- 
czniami, iak kościół z kacerzami, w 
klątwie bowiem swoiey z dnia 30 Gru­
dnia 1823 wyrzekł, że dopóty iey nie 
uchyli:

31
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dopóki sprawowanie się ręprczeu- 
„tantów na seymie lub w inney ia- 
„kipy bądź okoliczności, nie będzie 
„Nayiaśnieyszemii Panu dostateczną 
„rękoymiąicb postępuwania naprzy^ 
,,szłość.”

W3^padki polityczne w Europie, iako 
to: kongressa, rewolucy^a hiszpańska 
i wytoczona przeciw iey swobodom 
woyna, sprawy polityczne popierane 
w naszem królestwie, a może i chęć 
ukarania narodu za postępowanie na 
przeszłym seymie, spowodowały Ale­
xandra, iź przetrzymał naydtuźszy ter­
min do zwołania scymu konstytucyą 
sobie naznaczony, i dopiero w pięć 
lat po drugim seymie do wj^pełnienia 
tego obowiązku prz}'Stąpił. Musiało 
bydź gtośnem w Europie wtłoczone 
przezeń na Polskę iarzmo, i zniechę­
cenie narodu, kiedy Alexander wiele 
przywiązywał Avagi do skutku obrad 
nowego seymu. „N. Pan — pisze Gra-
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bowski Minister Sekretarz Stanu pod 
dniem 9 Marca 1825 do Lubeckiego — 
.jzyczy gorąco, aby ten seym nie byt 
„tak niepiodnym iak ostatni, gdyby 
„nie dla czego innego, to dla samey 
„Europy.... Chce on, aby ten seym 
„coś ważnego, i więcey ieszcze iezeli 
„można zdziałał. Chce on może tego 
„z widoków politycznych, mam po- 
,,\vody wierzenia temu, i dla tego 
,,wszyscy powinniśmy wspierać go ile 
„możności.”

"Wspieranie' to zasadzało się na wy­
szukiwaniu środków, pozbycia sic z 
izby poselskiey, członków naywięcey 
maiących wpływu i stoiącycli na czele 
oppozycyi. Pierwsze w tym rzędzie 
trzymali mie3'sce bracia Niemoiowscy 
z Woiewództwa Kaliskiego. Nie było 
podłości, dziwactw i gwałtów, któ­
ry cłiby dla wykluczenia icli z izby, nie 
użyto. I powiodła się zamierzona w 
tey mierze robota, w części sztuką>
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w  części przemocą. Dopomogta wszy­
stkiemu gorliwość cesarzewica, bo nie 
było nad niego życzliwszego monar­
sze szermierza, wszędzie gdzie tylko 
szło o w'yrządzenie gwałtu prawom. 
"W postępku z Wincentym Niemoio- 
"wskim niewiedzieć co więcey zadzi­
wia, czy tchórzostwo, czy brak taktu, 
czy samowładność panuiącego. Ale­
xander polecił oświadczyć temu repre­
zentantowi : ze niema się znaydować 
tam , gdzie monarcha w swoiey osobie 
znaydować się będzie. Oświadczenie 
to, przypominaiące nam ciemne i dwu­
znaczne Delfickiey sybilli wyroki, 
odczytane było winoway'by z całą uro­
czystością i pompą przez cesarzewica , 
na sessyi złozoney z iego służalców i 
ministrów królestwa. Po przeczytaniu 
Niemoiowski podpisać musiał protokół 
catey tey uroczystości, a ten iego pod­
pis wzięta Moskwa, łakoma zawsze 
na ceregrafy, za nayiiniż:eńsze podda-
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nie się woli cesarza. Cóż miat na 
celu ten więcey śmieszny niż arbitral­
ny postępek monarchy! nic więcey, 
iak tylko, iżby Niemoiowski przez 
delikatność samą, zrzekł się urzędu 
reprezentanta, i zrozumiał prawdzi­
wą myśl króla, którey przyzwoitość 
i wstyd przed Europą, nie pozwalały 
iaśniey wyrazić. Lecz umiał wzgar­
dzić mąż charakteru, bezwstydnemi 
insynuacyami; za zbliżeniem się sey- 
inu, pośpieszył dopełnić świętych o- 
bowiązków reprezentanta narodu, gdy 
w tern zaczaiony na niego pod roga­
tkami stolicy cesarzewic, uderza na 
czele żandarmów, wraca go do domu, 
i w własnych iego dobrach iako nie­
wolnika pod strażą osadza. Niewola 
ta za występek, którego się nawet 
domyślić trudno, trwała przez dwa 
panowania i możeby się nie skończyła 
iak zżyciem męczennika, gdyby po-
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wstanie narodu w roku 1830 i tey 
zgrozie nie położyło tamy.

Bonawenturze Niemoiowskiemu ii- 
tfworzono proces o pokrzywdzenie 
czynne, wysłanego umyślnie po ode­
branie tey obelgi służalca, i polecono 
władzom sądowym, aby go nie prę- 
dzey ukończyły, a/: po odbyciu se)̂ - 
jnu. i tak to mocarz północy, pan 
50 miliionów ludu, splamić musiał pa­
nowanie swoie zdradą, podeyściem, 
niedorzecznością i gwałtem, zęby się 
pozbyć z koła seymowego, dwóch 
członków oppozycyi! Ktokolwiek czy­
tać będzie kied}ś podobne swawoli 
Moskwy przykłady, uzna ie za baśnie 
wieków ciemnot}' ,̂ dopóki wiarogo- 
dn3 ĉh świadectw historyi nie przey- 
rzy.

Atoli niedość na tern, i w innych 
mieyscach uz\wvano wszelkiego wpły­
wu na w^^bory, zęby oddalić wszy-
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stkich gorliwych i światłych konsty- 
tucyi obrońców. A gdy to wszystko 
przy goto waiiein iuz było, monarcha 
wystąpił z aktem, który dobił osta­
tki żywota swobód w ustawie zasa- 
dniczey zamknięt3'̂ ch. Im się wiecey 
dopuszczał nadużyć i gwałtów, tern 
się więcey obawiał wyrzutów repre- 
zentacyi narodowcy, a ztąd i wraże­
nia, iakie to starcie się nieprzyiaznych 
sobie żywiołów, na narodzie sprawi. 
Zęby przeto i z tey strony się zabez­
pieczyć, przezorność radziła oddalić 
naród od uczestnictwa obrad seymo- 
mych. Acz iawność obrad seymowych 
iak najiświęciey zaręczoną była przez 
konstytucyą w obliczu Europy nadaną 
i przyiętą, nie wahał się przecież A- 
Iexander zadać iey w tym punkcie 
cios śmierteln3  ̂ I wówczas to wy­
dał ów pamiętny artykuł dodatkowy 
następuiącey treści;
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z Bozey Łaski 
My A L E X A N D E R  I. 

Ccsar/4 Wszech Rossy i , Król Polski 
etc. etc. etc.

Wierni uczuciom i oycowskim za- 
miaro|u, które Nami powodowały do 
nadania z własnego Naszego natchnie­
nia, Poddanym Naszym Królestwa 
Polskiego, Ustawy Konstytiicyyney; 
w celu utrzymania we wszystkich klas- 
sach mieszkańców, pokoiu, zgody i 
jedności, tak potrzebney dla icli swo­
bodnego bytu;

Troskliwi o oddalenie niebezpie­
czeństw iakie nadużycie iednego z 
przepisowy teyze Ustawy iuż sprawiło 
i ieszcze wznowićby mogło;

Zważywszy, iz publiczne odbywa­
nie narad w obu Izbach Seymowych, 
pobudzai-'|c mówców do powodowania 
się raczey chwilową wziętością, nrh 
korzyścią rzeczy publiczney, zamieniło 
takowe narady, w czcze dcklamacye,
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zdolne do zniszczenia tey iedności 
tak poządaney, i oddaliło od nich 
umiarkowanie i poważną dostoynośc, 
która kazdey wazney naradzie towa­
rzyszyć winna;

Chcąc zaradzić złemu w samym za­
rodzie, zapobiedz potrzebie wszelkie­
go wpływu na wybory i zdania, a 
przytem zapewnić poddanym Naszym 
Królestwa Polskiego używanie wszel­
kich dobrodzieystw, które im Ustawa 
Konstytucyyna zabespicczyła: zamie­
rzyliśmy ustalić dzieło Nasze, zmie- 
niaiąc artykułem dodatkow^^m iedno 
z rozporządzeń porządkowych, które­
go doświadczenie wykryło nam wa­
żne niedogodności;

W tym celu postanowiliśmy i stano- 
wiemy co następnie:

ArtyTiuł dodatkowy.
Posiedzenia przęznaczone na otwar­

cie i zamknięcie ^eymu, oraz te w
32
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których ogłaszać się będzie Sankcya 
Królewska, dana proiektem dopraw, 
odbywać się będą iak dawniey pu­
blicznie, z zachowaniem zw-yczaynych 
uroczystości.

Na wybory zaś Kommissyów i inne 
iakiekolwiek narady i dyskussye, Izhy 
zamieniać się zawsze będą w Wydział 
tayny.

Artykiił ninieyszy ogłoszony zosta- 
ic, iako składaiący część Ustawy Kon- 
stytucyyney i od niey nieoddzielny.

Wykonanie onego Prezesowi Sena­
tu oraz Marszałkowi Izby Poselskiey, 
pod osobistą ich odpowiedzialnością, 
polecamj^

Dan W'Carskiem Siole dnia Lu­
tego i 825.

Uzbroiony tylu gwałtami, rozpo­
czął Alexander pod dniem 13 Maia 
1825 trzeci seym Królestwa, odda- 
ŵ szy iego laskę iednemu z w'yzszych 
swych urzędników administracyynych,
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Piwnickiemii. Movva przy zagaieniu , 
(Ner 15) inniey iiiz obeyinuie prze­
stróg ogólnych lub wyrzutów, a wię- 
cey zmierza do przedmiotów, które 
poddane zostaną, pod dyskussyą sey- 
mu. Caiy ich kolor iest zimpicyszy, 
zniknął ogień gniewu i urazy, bo na 
cóz miał narzekać, kiedy wszystko 
stłumił, zgwałcił, pognębił, kiedy sam 
zataić nie mógł: „iż dostrzegłszy za- 
„rody rozprzężenia, oparł się ich roz- 
„winięciu.” Lecz mieysce wyrzutów 
gniewu, zaięła dotkliwsza dla honoru 
narodowego obraza, to iest obłuda; 
bo możeż co więcey krzywdzić spra­
wiedliwość iak podstęp, który przy­
biera pozór uczciwości! Czytamy sło­
wa w artykule dodatkowym:

„W chęci utwierdzenia dzieła mego, 
,,zaj)etvniefiia iegp trwałości i zarę- 
„czenia Wam spokoynego onegoż u- 
„ży Wania, dodałem ieden artykuł do 
„kardynalnego prawa królestwa/
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Moze^ bydź śmielsze naigrawanie się 
z naydrozszych swobód narodu! Cios 
śmiertelny konstytueyi, zmianę nay- 
glównieyszey zasady, nazywa utwier­
dzeniem swego dzieła, zapewnieniem 
iego trwałości! W dalszym ciągu mo­
wy, powtarza znowu to co zapowie­
dział na zeszłym seymie, ze się nie 
s-Moni do żadnych honce&syyy iak gdy­
by naród kiedykolwiek iakiey konces- 
syiy któreyby sam wprzód dobrowol­
nie nie przyrzekł, od niego wymagał; 
a kończy podług swego zwyczaiu, o- 
bietnicą. iakowychś ukrytych dobro- 
dzieystw, które dla Polaków trzyma 
w zapasie i oczekuie tylko, aby go­
dnymi byli ich używania.

Smutną była postać reprezentacyi 
narodow'óy, str.wo^oney gwałtami nay- 
wyższey władzy, ogołoconey z nay- 
śmielszych oppozycyi podpór, pozha- 
wioney widoku pubłiczności, pośre­
dniego uczestnictwa narodu do obrad.
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zniewa^oney nakoniec obecnością u- 
rzędników Rossyyskicli, nasłanych 
przez zawistną władzę, do spisywa­
nia protokułów posiedzeń, iiiz nie dla 
iłzylku seymu iub narodu , lecz dla ii- 
żytkii policyi, ebeiwey poszlak, na 
którychby oprzeć mogła nowe gwałty 
i prześladowania. Po raz pierwszy 
naród Polski, iiyrzał wieczny prze­
dział między sobą a swemi mandata- 
ryuszami; po raz pierwszy zataiono 
przed nim, przedmioty dyskussyi tyle 
stanowczego zgromadzenia. Zewnę­
trzna postać przybytku obrad , dzięki 
usłużności cesarzewica, podobną była 
do warownego obozu; otoczyły za­
mek woyska rdzmaitey broni, iak gdy­
by gotowe do odparcia napaści narodu, 
ieśliby się chciał upomnieć o gwałt 
przez artykuł dodatkowy kortstytucyi 
zadany. Widok ten prz5^pomniał Po­
łakom opłakane obrady seymu Gro­
dzieńskiego, na którym przez niesiy-
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chañe w dzieiach gwałty, przez kay- 
dany i wymierzone ^działa, okrutna 
Rossya zmuszała reprezentantów na­
rodu, do przyzwolenia na rabunek 
wła s n ćy o y czy z uy.

Tak nieprzyjazne okoliczności mu­
siały mieć właściwy wpływ na spo­
sób, dzielność i skutki obrad seymo- 
wych. Wszystkie podane przez rząd 
proiekta, zostały przyiętę, a między 
iniiemi ieden nieszczęsii} ,̂ świętym po­
zorem religii okryty, któ^y na pier­
wszym iuz seymie został odrzucony, 
który chciał znowu krzyki i narzeka­
nia władzy diichownéy ukoić, a który 
przez próżną żądzę połączenia ele­
mentów z sobą niezgodnych, utwo­
rzył tylko chaos w nayważnieyszych 
życia ludzkiego stosunkach, i nie dogo­
dził ani roszczeniom ambicyi, ani 
zdrowym wyobrażeniom prawda. Mó­
wię tu o pogwałconóy Xiędze I. Ko- 
dexu Napoleona. Druga, równie wa-
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"zna o stowarzyszeniu ziemskiein kre­
dytu wem ustawa, przyniosła przeci­
wnie seyraowi niezaprzeczone prawo 
do wdzięczności narodowcy i wnet 
zrodziła zbawienne owoce. Nie kie­
rowała tez w pracowitym iey utwo­
rze żadna myśl krzywa, obłudna, 
kraiowi szkodliwa, ałe szczere i grun­
towne przekonanie o prawdziwey u- 
zyteczności. Inne proiekta, dotyczyły 
zmiany niektórych przepisów prawo­
dawstwa cywilnego lub kryminalne­
go i pod względem politycznym mniey- 
szey były wagi. Podobny rezultat ob­
rad napełnił radością, serce Alexan­
dra, Wszystko mu się powiodło iak 
życzył, nic się nie sprzeciwiło iego 
woli; nic zatem nie skompromitowa­
ło iego nieograniczoney wdadzy. .Ta­
koż mow'a iego przy zamknięciu sey- 
mu, iest wynurzeniem wdzięczności 
izbom (Ner 16). Ależ iakźe gorzką 
była ta wdzięczność dla narodu'? Nie-
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miałze powoda widzieć w niey szy­
derstwa ciemięzcy, który zadawszy 
dotkliwą krzywdę słabszemu, oświad­
cza mu swoie podziękowanie za cier­
pliwość i pokorę z iaką tę krzywdę 
znosi?

Seym z roku 1825 iest początkiem 
trzcciey i ostatniey Królestwa epoki, 
epoki terroryzmu i nominalnego tylko 
istnienia konstytncyi. Jeśli w pier- 
Avszey epoce odbywano próby av iey 
rozwiianiu; ieśli w drugićy postano­
wiono toz rozwiianie zatrzymać, to 
w trzeciey zaczęto ie cofać. W pier- 
wszey wierzono w ustawę zasadniczą, 
wdriigiey narzekano na zwlokę w iey 
zastosowaniu, i na rosnące ztąd nadu­
życia, w trzecićy rozpacz ogarnęła na­
ród na widok koleyno odpadaiącycU 
od gmachu konstytucyjnego swobód. 
Niespodziewana śmierć Alexandra, by­
ła dla Polaków ową krótką chwilą po­
godnego nieba, które się niekiedy oka-
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zuie między burzą a burzą. Nadzieia 
pozbycia się bolesney opieki Konstanc 
tegOj i przekonanie, źe nowy monar­
cha wedle przepisów wiszącey ieszcze 
na paięczynie arki zbawienia, będzie 
musiał swobody narodu stwierdzić u- 
roczystą przysięgą, ukazywały pro­
myk szczęśliwszey przyszłości« Lecz 
wkrótce rozj5roszyto się złudzenie, 
Konstanty pozostał, a Mikołay zapo­
wiedziawszy ścisłe przedłużenie pano­
wania zmarłego brata, zaprzysiągł 
konstytucyą, iakeśmy to wy z ey rzekli, 
z wszystkiemi iey nadużyciami. Nastą­
piona niedługo potem śmierć namie­
stnika, dała poclłop Konstantemu do o- 
garnięcia catey cywilney i woysko- 
wey władzy w królestwie, którą u- 
ważał za wynagrodzenie ustąpioney 
młodszemu bratu korony cesarstwa.

Wnet rozpoczął się pamiętny pro­
ces , który ostatki ufności narodu Pol­
skiego do panuiącóy nad nim dyna-

33
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styi zagładził. Wiadomy iest Euro­
pie wybuch, który powstał na tonie 
samey Rossyi, w pierwszych dniach 
obiijcia rządów przez Mikotaia. I ten 
naród uczuł iiiz brzemie okryw-aiącey 
go sroinoty. Nierozważne prowadze­
nie rzeczy, chybiło celu, aresztowa­
nia i katowmie powróciły berło saino- 
władztwa Mikołaiowi, a wyznania 
niektórych spisku Rossyyskiego człon­
ków, odkryły istnienie rozgałęzione­
go w Polsce towarzystwa, maiącego 
mniey krwawe, oparte na traktatach, 
na prawach żadnemu przedawnieniu 
nieulegaiących, cele. Składały to to­
warzystwo nayznakomitsze w kraiu 
osoby. Zastraszony mocarz, widząc 
wtem nie kilku osób, lecz całego na­
rodu niechęć, udzielił bratu pełnomo­
cnictwo bez granic, do ŵ ^ybadania 
rzeczy wszelkiemi środkami, iakie są 
wiego ręku, kwdtuiąc go niciako z 
zachow'ania fprm, z uszanow^ania dla



259

praw j będących w każdym narodzie  ̂
iedyną od samowolności zasłoną, — 
"Wiernie dopełnił Konstanty, tak u- 
pragnionego zlecenia. Rozszerzył po­
strach po całey Polskiey krainie, któ­
ry odurzonym mieszkańcom, w opiece 
tylko Opatrzności, kazał upatrywać 
zbawienie. Pochwytano tysiące ofiar, 
1 pozapełniano niemi ciemne więzie-  ̂
Ilia. Ni wiek, ni znaczenie, ni płeć, 
ni odpowiedzialność maiątkowa, nie 
zasłoniły męczenników od kaydan nie­
woli. Zda się, że wszystkie prawa, 
formy, uczucia ludzkości, wrzucono 
w  głęboką przepaść, iiważaiąc ie za 
niepotrzebne, niedostateczne, niebez­
pieczne dla monarchii. Komitet, zło­
żony z ślepj^ch lub spodlonych służal­
ców cesarzewica, wciągnąwszy dn 
swey roboty kilku słabych nierozwa­
żnych dygnitarzy Polskich, prowadził 
badania z całą taiemnicą i samowpl- 
nością inkwizycyy hiszpańskich, Trvvał
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przeszło rok ten stan trwogi i zawie­
szenia wszelkich swobód narodu; gdy 
skutek badań nie odkrył wyraźnego 
celu, gdy monarcha ochlon;|{ z pier­
wszego przestrachu , zaszła trudność 
zręcznego wyyścia z tak głośney spra- 

Konstanty z Now’osilcowem, za­
smakowawszy w davvniey przedsię-^ 
branych środkach, radzili wyznaczyć 
sąd woienny, aby przez obowiązki 
subordynacyi sędziów, krótko i bez 
zabiegów, wymódz pożądane kary, i 
tym sposobem głośnego skompromito­
wania się uniknąć. Oparła się temu 
rada administracyyna, ośmielana ener- 
gicznem Lubeckiego zdaniem; a to 
zdanie trafiło i do przekonania mo­
narchy, który zabezpieczy wsy trom 
swóy przez gwałtowne pośv\dęcenie 
tysiącznych ofiar, widział potrzebę 
pozyskania w obliczu Europy inney 
leszcze potęgi, to iest potęgi umiar­
kowania i sprawiedliwości. Postano-
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wiono więc zwołać sąd seymowy; 
że atoli seym nie przepisał dotąd po­
dobnego sądu organizacyi, polecono 
iey układ rządowi. Samo wolność nie­
ma łatwieyszey sposobności do zape­
wnienia sobie pożądanego skutku wi­
doków, iak kiedy tworzy nowe pra­
wo do wydarzonego iuż wypadku. 
Konstanty i Novosilców użyli wszel­
kich zakupionych przez siebie zdolno­
ści, wszelkiey przewagi władzy, aby 
usniić prawo, któreby zaręczało po- 
anyślny skutek ich zamiarom, a prze­
cież mądrość i nieskazitelność senatu 
zniweczyła późniey zgubne nieprzy­
jaciół oyczyzny naszey usiłowania. 
Jednym z głównych przedmiotów^ spo­
ru , przy układaniu organizacyi, było 
to : iak uważać tych, którzyby przez 
sąd seymowy uniewinnieni zostali. 
Samo rzucenie wątpliwości w’tey mie­
rze , odkrywało iuż niegodziwie za­
miary; boć ieżeli wedle powszechney
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\ \  kraiach ucywilizowanych zasarły, 
zwyczaynym sądom, sądom nayniż- 
szych instancyi służy możność wy­
puszczania natychmiast na wolność 
tych, którzy wyrokiem uniewinnieni 
zostaną, iezeli appellacya do wyzszey 
instancyi nigdy niema skutku na po­
gorszenie losu obwinionego, mozna^ 
było odmawiać tey możności na}'wyż- 
szey, nayszanownieyszey w kraiu mu- 
gistraturze sądowey, to iest, sądowi 
seymowemu, nad którego władzę 
wznosi się tylko łaska monarchy 
względem tych, co ulegną iakieykol- 
wiek karze! Konstanty i Novosilców' 
obstawali wszakże iak naymocniey, 
aby wyrok sądu seymowego nie miat 
skutku przed zatwierdzeniem cesar- 
skiem, nawet względem uniewinnio­
nych; oświadczyli nawet, że gdyby 
rada administracyyna, przy przeci- 
wnem upierała się zdaniu, będą iak 
naysilniey przeciw temu pmtestować^
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Do Uiiprawiedliwienia takowego opo­
r u , trzeba było powodów, ieśli nie 
na powszechnein prawie, to przy- 
naymniey na logicznein wyrezonowa- 
niu opartych. Jakich że użyła Mo­
skwa'? oto następuiących: że zatrzyma­
nie w więzieniu niewinnych aż do za­
twierdzenia wyroku przez cesarza 
,yb^dzie naylepszym środkiem powró- 
^^cenia im opinii powszechuey, w sta- 
,^nie uniewinnienia powagą sankcyi 
,,naywy%szey wspartego."

Rada administracyyna nie będąc w 
stanie zaprzeczyć, że sankcya nay- 
wyższa iest naylepszym środkiem po­
wrócenia niewinnym opinii powsze- 
chney^ uległa; żeby zaś osłonić prawo 
od krytyki ucywilizowanego świata j 
postanowiła rzecz zostawić bez wy­
raźnego określenia, i z artykułu 74 
przepisuiącego:

„Gdy w skutku głosowania na czy­
nny, oskarżony uznanym został za
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„niewinnego czynu, sąd wyrzecze 
„zarazem, iż iest vvolnym od oskar- 
„żenia” postanowiła wyrzucić za­

mieszczone w proiekcie dodatkowe do 
tego artykułu wyrazy:

„i każe go wypuścić na wolność ie- 
„śli z innych przyezyn przytrzynia- 
„inany nie będzie.”

Nie postrzegła Moskw^a, że nie okre- 
ślaiąc wyraźnie władzy sądu w wy­
puszczeniu niewinnego na wolność, 
zostawia mu tern samem prawo po­
stąpienia podług po\vszechnie obowię- 
zuiących przepisów', które dyktowała 
ludzkość i spravv’iedliw'ość. Nie mo­
żna przemilczeć i tey okoliczności, 
iż ŵ dyskiissyach nad organizacyą, za­
szła także kwestya, czyli Senatoro­
wie Biskupi mogą należyć do sądu, 
którego wyrok mógł za sobą pocią­
gnąć karę śmierci. Przezorność nie ra­
dziła pozbywać się sędziów powolne­
go zwykle monarchom duchowień-



265

śt\y.a. Przeciął w téy mierze trudmo* 
ści iistuzn}  ̂minister oświecenia i wy­
dobył Bulię Papieża Klemensa VIII 
z dnia 9 Sierpnia 1603 Zygmuntowi 
III. przesłaną, w któréy Biskupom 
Polskim pozwala wotować na karę 
śmierci. Tym sposobem Senatorowie 
Biskupi pozostali w sądzie. — Organi- 
zacya sądu seymowego otrzymała na­
reszcie sankcyą monarchy, a w skutku 
tego Senat zaiął się instrukcyą i są­
dzeniem sprawy. Zgroza przcymuie 
wspomnieć, iak bezw’stydnych Kon­
stanty używał zabiegów, żeby za­
chwiać sumienie sędziów, przeszko­
dzić wypływowi opinii. Pomnożono 
korpus taynych agentów policyi w sto­
licy, otoczono nimi każdego prawie 
Senatora, przesyłano Senatorom prze­
strogi, aby się w towarzystwie nie 
zbierali. Nay więcey zastraszały cesa­
rze wieża publiczne posiedzenia sądu. 
Kazał więc salę posiedzeń wewnę-

34
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trznie tak urządzić, zęby obwinieni 
nie byli widzialni dla publiczności i 
tym sposobem nie wzbudzali politowa­
nia. Aby zaś publiczność od przysłu­
chiwania się obradom odstręczyć, po­
stawił przy drzwiach , znanych iuz w 
stolicy agentów tayney policyi, któ­
rzy, przy pomocy siły zbroN’̂ ney, zmu­
szali każdego przychodnia do pody­
ktowania swego nazwiska, zapisywa­
li ie W'księdze, chcąc przez to dać po­
znać, że niepotrzebna i zbrodnicza 
ciekawość przynaymniey w prześlado­
waniu naywyższey władzy, karę po­
niesie. Wszystkie te nikczemne szcze­
góły niegodnemi są pióra historyi, 
przytaczamy ie tylko na dowód, że 
naydziwacznieysze despotyzmu \vy- 
mj^sły i postrachy, nie miały żadnego 
wpływu ani na współczucie opinii, 
ani na gorliwość utalentowanych o- 
brońców, ani na nieugiętość sądu. 
Pierwszem zwycięztwem tegoż sądu



267

by to iodnomyiślne obalenie całego ctzie- 
ia zasadowych, antykonstytucyynych, 
i torturami nieledwie wymuszonych 
badań. Zatem poszło, iż za podstawę 
wyroku, przyii|ł tylko własne kon- 
stytucyyne badania. A nie mogąc z 
nich wj^prowadzić dowodu zbrodni 
stanu, od takowey iednomyślnością, 
bo z wyiątkiem tylko iednego, okry­
tego pow'Szechną pogardą, głosu, wszy­
stkich obwinionych oczyścił. Pozo­
stały tylko mnieysze przestępstwa: 
nieodkrycia wiadomego wRossyi spi­
sku, za które w miarę pełności do­
wodów, kilku obwinionych lekką karą 
więzienia obłożył. Byt to tryumf pra- 
W'ości nad wybiegami nienawiści i 
zdrady. Pamiętny wyrok sądu sey- 
niowego zapadł 21 Maia 1828. Lecz 
skończyłże cierpienia niewinnych^ Nie. 
Cesarzcwic chwycił się ostatecznego 
środka tyranii, na któróy iuż przy u- 
ktadaniu organizacyi sądu zakroił. Za-
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bronii sądowi piiblikacyi wyroku, pod 
pozorem, źe takowy potrzebnie po­
twierdzenia cesarskiego; wszystkich 
zaś Senatorów w stolicy iiwiłjzit, za- 
kazuiąc im oddalać się z mieysca, do­
póki im wola monarchy obiawioną nie 
będzie. Tak więc, nie mogąc wymódz 
poządaney kary na obwinionych, pom­
ścił się przynaymniey na sędziach. 
Senat, acz przeięty zgrozą na podobny 
gwałt prawu, osądził za rzecz niewła- 
ściwą posuwać szlachetny swóy opór 
do ostateczności i rozpoczynać fizy­
czną walkę z gotowym na \vszelkie 
dziwactwa xięciem. Przekonany, ze 
dopełnił obowiązków sumienia, ustą­
pił przemocy, i przesłał monarsze 
rapport iisprawiedliwiaiący powody 
swego sądzenia.. Inney był natury rap­
port cesarzewica i Nowosilcowa; oh- 
winiaiąc Senatorów’ o złe chęci, o po- 
bła/:anie obwinionym, o skłonność do 
zachęcania zamiarów naywystępniey-
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szych i oderwania królestwa od Ros  ̂
syi, proponowali: aby wyrok cały 
byt zwalonym i sprawa innego rodzą- 
iu sądowi powierzoną. Mikotay, nau­
czony doświadczeniem, ze przesadzo­
ne dwóch tych iego namiestników do­
niesienia, nie zawsze zastiigiiią na 
wiarę, przeięty obawą zbyt pory­
wczego sądzenia o tak gtośney w Eu­
ropie sprawie, odestat z pół przekona­
niem caty przedmiot pod opinią mi­
nistrów  ̂królestwa (Ner 17), polecaiąc 
im dać dokładne zdanie: czy wyrok 
sądu seymowego byt skutkiem myl­
nych wyobrażeń o naturze zbrodni 
stanu, i skionnos'ci do zachęcania za­
miarów naywystępnie3^szych, lub czyli 
ie przypisać należy niedostatkowi prze­
pisów prawda. Pogroził w^szakże w  
końcu, że gotów icst wykarzenić dą- 
kiiości, które mogłyby wystawić na 
niebezpieczeństwo instytucye Polsce 
przez cesarza Alexandra nadane; a
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\vieiny co pod instytucyami Polski, 
pod iey dobrodzieystwami, rozumiał. 
Cesarzewic kommunikuiąc tę wolę ce­
sarza ministrom, polecił im tylko za­
chowanie w obradach iak nay większey 
taiemnicy; tak silną, była tego xięcia 
obawia opinii piibliczney. Przeszło dwa 
miesiące trwały w’ tey mierze w ra­
dzie administracyyney dyskussye. Po­
wstała tam ciekawa walka między 
pierwszym ministrem cesarza, a pier­
wszym ministrem cesarzevvica, mię­
dzy Liibeckim a Nowosilcowem. Ka­
żdy z nich rachował na podporę silney 
opieki, szło tylko o podporę wymo­
wy i prawdy. Przy Lubeckim utrzy­
mało się zwycięztwo, tak dalece, iż 
Nowosilców zmuszony odstąpić od 
przypisywania senatowi rewolucyy- 
nych dążeń, przestał na obwinieniu 
go, o brak właściwszego, %godmey- 
sżego % dztsieyszem potozeniem hraiu 
i  porządkiem zaprowadzonym wyobra-
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Kenia o naturze zbrodni stanu. Lube- 
cki obstawał przy zarzucie niedosta­
teczności praw, niedokładności orga- 
nizacyi, nikt zaś nie odważył się 
twierdzić, aby wyrok był sprawiedli­
wy, naturze występku odpowiedni. 
W materyi tak ważney, polecono ka­
żdemu z ministrów, wypracować oso­
bne na piśmie zdanie, częścif| dla 
ułatwienia monarsze ostatecznego sq.dii 
o rzeczy, częścią dla przekonania się 
o duchu , iaki w rządzie królestwa pa­
nował. "Wszystkie te zdania dotąd 
publiczności nieznane, zamieszczamy 
w dowodach (Nro 18, 19,20, 21, 22); 
stanowią one ważny pomnik pod 
względem tendencyi tegoż rządu, i 
sposobu myślenia sktadaiących go o- 
sób. Cała rada administracyyna po­
szła w ogólności za zdaniem Lubeckie- 
go. Opinia osobista tego ministra za­
myka się w scientyficznym wywo­
dzie niedostateczności ustaw karzą-
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cych, obowiązuiących w królestwie 
i niedokładności organizacyi; z tycłi 
dwóch okoliczności wyprowadza Lu- 
becki, ii Sijd seymowy nie mógł ina- 
czey wyrokow’ac iak wyrokował. Zbli­
ża się do tey opinii, opinia ministra 
sprawiedliwości Sobolewskiego, z t^ 
różnicą, że iego uwagi śą ogólnieysze, 
łączą się z politycznemi, i dążą wy- 
raźniey do osłonienia od krzywdzą- 
C3'ch zarzutów Senatu. Minister o- 
sw'iccenia Grabowski, z całą pokorą 
jiosłusznego sługi monarchy, którego 
wyżey ceni nad kray i rodaków, ubo- 
lew'a, że Senat nie wzniósł się nad 
prawa, które wedle iego zdania za­
wsze niedostatecznym są przewodni­
kiem , kończy wszakże pobożną uwa­
gą, ze sąd ludzi ułomnych Bogu przy­
należy. Kilka słów Ministra Woyny 
Hauke, maią przynaymniey zaletę o- 
twartości. Gani on w sędziach zby­
tnie uczucie politowania i zbytni skru-
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<̂ pa!, I^eby nie iikarad niewinnego.« 
Wnosi, '/¡c gily królestwo Polskie po- 
iączone iest z cesarstwem Rossyyskiem, 
wszelkie zatem ńa przyszłość sprawy 
o zbroiinie stanu^ powinny bydź są­
dzone nie przez sądy Polskie, konstyr- 
tucyyne i niepodległe, ale przez kom- 
missye nadzwyczayne w połowie z Po­
laków w połowic z Rossyan złozone. 
Lecz nayinteresownieyszą iesf, zda­
niem naszóm, opinia Ministra spraw 
■w-ewnętrznych Mostowskiego. Z pa- 
korą ministra despotycznego ,monai> 
chy, łączy on znaiomość ¿urzędnika 
konstyiucyynego; czuie prawdziwe po­
łożenie kraiu, i ohojk wyznań pochle- 
biaiącycłi dumie cesarza, inieś,ci wiel­
kie prawdy ubarwione delikatną iró- 
nią, którą przed póspojitćm okiem 
ukrywa zręczność .talentu. Trzeba, 
zęby upłynęły geńeracye — są .lego pa- 
iUaśęMłe słowa — «nim zsrojzumieią
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„w o podbici itiicsy.kaBcy, iz im nie 
„skutować iecz słuchać wypada.^*

Z takow3 ĉli zdań poiedynczj^ch ufor- 
niowaiarada administracyyna opinią ©- 
golną (jNer23)  ̂w kterey za caiy powód 
wydanego przez sąd soynaowy wyroku, 
poczytnie uieilostatee^uoić ustaw ma- 
iących na celu uhrucać mebezpiec%?ie 

.plany £ zamachy. Takową zaś opinią 
odesłała. monarsze pod dniem iO Li­
stopada 1828. Musiało bydź długie 
wahanie sią Mikołaia, kiedy zatwier­
dzenie wyroku, przez kdka miesięcy 
"iswiekał, i kiedy męczennicy patryo- 
iyzmn dopieitł pod dniem 16 Lutego 
1829 otrzi^niali wolność. Dobrodziey- 
stwa atoii tego nie pozyskali wszyscy; 
Cesarzewic musiał sobie zacliować 

'»«boć kilka ofiar zemsty. Pomiędzy 
pł^czeńnikami było dwóch ©fficyerów 
'Polskiego woyska, Krzyżanowski -i 
Maiewski; acz ich sąd najwyższy w 
ilŁraii£ osądził, %yyrzeczenie o kh lo-
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sie Konstanty iako wódz naczelny so­
bie samemu zostawi!. Porwani pota- 
ieeanie, zawiezieni zostali wgiąb Ros­
sy i; dotąd Poiska nie w'ie o ich iosie; 
może gdzie ięczą w ciemnych piecza- 
jąch 5 mo/Le wióczą taczki w  kopal­
niach Syberyi, muzę? też litościwa O- 
pairzność przecięła ich cierpieniami dcs>, 
lepszego ich świata przenjosia.

Taki byi koniec sprawy, nad którą, 
moźeśmy się zbyt diugo rozwiedli, 
gdyż byta głównym przedmiotem pu­
blicznym , który przez lat trzy uwagę 
całego narodu zaymowal. Obok ter- 
Toryzmij, iaki w skutku iego zaprowa­
dzono, grassow’.al po caiym kraiu 
z tern' większą zjadłiwością systeinąl; 
zepsucia, obskurantyzmu, iupieztwa. 
Biedna karta konstytucyyna i oparte 
na niey zachowawcze przepisy, stały 
się iiiz nietylko bezsilnym, ałe naw'et 
niebezpiecznym ratunkiem,, a zgnębio­
ny obywatel nie wiedział iuż co iest



źbro(inią, ćzy nadvVeręźad prawa czyff 
ie wykon5'wac.

Wnet po ukończeniu sprawy rozpo^ 
czeto przygotowania do koronacyi Mis- 
kotaia, iako kfóła Polskiego. Akttert 
dopiero w iat trzy po wstąpieniu tego 
monarcKy ria tron Rossyyski przedsię*- 
wzięty, inUśiaf lUieć zcw'iiętrzne polr- 
tyczne pdw’ody. Clioiałze Mikolay pra  ̂
wa suknie db królestwa nowym ieszcze 
związkiem utwierdzić, albolitóź serCa 
Polaków rłow'ą błyskotką ku sobie pod­
ciągnąć'? Jakkolwiek bądź, ieźeli cel 
ostatni byt prawdziwym', ieszczo raz 
się udał. Wstąpiła znowii nadzicia W 
wielu Polaków serca, skoro uyrżeli, źo 
Samodzierźca północy, królestwo Pol­
skie od wszystkicłi innych carstw, nad 
któremi pannie, odróżniaj źe mu przy- 
znaie pewnie samodzielności piętno;, 
źe korbnuiąc się królem i za|)rzysięi- 
gaiąc narodu przyw ileie, życzy szczt^ 
W  byt królestwa nadal utrzymać,
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\v takim razie zapewne ma zamiar^* 
zmienić zgubny i^^dzenia^systemati 
i pozbyć się osób będących iiaysilniey- 
szą do mego pobudką. Nadzieie 
zasilał i sposób postępowania Mjko- 
laia- w pierwszych dniach pobytu iego 
W Warszawie. Uroczystość wjazdii, 
pompa dworu, a przytem niezwykły 
popularność cesarza, zaczynały iuz na­
pawać serca mieszkańców dumą i złu­
dzeniem, ze się wraca dawna świe­
tność istnieiącego niegdyś królest\yą. 
Widok , w monarsze oyca familii , nię.; 
mało także przymnożył pociechy, bo 
©ztowiek w tiikiin stanie, a zwłaszcza 
panuiący, zawsze wskazuie lepszą ręt 
koymią moralności i um iarkowaniai 
pod tym względem zawsze było ko^ 
rzystnieyszem położenie Mikołaia, anU 
żeli Alexandra.

Lecz wkrótce zniknęło złudzenie- 
Podobne zaczęcie rzeczy nie podobaką 
•i^ starszemu cesarza bratu. Wiedząi^
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ci w niemci Nienawiść iiafodii, zwła­
szcza od ostatni^T sprawy poiityczn^y^, 
l^rzewidy waij, ¿e popiiiarność, przystą- 
pność i łagodność monareliy, przez fiie- 
Jiorzystnedla niego porównanie, ośiiłie- 
li istniejące iriz uczucia nicchî êî  Mu­
siało bydź silnein przedstawienie cê  
sarzewica, kiedy Mikoiay, znagfazmie- 
Jłti sŵ óy sposób postępowania, prze­
stał się ukazywaó pisblicztiie bez or­
szaku, unikać zaczął appiauzów ludu,, 
a winteressach pubiicznycb każdemu 
dawał do zrozumienia, ze we wszy- 
stkiein co się tycze spraw królestwa, 
nic bez zezwolenia starszego brata 
swego działać nie mozc. Nastąpiła 
iiroezystośd koronacyi, niechętny i te- 
xmi aktowi Konstanty, bo widział w 
nim ubliz:enie własney nieograniczo- 
ney władzy, iakby umyślnie starał się 
ttiąć mu świetności i powagi, bądź 
W ukiadaniii formuł, bądź w rozpo-
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^fz^dzstiiaeh polieyij litórey kiertia^ 
w nayaikczfijusiieyszycli szczegółach^ 
wci^asic talk Mfoezystego dla eałey dy« 
siaslyi zdarzenia, wyłącznie prz3'iąl 
na siebie. Zniweczył więc przez to 
wszelki effekt owego reiigiyno-poii^ 
tycznego dzielą, byleby fiarodowi o- 
kazae, ze pominao obeenoiei cesarza, 
on wszystko może, i władza iego nąy«" 
mnieyszego Mie ponosi nszczerbkii. Po­
dobny stan rzeczy, ślepa uległość mo­
narchy, przekonały naród, źe próżne- 
mi są uadzieie szczęśliwszey przy­
szłości, ¿ cały akt koronaeyi minął iak 
czcze widowisko, którego aktorowiie 
iia czas tylko zwodnicze przybrali ro­
le; dogodził prózney ciekawości, lecz 
ładnego trwałego wrażenia w pamięci 
ludu nie zostawił.

Mikołay nie przystąpił do zwołania 
reprezeniacyi narodowóy, iak w rok 
późniey, a  w pięć łat p© ostatnim sey« 
saifi. Dnia 28 Maia 1830 zaczął
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'leym czwarty i ostatni królestwa, poił 
łaską. Deputowanego miasta Warsza­
wy Lubowidzkiego. Monarclia w mo- 
AVie swoiey (ISer 24) mnmy wpra- 
■wdzie okazał zótei niź iego poprzednik, 
ale Avystąpił K całą dumą zwycięzoy, 
jaką go napoiła szczęśliwie ukończona 
woyna Turecka. Bez naymnieyszego 
skrupułu wyznaie, iz w pięć lat do­
piero zwołuie zgromadzenie narodo- 
\\e , iak gdyby termin zwołania od ie- 
gó wytączney załezal woli, i iak gdy­
by vv oczach Polskiego narodu mogły 
mieć wagę polityczne przeszkody do 
Ożywania prerogatywy, nayuroczy- 
śćiey kónstytucyą zaręczoney. Twier- 
dziV ze uczyniono zadosyć niektórym 
żądaniom narodu przez petycye obia- 
wionym, acz żadna dotkliwa krzy­
wda Jiiieszkańców, żadne ważnieysze 
nad użycie, żaden gwałt prawom za­
dany, będące ciągle piętnastoletnich 
skarg przedmiotem, nie zostafy usyi-
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nięte. Szczyci się z postępu przemy­
słu, wzrostu handlu, iak gdyby te 
nie były koniecznym skutkiem długie­
go pokoiu, i iak gdyby wynagradzały 
degradacyą moralną narodu, zniwe­
czenie bezpieczeństwa osób, myśli, 
sumienia i własności. Powtarza nako- 
niec stałą zasadę swego poprzednika, 
¿e tylko umiarkowanie, zgoda i spo- 
koyność w obradach, to iest w Ros- 
syyskiem znaczeniu pokora, milcze­
nie i posłuszeństwo, sąrękoymią nada­
nych narodowi swobód.

Pięcioletni wszakze przeciąg czasu, 
znaczne uczynił zmiany w umysłach. 
Niesłychane uciski  ̂ podniosły ducha 
narodowego, światło cywilizacyi, idą- 
cey zawsze swym torem pomimo sta­
wianych mu przeszkód, pomnożyło 
zdolności, rozkrzewiło potrzebę pu­
blicznego życia, nauczyło drożey ce­
nić swobody konstytucyynego porząd­
ku. Grono izby pozyskało żywioły
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now^y energii, nowych talentów i 
soym z r. 1830 nie byt iuz owym nie­
mym seymem z r. 1825. Piętno swe­
go charakteru okazat rządowi, przez 
energiczne protestacyc przeciw gwat- 
tom Konstytucyi zadanym, mianowi­
cie przeciw artykiitowi dodatkowcMnu 
znoszącemu jawność obrad, i podko- 
puiącemu naywaznieyszą iey zasadę; 
następnie zaś przez odrzucanie proie- 
któw nieodpowiadaiących potrzebie 
narodu, i ukleionym dorywczo, aby 
zapełnić czas na obrady przeznaczon}% 
W tym to czasie rozbit się raz ieszcze 
przedmiot piętnastoletnich zabiegów 
władzy diichowney, pragnącey wyłą­
czną ogarnąć jurysdykcyą nad stosun* 
kami z małżeństw wynikai«ąccmi, i 
wyzuć z niey magistratury sądowni­
cze cywilne. Zabiegi znaydowały tą 
rażą podporę w fanatyzmie lub hipo- 
kryzyi niektórych członków rząd skła- 
daiących, w słabości pobożnych nie
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przewiduiącyclł zgubnego skutku tafc 
sprzeczney z duchem wszystkich pra- 
wodawstw, zmiany; w uprzedzeniu, 
nareszcie monarchy, który przewagę 
katolickiego Duchowieństwa, nie za 
potrzebę własnego sumienia, lecz za 
wygodne do systcmatu arbitralności 
narzędzie uwazai. Jeden tylko z cie­
kawszych proiektów zyskał iedno* 
myślną sankcyą obu izb, to iest pro- 
iekt uchwalenia składki na wystawie­
nie pomnika wdzięczności cesarzowi 
Alcxandrowi. Wyzwano tu uczucia 
delikatności i bezinteressowności naro­
du , których odmówić było niepodo­
bieństwem. Naród przyymuiąc prawo 
jednomyślnie, chciał tylko okazać do­
wód, a może udzielić przestrogę pa- 
mii<p'emu monarsze, iak umie czcić 
pamięć dawcy swobód konstytucyy- 
nych. Kilka innych przyiętych pro­
jektów tyczących się zmiany niektó­
rych przepisów pravva cywilnego, urzą-
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dzenia tułaczy, tak malóy są wagi, iz 
w tem tu mieyscu nie zaslugiiią na 
wspomnienie. W ogólności nie było 
scyinu, któryby przyniósł mniey pło­
dne rezultata. Któżby nie widział w 
tóin winy rządu, posłusznego kieruią- 
cey nim utaioney sprężynie, który 
chcąc nadać seymowi postać czczey 
tylko ceremonii, zaniedbywał wszel­
kich prac wypływaiących z ducha kon- 
stytucyi, dążących do ustalenia iego 
rzeczywistego szczęścia, a o których 
przygotowanie przez lat 15 napróżno 
reprezentacya narodowa zebrała. Upo­
korzenie, iakiego doznali członki rzą­
du, wyrzuty seymu, wnioski iego o 
pociągnięcie do odpowiedzialności mi­
nistrów, energiczne pctycye, w któ­
rych nie pominięto żadnych nadużyć 
i gwałtów, a szcZególniey odrzucenie 
proiektu o małzeństwacli, które z po­
wodu pokaleczonych da\yniey prawo­
dawstwa przepisów, pozostawiały
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władzę cywilną w drażliwem wzglę­
dem władzy duchowney położeniu,, 
nie podobały się Mikolaiowl. Głośno 
na nieprzycliyłność narodu wyrzekał, 
i tylko rozsądnieysze rady niektórych 
ministrów, skłoniły go, iż w mowie 
seym zamykaiącey (Ner 25) płomień 
swego gniewu przytłumił. Dlatego też , 
nigdy cesarz Rossyyski, w zimnieyszy 
sposób do Polaków nie przemówiL 
Przechodzi on koleyno przedmioty ob­
rad, przyięcie proiektów nazywa do­
brem , odrzucenie nieszczęściem dla 
kraiu, a w końcu daie do zrozumienia, 
że tylko Senat, przez okazanie po­
wolności W'zdaniu, zasłużył na iego 
zaufanie.

Z scymem roku 1830 kończy się j)ra- 
wie epoka politycznego istnienia kró­
lestwa Polskiego pod panowaniem Ros- 
S3'^yskiem, bo przez następne kilka mie- 
sięc}'̂ , widocznie tlało tylko zarzewie 
maiące wnet pochłonąć nieforemui|



286

budowę, w którey diuzey przemie­
szkiwać okazała niepodobieństwo pię­
tnastoletnia nauka. Naród przeięty 
rozpaczą, uyrzal nadspodziewaną na- 
dzieię ratunku, w obcey pomocy, w 
Lipcowey zmianie rzeczy we Franc}' î. 
Przeniknęła to zawistna władza, iuz 
się odnawiały gorszące i okropne sce­
ny prześladowania, iuz zachwiano spo* 
koyność tysiąca rodzin, iu^ gotowana 
rusztowania , iuz miały płynąć z wię- 
kszein niz kiedy okrucieństwem, stru­
mienie krwi wyboru młodzieży; gdy 
silna wola, myśl wielka, odgadnione 
uczucie całego narodu, zwaliły kolos 
tyranii, silney w zdrady i srogośd, 
lecz pozbawioney odwagi i męztwa. — 

Kiedy zwróciemy oko na cały pię­
tnastoletni ciąg istnienia tak zwanego 
królestwa Polskiego, w którym zrazu 
libcralność króla i wdzięczność naro­
du zdawała się błogą zapowiadać przy­
szłość, a następnie wzaiemna nieu-
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fność, oMuda ziedii^y, energia zdru- 
giey strony, doprowadziły do nay- 
okropnieyszych scen despotyzmu; za­
pytać się przychodzi: czyii| byl winą 
tak smutny królestwa los i koniec? czy 
niegodziwość monarchów, czy niespo- 
koyność narodu I Odpowiadamy, ze 
ni iedney ,|ii drugiey. Byt winą rze­
czy nie ludzi. Utworzenie królestwa 
i przyłączenie go do cesarstwa Ros- 
syyskiego,“przyniosło światu pierwszy 
i nieznany dotąd przykład polityczne­
go układu, który w samym swym za­
rodzie, zamyka nasienie zniszczenia. 
Każde samodzielne państwo, swobód 
konstytucyynych uzywaiące, wysta­
wione iest na ciągłe niebezpieczeń­
stwo, skoro ie despotyczne otaczaią 
mocarstwa; świadkiem tego dawna 
Polska, dziś Francya i pomnieysze 
konstytucyyne kraie Niemieckie. Cóz 
dopiero państwo konstytucyyne, od­
dane pod berto despoty? a do tego
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państwo 4 miliojiy mieszkańców Hu­
czące, połączone z napót dziką Ros- 
syą, w którćy przeszło 40 milionów 
niewolników, ślepo mocarzowi łiołdu- 
ie i na iego skinienie gotowe iest roz­
szerzać, wszt^dzie gdzie wskaże, po­
żogę i mordy. Niektórych zaślepia 
przykład Węgier z Austryą ,̂ sam na­
wet Alexander w początkach panowa­
nia swego był tym przykładem złu  ̂
dzony. Ależ iakze różne‘ położenie 
tamtych'? Węgry przetrwały kilka wie­
ków pod panowaniem Aiistryi, podbi­
cie Polski przez Rossyą iest ieszcze w 
świezćy pamięci zyiących. Węgry ma- 
ią konstytiicyą feudalną, która służy 
tylko uprzywileiowanóy klassie; kon- 
stytucya Polska iest liberalną, na wol­
ności i równości opartą. W zbiorze 
państw Austryą sktadaiących, nie prze­
waża żadna massa interessów, która- 
by pochłonąć mogła intéressa państw 
innych. Postać i duch dworu są
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wprawdzie Niemiecki, ale go niewspie-* 
ra 40 milionów ślepych niewolników. 
Samowtadność Avięc Aiistryi nie iest 
tego samego rodzaiu co samowladnośe 
Rossyi, bo Aiistrya w każdey ze swych 
prowincyy,.mniey więcey przywileie i 
zwyczaie kazdey szanować musi. ^ 're­
szcie Węgry nic były nigdy podbite^ 
spoiły się w iedno ciało z Aiistryą przez 
dobrowolne traktaty; łączy ich długa 
iuż przyiaźń, często z honorem wal­
czyli pod sztandarami Niemców, gdy 
tymczasem Polski żołnierz nigdy nie 
dzielił wspólney sprawy z Rossyą; 
przeciwnie, ciągle zacięte prowadził 
z tern państwem boie, i śmieszną by­
łoby rzeczą mniemać , żeby piętnasto­
letnia niewola, zatarła ślady odwie- 
czney nienawiści. — Ktoś z dowcipnych 
trafnie powiedział, że los królestwa 
Polskiego przy Rossyi, był losem gli­
nianego naczynia uwiązanego przy że- 
laznera. I w istocie, możeż ieden mo-

37
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narcha długo odgrywad dwie tak 
sprzeczne z sobą role, iaką iest rola 
konstytucyynego króla i despotyczne­
go monarchy'? Mozeź w iedney prowin- 
cyi ganić, co w driigiey iiwaza za do­
bre, przyzwoite; moźez w iedney ka­
rać to śmiercią , co w drugitiy za cno ­
tę, za powinność, za przywiłey na­
rodu pocz5"tuie ? Słabsze państwo mu­
si paść ofiarą zasad w mocnieyszem 
wyznawanych, dla tego, ze iego 
istnienie niema w własney sile gwa- 
rancyi, gwarancye zaś traktatów tam, 
gdzie idzie o korzyści ludu, nie wiele, 
iak doświadczenie uczy, pożytku przy­
noszą, Jeżeli kto, to zapewne Ale­
xander w pięknieyszey życia swego 
epoce; czuł niesprawiedliwość, sro- 
motę i niepolityczność podziału Pol­
ski ; ieżełi kto, to on widział niebez­
pieczeństwo despotycznego władania 
nad tak wielkim i ukrzywdzonym na­
rodem; ieżeli kto, to on z despotów,
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był w stanie poiąc wpływ instytucyy 
Jiberalnycli na przywiązanie ludów; 
lecz wcóź się obróciły pierwotne iego 
chęci, nie hiusiałyż iiledz interessowi 
dziedzicznych iego kraiów, który na 
nieszczęście przez nowo zaprowadzo­
ną politykę w Europie, silnemi wę** 
zły, z interessem wszystkich prawie 
monarchów się połączył'1 Alexander 
dał konstytucyą iedną z nayliberalniey- 
szyćh, ale wnet postrzegł, do czego 
prowadzi zupełne ióy rozwinięcie; 
wnet postrzegł, źe to rozwinięcie, u- 
czyniloby go śmiesznym, słabym nie­
wdzięcznym tak w oczach Rossyyskie- 
go narodu, iak w oczach wszystkich 
absolutnych monarchów. Wstydząc 
się cofać dzieło, do którego się tra­
ktatami zobowiązał, które tak uro­
czyście zaprowadził, przybrał syste- 
mat obłudy, i albo tłómaczył na swo- 
ią korzyść wyrazy ustawy, albo wy­
stawiał Polakom całe dzieło, nie za
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nkiarl, lecz za łaskę, na którey uży­
wanie nie było zakreślonego żadnego 
terminu, którey zatem prędsze lub 
późnieysze udzielenie od iego własne­
go wymiarkowania zawisło. Kiedy 
zaś naród, czuiąc swą godność, swe 
prawa, swą niewinność, okazał rzad­
ką w stałości energią, i w miarę nadii^ 
zyć i gwałtów, coraz głośnieysze roz­
pościerał skargi: powstał zwolna zu­
pełny między nim a monarchą roz­
brat, który pokrywały tylko zewnę­
trzne przyzwoitości wzgłęd} ,̂ lub po­
dle zdrayców oyczyzny zabiegi. Z u- 
traconą ufnością potargane zostały 
wszelkie przywiązania, wdzięczności i 
wierności węzły. Monarcha zrzucił 
maskę króla, przybrał postać samo- 
dzicrzcy, a rozpostarta zjadliwego de­
spotyzmu zaraza, podała narodowi w 
ręce mściwy oręż rozpaczy. Priissy i 
Austrya z taiemną może radością pa­
trzały na swawole mocarzów pólno-
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•cy, które im odstręczaią. serca Pola­
ków, a wstrzymuiąc nawzaiein zarę­
czone swoim prowincyom Polskim 
swobody, zniweczyły kruche Kongres- 
su Wiedeńskiego dzieło i wróciły pra^ 
wa narodu Polskiego do tey świętości, 
do tey samey mocarstw Europeyskich 
opieki, na iaką zasługuie każdy na­
ród wielki, stai'ożytny, ucywilizowa­
ny, samoistny i przez szkaradną zdra­
dę sąsiadów złupiony.

Warszawa dnia 11 Lipca 1830.

Dowody wyydą  ̂ nieco późtiiey.








